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“przesyłkę premii. 
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Rok 34. 


czyłi podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa» 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza l0c na 
Prawo do po- 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy 
'uazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 

**Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi JACY mi agentami BĄ 
obecnie pp. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, B. Żukowski, J. M. Blen- 
kiewicz 1 St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za *Guzetę Polską” i książki 
na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea- 
polis t South Dakota. 


Pan W. Michalski kolektuje za "Gazetę 
Polską” w Dunkirk, Erie, Pa, Amater- 
dam, Schenectady, Albany, Mechanics- 
ville, Troy, Poughkeepsie 1 w okolicz- 
nych miastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuja w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
Jhamokin i okolicznych miastach. 


Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webater I całym Stanie 
Massachugetta i Rhode Island. 


Pan J. M. Bienkiewicz kolektuje 
w Wisconsin. 


P. St Żukowski kolektuje w Chicago, 
Ma i w Btanach Indiana, Michigan i 
nols. 


Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
merata za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądae I upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6- ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 


Władysław Dyriewicz. 


Do Abonentów. 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "March ó”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
Skończyła się w Marcu 1906. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
Przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
Wstrzymamy. W. Dyniewicz. 
a A 


0D WYDAWNICTWA. 


Kto kupuje książki w małej 
Ści a chce je otrzymać szybko 
uch rąk, niechaj dołą- 


na Specyalną przesyłkę 
(Special Delivery). 


iloś 


W. Dyniewicz. 


abnrenci 
wa o 


Ha Nowy Rozbiór Polski 


Prusacy chcą kupić od „Rosyi Król. Polskie. 
POLACY NIE MOGĄ BRAĆ UDZIAŁU W DUMIE. 


POŁOŻENIE W POLSCE I W ROSYI 


Nowy rozbiór Polski. 


LWÓW. — Drogą poufną 
otrzymały pisma polskie 
wiadomość od  miarodaj- 
nych sfer dyplomatycznych 
w Paryżu o nowym rozbio- 
rze Polski. Wiadomość ta 
jest w dosłownem brzmie- 
niu następującą. 


PARYŻ. 26 marca. 
Rząd rosyjski prowadzi for- 
malne układy z rządem 
pruskim o tak zwaną gra- 
nice IKnesbecką — to jest o 
odstąpienie Królestwa Pol- 
skiego za wynagrodzeniem 
pieniężnem po Wisłę i Na- 
rew. Pierwsza myśl pow- 
stała w czasie widzenia się 
Wittego z cesarzem Wilhel- 
mem w powrotnej podróży 
premiera rosyjskiego z Ame- 
ryki. 

Obecnie agentem w tej 
sprawie jest między innymi 
Mendelsohn. 

4 powodu tych układów 
nie zostały ogłoszone wybo- 
ry do Dumy w Królestwie 
Polskiem, o czem piszemy 
na innem miejscu. Rząd 
rosyjski obawiając się opi- 
nii w Rosyi i w krajach 
słowiańskich umyślnie stara 
się wywołać zamęt i rewo- 
lucyę w Królestwie, aby 
wykazać, że wszelki ład w 
tym kraju jest niemożliwy 
i że tylko układy z Prusa-. 
mi uwolnią Rosyę od nie- 
przejednanego wroga we; 
wnętrznego i zapewnią jej 
spokój na granicy zacho- 
dpiej na długie lata. 

Z tego powodu prześladu: 
je rząd głównie narodow- 
ców, jako przeciwników re- 
wolucyi. Co do partyi so- 
cyalistycznych, rząd w do- 
prowadzeniu kraju do wy- 
buchu liczy na głupotę Pol- 
skiej Partyi  Socyalisty- 
cznej, a na świadomy u- 
dział Bundu i Socyalnej De- 
mokracyi. 

ten sposób również 
można wyjaśnić, dlaczego 
ie rosyjski nie kończy z 

bandytyzmem w kraju, z 
którym rząd pruski lub 
austryacki skończyłby bez 
stanu oblężenia w ciągu kil- 

u dni. 

Strajki rolne, które z wo- 
lą rządu wybuchną na wio- 
snę, będą tłumione tylko 
pozornie i odpowiednie i in- 
strukcye zostały już wysła- 
ne do gubernatorów. 

Cesarz Mikołaj nie jest je: 
dnak dotychczas pozyskany 
dla układów z Prusami, mi- 
mo przedstawień, że dojście 
ich do skutku ulżyłohy 
znakomicie finansowemu 
położeniu Rosyi. 

Prusacy od dawna mają 
ochotę na zabór Królestwa 
Polskiego, ale, czy im się 
da, to wielkie pytanie. 


Nowy zamach carski, 
PETERSBURG, 25 mar- 


ca. — Car wydał nowy u- 
kaz, zwołujący Dumę na 
dzień 10 maja. Równocze- | 


wych prowincye te są zre- 
woltowane i nie przygoto- 
towane do wyborów. Tylko 
gubernia wileńska, wołyń- 
ska i mińska wyślą swoich 
posłów. 

Ten nowy zamach car- 
ski na Królestwo Polskie 
wywarł bardzo przykre 
wrażenie w Warszawie. 50- 
cyaliści przysłużyli się znów 
carowi, bojkotując wybory 
do dumy, dali powód mi- 
nistrom carskim do usu- 
nięcia Polski ze współu- 
działu w Dumie. 


Ucisk w Królestwie. 


WARSZAWA, 25 marca. 
— Represye administracyj- 
ne są jak zawsze w pełnym 
biegu.  Charakterystyczną 
cechą dokonywanych rewi- 
zyi jest ich masowość i uży- 
wanie wojska. W pow. wi- 
leńskim np. komisarz 2 cyr- 
kułu, po kolei dokonywa re- 
wizyi u wszystkich pro- 
boszczów katolickich, każdą 
plebanię otacza przedewszy- 
stkiem uzbrojonymi w ka- 
rabiny strażnikami, i wcho- 
dząc zapowiada, że, jeśli 


tylko znajdzie coś podej: 
rzanego, księdza natych- 
miast aresztuje i odeśle 


do więzienia. 

W Warszawie sensacyjnie 
dokonana była rewizya u 
naczelnika wydział gospo- 
darczego na kolejach nad- 
wiślańskich Grzegorza Du- 
szewskiego. Rewizya odbyła 
się naturalnie w nocy w a- 
systencyi wojska. Z powo- 
du choroby nie aresztowa- 
no go na miejscu, ale zo: 
stawiono w domu pod es- 
kortą, natomiast nazajutrz 
rano udano się do zarządu 
kolei, otoczono gmach woj- 
skiem i przy pomocy ślu- 
sarzy otworzono kasę o- 
gniotrwałą i biurko, znaj- 
dujące się w gabinecie Du- 
szewskiego. Ponieważ ani 
w domu, ani w biurze nie 
znaleziono nie podejrzane: 
go, ostatecznie więc straż 
od chorego usunięto i po: 
zostawiono go w spokoju. 

Podobne rewizye są w 
całem Królestwie na porzą- 
dku dziennym. 

Więzienia wszędzie są 
przepełnione. Koszty utrzy- 
mania więźniów ściągane 
są z funduszów miejskich; 
w Warszawie miasto musia- 
ło wobec tego wypadku na- 
wet odroczyć część robót 
miejskich. 


W idmo buntów chlop- 


skich. 
PETERSBURG, 24 mar: 
ca. -- Najdraźliwszą spra- 


wą dla rządu rosyjskiego 
jest grożące widmo buntu 
chłopów moskiewskich z 
nadejściem wiosny. Pod 
grozą niebezpieczeństwa a- 
narchicznego wybuchu, któ- 
ry w mgnienu oka zdmu- 
pennae może z powierzchni 
Rosyi wszystko, na czem 


śnie ukaz ten wyklucza od | opiera się jej nadzieja na 


wyborów do dumy Króle- | 


lepszą przyszłość i ją samą 


stwo Polskie i prowincye zamienić w kupę zgliszcz 
bałtyckie dlatego, że we- igruzów, rząd Wittego u- 


dług sprawozdań 


urzędo- | siłuje wymyśleć jakieś śro- 


| dki zapobiegawcze, ale jak 


dotąd bezskutecznie. 

Nie mając sił ani do stłu- 
mienia rozruchów agrar- 
nych i do usunięcia niebez- 
pieczeństwa powszechnego 
buntu siłą, ani do mniej lub 
więcej radykalnego zała- 
twienia kwestyi rolnej w 
drodze wskazywanej przez 
różnorodnych doradców, 
rząd chwycił się środka 
pośredniego i przyjął pro: 
jekt Migulina, wedle które- 
go mają być ra prowincyi 
potworzone specyalne komi- 
sye w celu polubownego 
załatwiania kwestyi spor- 
nych między włościanami a 
dworami. 

Plan ten odrzucono, jako 
nieodpowiedni, aby sobie 
nie zrazić dziedziców, i rząd 
jest bezradnym, co ma w 
tym względzie uczynić. 
Grozi więc Rosyi anarchia 
chłopska z nadejściem wio- 
sny,„a jakie będą jej naste- 
pstwa, trudno przewidzieć. 


Smierć jenerała Polaka, 


PETERSBURG, 24 mar- 
ca. -— Zmarł w tych dniach 
z ran otrzymanych w boju, 
jenerał rosyjski, Cierpieki, 
Polak. Należał do żołnie- 
rzy najwaleczniejszych i 
najprawdomówniejszych. 

Zapytany niedawno o0 
przyczynę klęsk rosyjskich, 
odpowiedział, że armia ro- 
syjska jest to tłum niewol- 
ników prowadzonych przez 
ludzi niewykształconych, 
którzy się zupełnie nie zna- 
ją na sprawach wojennych. 
Nasza armia jest niewolni- 
czą, a nie ma większego nie- 
szczęścia nad niewolę. Dzie- 
ki temu nasza niewykształ- 
cona, niewychowana armia, 
w której znajduje się 20 
proc. alkoholików, jest nie- 
zdolną do entuzyazmu i za- 
pału, a więc musi uledz w 
walce z poważnym przeci- 
wnikiem. 


Wybory do dumy, 


PETERSBURG, 23 mar- 
ca. Wybory do humbu- 
gierskiej dumy carskiej od- 
bywają się pod grozą ba- 
netów. Nikt nie może być 
wybrany na posła do Du- 
my, kto nie jest polecony 
przez czynowników. -Jeżeli 
jaki obywatel ma szansę do 
wyboru na posła, a urzędni: 
cy carscy uważają go za 
nielojalnego z rządem, zo- 
staje natychmiast areszto- 
wany i osadzony w więzie- 
niu lub skazany na wygna- 
nie. 

Podobnych wypadków za- 
szło już bardzo wiele, tak 
w Królestwie Polskiem, jak 
i w Rosyi. Nic więc dzi- 
wnego, że wobec tej nik- 
czemnej roboty czynowni: 
ków, większa część narodu 
nie chce brać udziału w wy- 
borach, aby się nie narażać 
na nieprzyjemności. Nie bę: 
dziemy tu przytaczali poje- 
dynczych* wypadków are- 
sztowań kandydatów na po: 
słów do tej humbugierskiej 
dumy, bo nam brak na to 
miejsca. 

, Natomiast zanotować mu- 
simy zachowanie się naro- 
du wobec tego nikczemne- 
go postępowania rządu. Oto 
robotnicy w fabrykach pe- 
tersburskich pracujący, 
chcąc dać wyraz swego o- 
burzenia na tę robotę car- 
skich fagasów podczas obe- 
enych przygotowań do wy- 
borów i wybierania kandy- 
datów, wybrali kandydatem 


na posła psa i oświadczyli 
komisyi, że będzie to najle- 
pszy kandydat na posła do 
dumy carskiej, bo nie bę- 
dzie stawiał żadnych wyma- 
gań, a utrzymanie jego 
dziennie nie wyniesie wię- 
cej jak 7 kopiejek. 

Inni znów robotnicy wy- 
brali kandydatem na posła 
wysoki komin fabryczny a 
wybór ten wytłomaczyli 
komisyi wyborczej tem, że 
uczynili to dla bezpieczeń- 
stwa swego * kandydata ', 
aby go nie dosięgły pociski 
armat maszynowych, gdy 
będzie chciał zabrać głos 
w dumie. 

Wszyscy robotnicy pracu- 
jący w petersburskich fa- 
brykach rządowych oświa- 
dczyli publicznie, że w wy- 
borach do dumy brać udzia- 
łu nie będą, aby się nie 
narażać na wstyd i upoko- 
rzenie. 


“Straż” Polska. 


POZNAŃ, 22 marca. 
Zakaz arcybiskupa poznań- 
skiego, E. Stablewskiego, 
zabraniający księżom bra- 
nia udziału w tej pięknej 
organizacyi polskiej, znanej 
pod nazwą ''Straż', przy- 
brał takie naprężenie umy- 
słów w społeczeństwie pol- 
skiem w Poznańskiem, iż 
zarząd *'Straży”' obawiając 


się smutnych następstw, 
wydał odezwę do wszy- 
stkich księży, należących 


do tej patryotycznej orga- 
nizacyi, aby dla świętej zgo- 
dy raczyli się podać do wy- 
kreślenia. Jest to najlepszy 
sposób — pisze zarząd 
"Straży w swej odezwie 
do duchowieństwa —- uni- 
knięcia walki z areybisku- 
pem Stablewskim. 

Coby na to powiedzieli 
poprzednicy obecnego arcy- 
biskupa Feliński i Ledó- 
chowski. gdyby żyli. Za- 
płakaliby zapewno z żalu, 
12 obecny prymas olski 
poszedł na służbę Berlino- 
wi, stolicy wrogów wiary 
naszej i Ojczyzny. 


Walka religijna w Pru= 
sach. 


BERLIN, 22 marca. 
W Prusach wybuchły zabu- 
rzenia religijne z powodu 
oddania szkolnictwa pod 
wpływ religii i Kościoła. 
Zaburzenia przybierają co- 
raz większe rozmiary. W 
Kilonii 150 osób wystąpiło 
z kościoła protestanckiego, 
to samo uczyniło w Wro- 
cławiu 200 osób. Gorącymi 
zwolennikami tegu ruchu 
są socyaliści. 

Jeszcze gorzej przedsta- 
wia się sprawa na uniwer- 
sytetach. Lipsku u- 
tworzył się bowiem pomię- 
dzy akademikami komitet, 
rozsyłający odezwy do pro- 
fesorów i studentów, wzy- 
wające do wystąpienia z 
Kościoła. Dowodzą one, że 
profesorzy i akademicy tak 
itak w nie nie wierzą, więc 
popełniają tylko obłudę, 
należąc urzędowo do które- 
gokolwiek wyznania. Ró- 
wnież domagają się zniesie- 
nia fakultetu teologicznego 
przy uniwersytetach, jako 
Sprzecznego z duchem a- 
kademickim i z postępem. 
Do komitetu tego należą a- 
kademicy protestanccy i ka- 
toliccy. Walka ta przybie- 
ra. Coraz większe rozmiary 
i jest obawa, że przeniesie 
Się na szerokie masy ludu. 


Obławy na złodzieja. 


WARSZAWA, 23 marca. 
— Ciągłe grabieże i i napaści 
na przejeżdżających około 
Warszawy gościńcami i dro- 
gami wywołały w ostatnich 
czasach konieczność urzą- 
dzania obław. 

Właśnie w tych dniach 
w nocy dokonano przy u- 
dziale 25 szeregowców i 12 
strażników ziemskich takiej 
obławy na granicy powia- 
tów: warszawskiego i ra- 
dzymińskiego, skutkiem po- 
przednio dokonanej napaści 
i grabieży w jednym z do- 
mów w Radzyminie. 

Biorący udział w obławie 
żołnierze 1 straż ziemska 
wytropiła w okolicach Stru- 
gi całą bandę, która czując 
za sobą pogoń, usiłowała 
uciec do lasu. Wtedy pa- 
trol za uciekającymi dał kil- 
ka salw karabinowych. Sku- 
tkiem tych strzałów zabity 
został na miejscu Euge- 
niusz Szymański, ciężko ra- 
nieni zostali: Ludwik Mil- 
«_|ezarek, Stanisław Pleszyń- 
ski i Jan Romański. Inni 
członkowie bandy w liczbie 
siedmiu zdążyli schronić 
się do lasu. Dokonano ró- 
wnież obławy w lasach hr. 
Branickiego pod Wawrem. 
fam schwytano znanego 


bandytę, będącego postra- | 


chem podmiejskich mie- 
szkańców, Józefa Makarę. 
Przy aresztowanym znale- 
ziono sztylet oraz 2 rewol- 
wery. 


Uprowadzenie chorego. 


WARSZAWA, 23 marca. 

— Jak odważnych czynów 
© >zngd robotnicy war- 
szawscy, najlepiej maluje 
następujący wypadek. Oko- 
ło 20 uzbrojonych w rewol- 
wery ludzi dostało się do 
szpitala na Pradze. Przyby: 
li obsadzili wejście oraz 
uniemożliwili wzywanie te- 
lefonem.  Dokonawszy też 
przedwstępnego przygoto- 
wania robotnicy zabrali od 
siostry miłosierdzia suknię, 


z którą udali sie na oddział 
chirurgiczny, gdzie znaj- 
dował się leczący obecnie 
robotnik z fabryki Wulkan 
Władysław Rode. Rannego 
przebrano w strój zakonnicy 
1 w tym stroju wyprowa- 
dzono go do  czekającej 
przed bramą szpitala kare- 
ty, która zniknęła wśród 
licznych pojazdów. 


Podziękowanie z Ojczy= 
zny. 


W tych dniach otrzymali- 
śmy list od redakcyi '' T y- 
godnika Illustrowanego w 
Warszawie. Między innemi 
znajduje się w liście tym 
następujące podziękowanie. 

“Ofiarność rodaków w 
Stanach Zjedn. na rzecz na- 
szych biednych pozbawio- 
nych pracy jest dowodem. 
miłości Ojczyzny. Nie mo- 
żemy podziękować Wam 
serdeczniej, jak przesyłając 
w imieniu Królestwa sto- 
krotne ''Bóg zapłać.” Racz 
Szanowny Panie przyjąć 
wyrazy prawdziwego 8za- 
cunku i szczerej naszej 
wdzięczności, z jaką kreśli- 
my się 

gotowi do ig 

J. Wolff. 
Redaktor “Tyg. Ilustr.” 


— Sąd wojenny w Ode- 
sie wydał wyrok na 30 ar- 
tylerzystów. którzy byli o- 
skarżeni o jawny bunt i od- 
mówienia posłuszeństwa u- 
życia dział podczas powsta- 
nia przeciw rewolucyoni- 
stom. Sześciu oskarżonych 
zasądzono na 10) do 20 lat 
robót przymusowych na Sy- 
beryi, a 24 na zesłanie do 
rot karnych. 

— Administrator "Gońca 
poraunego 1 wieczornego” 
w Warszawie, inżynier War- 
dyński skazany został drogą 
administracyjną na 1000 
rubłi kary. 

— W tych dniach rozbito 
wielki sklep monopolowy w 
Olsztynie pod Częstochową. 


Nowy Słownik 


POLSKO-ANGIELSKI 


ANGIELSKO-POLSKI 


(English-Polish and Polish-English Dictionary.) 


0: zawierający 830 stronic :0— ~ — 


drukuje się w drukarni 


"Gaz. Pol.” Przedpłata na krótki czas tylko 


$1.50 


Każdy Polak w Ameryce, chociażby najuczeńszy, potrzebuje 


Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. 


Teraz ma sposobność do nabycia tego pożytecznego dzieła 


za bardzo przystępną cenę, bo tylko za jeden i pół dolara. 
Ten Słownik obejmuje 830 stronie druku w mocnej oprawie. 


Wszyscy którzy nadeślą przedpłatę, odbiorą Słownik po 


ukończeniu. 


po ukończeniu Słownika, nie dostaną go 


Ci zaś, którzy będą chcieli przysłać pieniądze 


za te pieniądze, 


tylko będą musieli zapłacić o wiele więcej. 


Oferta niniejsza jest dobrą do 


15 Kwietnia, poczem slo- 


wnik będzie gotowy i cena jego będzie znacznie wyższą. 


Korzystajcie ze sposobności i pospieszcie się z przedpłatą. 


Wasz ziomek i sługa 


Władysław Dyniewicz, 


Chicago, Illinois. 


532 Noble street, 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. WA 
Wschodn. | Zachodnich, . s5 
I Szlaskn Zło 15c 

KORONA do OLA Fi 
licyi, Czech orawii lo... o ax 
Wągier ” z 100 25e 

RUBEL — do Rosyl, Litwy,_ o go 
1 Polski pod MoskalemJ£iog 

"RANK —do Francyt, Beb. - go 
gil i Bzwajcaryl i 1900 


GULDEN — do Holandy! 4110 20C. 

KRONER — do Danii, Nor--— z; s- 
wegli i Szwecyl Zim 29C. 
19,0 25c. 


pieniądze wysełane do 


25c. 


15c. 


LIRA — do Włoch 


Wszelkie 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne atosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce *''First 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


MARZEC. 
30 P: Kwiryna m. 
31 S. Balbiny m. 
KWIECIEŃ. 
1 N. Teodory m. 
2 P. Franciszka z P. 
3 W. Ryszarda 
4 Śr. Izydora b. 
5 C. Wincentego. 


AT 
i ci z Polski |; 
Wiadomos sl 


Zaburzenia religijne, 


Pisma warszawskie prze- 
pełniane są obecnie artyku- 
łami o nowej sekcie Mary- 
witów czyli Mankietników. 
Sekta ta coraz większych 
dopuszcza się nadużyć ia- 
wantur. W Dobrej obrzuco- 
no ks. biskupa Ruszkiewicza 
kamieniami, gdy chciał 
przemawiać do odczepień- 
ców. W Strykowie wyrzu- 
cili sekciarze starego pro- 
boszcza i wprowadzili swe- 
go księdza. Ks. biskup, 
przybywszy na miejsce, 
znalazł kościół obrabowany 
i otoczony przez sekciarzy, 
uzbrojonych w kije, wobec 
czego zaniechał ` zamiaru 
wejścia do kościoła, w oba- 
wie rozlewu krwi. Odeze- 
pieńcy zrywają zupełnie z 
kościołem i nie uznają wła- 
dzy biskupiej. Herezya ta 
szerzy się najbardziej w gu- 
bernii płockiej i przenosi 
się szybko z jednego 
miejsca na drugie. Znie- 
ważanie księży i kościołów 
jest na porządku dziennym. 
Po stronie sekciarzy staje 
coraz więcej ciemnego ludu. 

W Skierniewicach tłum 
sekciarzy pod wodzą ks. 
Suchońskiego wtargnął do 
kościoła i zabrał z zakrystyi 
wszystkie aparaty potrzebne 
do odprawiania mszy św. 
Sekciarze poprzybijali nowe 
zamki do drzwi kościelnych, 
zamknęli go i oświadczyli, 
że żadnego księdza nie nale- 
żącego do Maryawitów nie 
wpuszczą. Ks. Suchońskie- 
mu pomagał w tej wstrętnej 
robocie ks. Siedlecki ze Stu- 
dzienia, którego niedawno 
przemocą za tę samą robotę 
wyprowadzono z kościoła. 


Z walki o język polski. 


System rusyfikacyjny,sto: 
sowany brutalnie przez sze- 
reg lat w Królestwie, pełen 
jest czynów ohydnych. Do 
rzędu najwstrętniejszych z 
nich, świadczących o wyra- 
finowanem a bezcelowem 
okrucieńswie, należą bez- 
wątpienia rusyfikacya szpi- 
tala waryatów w [workach 
i Instytutu głuchoniemych 
i ociemniałych wWarszawie. 

Za czasów Hlurki władze 
zauważyły, że znajomość ję: 
zyka rosyjskiego w Króle- 
stwie małe robi postępy, z 
tego powodu we wszystkich 
szpitalach nakazano leka: 
rzom rozmawigć z chorymi 
i publicznością wogóle jedy- 
nie po rosyjsku. Zastoso- 
wano to i do Tworek, ob- 
sadzając nadto szpital ten 
przez lekarzy Rosyan. 

Również nikczemnem i 
okrutnem było zrusyfiko- 
waniem Instytutu głucho- 
niemych i  ociemniałych. 
Nastąpiło to bez nakazu na- 
wet z góry, za czasów Hur- 
ki w r. 1869. 


Teraz dopiero zaczęto do 
tych instynktów filantropij- 
nych wprowadzać na nowo 
język polski. W instytucie 
na oddziale ślepych wy- 
buchł niedawno temu strajk 
tych biednych kalek, którzy 
oświadczyli, że nadal nie 
będą się uczyli po rosyjsku. 
Zwróciło to uwagę władz 
wyższych i w tych dniach 
przyszedł z Petersburga 
rozkaz wprowadzenia języ- 
ka polskiego jako wykłado- 
wego dla wszystkich przed- 
miotów prócz języka rosyj- 
skiego, oraz historyi I geo- 
grafii Rosyi. 

Po za tą drobną zdobyczą, 
mamy same smutne rzeczy 
do zanotowania w dziedzi- 
nie szkolnictwa. Instytut 
rolniczy ma być stanowczo 
przeniesiony do gubernii 
kurskiej, w której ziem- 
stwo ofiarowuje na ten cel 
400,000 rubli. Szkoła szty- 
garów w Dąbrowie górni- 
czej zotała też zamknięta na 
zawsze podobno, jako gnia- 
zdo rewolucyi, wszystkich 
słuchaczy aresztowano. 

Zamknieta też w Często- 
chowie szkołę handlową 
prywatną Majera. 


Ks. arcybiskup Symon, 


Pisma warszawskie za- 
mieszczają nadeszłą z Pe- 
tersburga wiadomość, ogło- 
szoną w dziennikach peters- 
burskich, że wakującą me- 
tropolię mohylewską obej- 
mie ks. arcybiskup Symon, 
który wizytował zeszłego 
roku parafie polskie w Sta- 
nach Zjednoczonych z pole: 
cenia papieża. Rząd rosyj- 
ski nie będzie się sprzeci- 
wiał tej nominacyi polskie: 
go prałata, jakkolwiek przed 
paru laty ks. arcybiskup 
Symon nie został dopusz- 
czony na katedrę płocką już 
po swem  zamianowaniu 
przez Rzym. 

Rząd rosyjski uezynił to 
dlatego, że arcybiskup Sy- 
mon oparł się rozporządze* 
niu rządowemu, mocą któ- 
rezo miano w szkołach pol- 
skich uczyć pacierza i kate- 
chizmu po rosyjsku. Za ten 
opór został arcybiskup Sy- 
mon skazany na wygnanie 
do Odesy, a następnie mu- 
siał opuścić Rosyę. Obecnie 
rząd zniósł poprzednie roz- 
porządzenie i arcybiskup 
Symon ma wolny wstęp do 
Rosyi. 

Warto, aby sobie ten 
czyn patryotyczny zapamię- 
tali ci, którzy powiadają, 
że dzieci polskie w szkołach 
polskich w Stanach Zjedno- 
czonych powinne się uczyć 
katechizmu i pacierza po 
angielsku. 

Z powyższą wiadomością 
nadchodzi wiadomość dru- 
ga, mianowicie, że arcybi- 
skup Symon ma być zamia- 
nowany kardynałem. 


Walka o szkołę polską. 


Najgorętszą walkę w Kró- 
lestwie Polskiem prowadzi 
obecnie rząd z nauczyciela- 
mi ludowymi, chcąc zmusić 
ich do ponownego zrusyfi- 
kokowania szkół. Chwila 
obecna jest bardzo ciężka i 
trudna do przetrwania, na 
ogół jednak nauczyciele 
trzymają się dobrze. 

arszawie zaczęło wycho- 
dzić specyalne pisemko p. t. 
“Walka o szkołę polską”. 
W nr. 1 znajdujemy odezwę 
Związku unarodowienia 
szkół i 2 odezwy Narodo- 
wego koła nauczycieli lu- 
dowych. W odezwach tych 
prócz zachęt nauczycieli do 
wytrwania wezwany jest o- 
gół do niesienia pomocy mo- 
ralnej i materyalnej. 

Mają powstać miejscowe 
komitety opieki, ogół wzy- 
wany jest do bojkotowania 
tych nauczycieli, którzyby 
solidarność złamali, gminy 
wzywa się do płacenia pen- 
syi nauczycielom usu- 
nietym. 

W Warszawie bardzo gor- 
liwie działał pomocnik in- 
spektora szkolnego Orłow. 
Prześladując nauczycieli, 
przemawiał on też do ucz- 
niów, tłomacząc pożytek 
dalszej znajomości jezyka 
państwowego. Przed kilku 
dniami podczas jednej z ta- 
kich przemów uczniowie 
śmiało mu odpowiedzieli, że 
chcą się uczyć wszystkiego 


po polsku i że oprócz ary- 
tmetyki i gramatyki muszą 
też umieć historyę i geogra- 
fię Polski. Orłowa postrze- 
lono w tych dniach z rewol- 
weru. 

Na prowincyl wydalono, 
według  wzmiankowanego 
pisma, już przeszło 200 na- 
uczycieli 1 nauczycielek. 
Kilka opróżnionych posad 
obsadzono świeżo przybyły- 
mi z Rosyi nauczycielami, 
nie umiejącymi słówka po 
polsku. Zdarzają się, nie- 
stety, i Polacy, zajmujący 
miejsca usuniętych nauczy- 
cieli. Budzą oni pogardę 
nawet u Rosyan. Jeden z 
takich zdrajców zustał obi- 
ty, żona jego żaliła się 
przed władzą i otrzymała 
odpowiedź: 'Cóż ja na to 
porudzę, mógł nie przyj- 
mować takiej posady”. 


Nowa zbrodnia socyali= 
stów. 


Pisma warszawskie dono- 
szą 0 ciągłych mordach 
i rabunkach socyalistów w 
Polsce. Socyaliści uważa- 
ją się za apostołów nowe- 
go porządku na ziemi i mie- 
nią się być krzewicielami 
oświaty, miłości, brater- 
stwa, równości, wolności. 

Obiecują oni oczyścić sta- 
ry świat ze zbrodni, obłudy, 
z wszelkiej nikczemności. 
Głoszą oni, że gdy przyjdą 
do rządów, zakwitnie na 
świecie powszechna wol- 
ność, znikną zbrodnie, za- 
bójstwa, kradzieże, słowem, 
raj zapanuje na ziemi i 
ludzie przeistoczą się w isto- 
ty doskonałe — bez grze- 
chu. : 

Nie będzie biedy, nie bę- 
dzie nędzy, nie będzie łez, 
zapanuje wieczna radość 
nad światem, kiedy wybije 
wielka dziejowa godzina, 
gdy socyaliści zburzą ołta- 
rze i trony i wzniosą na 
gruzach starego porządku 
porządek nowy, bez Boga, 
bez władzy, bez wiary bez 
nadziei. 

Tak głoszą ci prorocy 
przyszłego raju ziemskiego. 
Niestety tak piękne ich sło- 
wa są tylko słowami, bo 
czyny ich zaprzeczają temu 
w zupełności. 

Pisaliśmy już nieraz o 
tem, co socyaliści wyrabia- 
ja w Królestwie Polskiem, 


jakich wstrętnych zbrodni 
się dopuszczają, na wła- 


snych braciach, a oto poczta 
przynosi nam nowy dowód, 
że socyaliści są bratobójca- 
mi i nie więcej. 

Oto w Chlebowiskach w 
gub. radomskiej służył nad- 
leśniczy Szymanowski w do- 
brach hr. Platera. Przed 
kilku dniami dom Szyma: 
nowskiego obstąpiło kilku- 
nastu ludzi, którzy wysadzi 
li drzwi bombą i wdarli się 
do środku. Pięciu weszło do 
pokoju, gdzie znajdował się 
Szymanowski w towarzy- 
stwie dzieci; reszta z rewol- 
werami stanęła na straży 
przy oknie. Szymanowskie- 
mu odczytano ‘‘wyrok 
śmierci” wydany przez ko- 
mitet rewolucyjny radom- 
ski i przystąpiono do ''e- 
gzekucyi””. Nadaremnie 
dzieci w śmiertelnej trwo- 
dze rzuciły się ku ojcu. 
Zbrodniarze odtrącili je i 
wymierzyli rewolwery. Cór- 
ka, panienka lat 15 wyr- 
wawszy się, zasłoniła ojca 
własnem ciałem, wołając 
rozpaczliwie ku zbrodnia- 
rzom: “Teraz zabijcie!’ 
Młodsze dzieci rzuciły się 
do nóg ojcu. Zbrodniarze 
ponownie odtrącili je na 
bok, oderwali córkę gwał- 
tem i w oczach dzieci za- 
mordowali Szymanowskiego 
trzema wystrzałami z re- 
wolweru. Gdy niesczęśliwy 
upadł na ziemię, strzelali 
jeszcze do trupa. Dokona- 
wszy tej o pomstę do nie- 
ba wołającej zbrodni — u- 
ciekli. 

Taki to raj przynoszą 
socyaliści. Takie jest u 
nich poszanowanie najisto- 
tniejszych praw człowieka. 


Pomnik Chopina. 
Komitet budowy pomni- 
ka Chopina we Lwowie 
zwraca się do wszystkich 


towarzystw polskich z pro- 
śbą o współudział w zebra- 


GAZETA POLSKA- 


niu potrzebnego funduszu 
na budowę pomnkai najwię* 
kszemu z kompozytorów 
polskich. 

Zbytecznem byłoby roz- 
pisywać się szeroko i długo 
o tem, że rzucając hasło 
wzniesienia genialnemu na- 
szemu mistrzowi godnego 
wielkiej jego postaci pomni- 
ka, spłacamy jedynie imie- 
niem całego narodu cząstkę 
długu wdzięczności i skła- 
damy należny hołd temu, 
który obok nieśmiertelnych 
naszych wieszczów słowa 
głosił z równą potęgą wo: 
bec całego Świata mową 
tonów, że naród nasz żyje 
izdolnym jest współzawo- 
dniczyć z wszystkimi in- 
nymi w dziedzinie piękna 
i ideału. 

Komitet pomnikowy ma 
na celu zainteresowańie ca- 
łego narodu polskiego tą o- 
gólno-polską sprawą. Nie 
chodzi tu tyle o pieniądze, 
ile o okazanie czci wiel- 
kiemu obywatelowi polskie- 
mu. 


Awantury socyalistów, 


Według pism  galicyj- 
skich agitacya socyalistów 
i radykałów _rusińskich 
tak obałamuciła ludność 
rusińską Galicyi wschod- 
niej, że ludność ta zupeł- 
nie porzuciła pracę i czeka 
chwili, w której będzie mo- 
gla zagarnąć i podzielić 
miedzy siebie grunta dwor- 
skie. Kusiciele na wiecach 
zapewniają chłopów, że im 
się to należy, że rząd posta- 
nowił odebrać dworom 
wszystkie grunta i oddać je 
włościanom. Bałaąamuctwo 
doszło do tego stopnia, że 
jedna z gmin wysłała dele- 
gacyę do namiestnika we 
Lwowie z żądaniem, aby 
zakazał ziemianom i dzier- 
żawcom sprowadzać robot- 
ników ze wsi sąsiednich. 
Wszystko zapowiada strajk 
rolny na wiosnę. Chłopi o 
tem tylko mówią i myślą, a 
tymczasem wiecują, włóczą 
się z czerwonemi sztanda- 
rami, śpiewają pieśni socya- 
listyczne, odgrażając się — 
«panom '".... 


Ustępstwa dla Polaków. 


Z Kijowa donoszą: — 
Wchodzi tu w życie wydane 
przed kilku dniami rozpo- 
rządzenie, które znosi utru- 
dnienia Polakom w dosta- 
nin się do urzędów i innych 
instytucyi zależnych od rzą- 
du. Dziesiątki Polaków 
wniosło już aplikacye, któ- 
re po większej części będą 
uwzględnione. 

Polski ‘“‘ Dziennik Kijow- 
ski” notuje z zadowoleniem, 
że życie polskie na Rusi, 
Wołyniu, Ukraine i Podolu 
poczyna bić żywszym tęt- 
nem i Polacy wykazują ży- 
we zajęcie w przygotowa- 
niach wyborczych. We 
wszystkich miastach po- 
wyższych prowincyi powsta- 
ły liczne towarzystwa pol- 
skie. 


Drobne wiadomości 2 Polski. 


— Aresztowania i ucisk 
nie ustają w Król. Pol- 
skiem. W wiezieniu lubel- 
skiem siedzi obecnie około 
300 chłopów za walkę o je- 
zyk polski w gminie. Inne 
więzienia są również prze- 
pełnione. 

— W Radomiu zrabowa- 
no znowu sklep monopolo- 
wy. innych miastach 
powtarzają się ciągłe napa- 
dy na sklepy lub na ludzi, 
przyczem nie brak wypa- 
dków poranienia lub mor- 
derstwa. 


— Sacyaliści i bundowcy 
żydzi napadają ciągle na ze- 
brania, na których omawia- 
ną jest sprawa wyborów do 
dumy. Głoszą oni, że duma 
carska jest tylko humbu- 
giem, na mydlenie ludziom 
oczów. 


— W Warszawie założono 
spółkę księgarni antykwar- 
skiej pod nazwą Antykwa- 
ryat Polski w Warszawie 
pod kierownictwem H. Wil- 
dera i Spółki ul. Berga 8. 
Zadaniem antykwaryatu bę- 
dzie kupno i sprzedaż ca- 
łych bibliotek, oddzielnych, 


cennych, a wyczerpanych 
książek, rękopisów, auto- 


grafów w językach polskim 
i obcych, obrazów star- 
szych szkół, rycin i szty- 
chów, a także pośrednicze- 
nie w nabywaniu i sprzeda- 
ży wyżej wymienionych 
przedmiotów, urządzanie 
licytacyi, porządkowanie, 
katalogowanie i kompleto- 
wanie bibliotek prywatnych, 
ocenianie tychże itd. 


— Straty w guberniach 
południowo-zachodnich po- 
niesione przez właścicieli 
ziemskich, wskutek rozru- 
chów chłopskich wynoszą 
według doniesień pism ro- 
syjskich około 60 milionów 
rubli. 

— Socyaliści zniszczyli 
drukarnię Niemiry w War- 
szawie dlatego, że nie przy- 
jęła do druku ich prokla- 
macyi. 

— W Nieświeżu na Litwie 
skradzono ze składu broni 
batalionu rezerwowego 200 
karabinów i znaczny zapas 


amunicyi. 
„— Rusini na uniwersyte- 
cie lwowskim wywołali 


znów wielką awanture, pod- 
czas której przyszło do bój- 
ki z akademikami polskimi, 
przyczem poczyniono zna- 
czne szkody w uniwersyte- 
cie i kilkunastu studentów 
zostało pokaleczonych. 


, Sokół-Macierz we 
Lwowie urządził z okazyi 
39 rocznicy swego założenia 
piękną wieczornicę, połączo- 
ną z mowami, śpiewami i 
deklamacyami. 


— We Lwowie zmarł w 
tych dniach Napoleon Wro- 
nowski, uczestnik walki o 
wolność w r. 1863i długo- 
letni Sybirak. Zmarły po- 
chodził z Lublina, brał u- 
dział w wielu bitwach i do- 
stał się do niewoli w pu- 
szczy białowiezskiej. Zesła- 
ny następnie na Sybir, prze- 
cierpiał tam 10) lat, a po po- 
wrocie osiadł w  Galicyi, 
gdzie zakończył swój żywot 
nieskalany. 

— Z więzienia lwowskie- 
go wypuszczono na wolność 
robotników naftowych z 
Borysławia: Chomycza, 
Kandefera, Górnego i Sze- 
ligowskiego, trzymanych 
przez półtora roku w wię- 
zieniach  samborskiem, 
stryjskiem i lwowskiem pod 
zarzutem podpalenia w Bo- 
rysławiu. 


— We wszystkich drukar- 
niach polskich we Lwowie 
wybuchł strajk nakładaczy 
i maszynistów domagają- 
cych się podwyższenia za- 
płaty. 

—W Krakowie zmarł zna- 
ny w całej Kuropie jenerał 
broni Ziemięcki w 90 roku 
życia. Wszystkie państwa 
europejskie ozdobiły jego 
pierś medalami za usługi 
oddane w wojsku. Mimo 
ciągłego pobytu między ob- 
cymi, był dobrym Pola- 
kiem, mówił płynnie po pol- 
sku i nigdy się nie wypie- 
rał swego pochodzenia, co 
jest rzadkością u oficerów. 


— Arcyksiążę austryacki 
Karoi Stefan, właściciel 
dużych majątków ziemskich 
w Galicyi, mianowany przez 


galicyjskie, Towarzystwo 
gospodarskie we Lwowie 
członkiem honorowym, 


przyjął tę godność, co wyra- 
ził w telegramie, wystoso- 
wanym do prezesa Towa- 
rzystwa w _ serdecznych 
słowach — w języku pol- 
skim. Cała rodzina arcy- 
księcia uczy się po polsku, 
a z polskimi domami utrzy- 
muje on zażyłe stosunki. 


— Ksiądz dr. Adam ksią- 
żę Sapieha, kanonik kapitu- 
ły lwowskiej, został zamia- 
nowany papieskim podko- 
morzym. Jest to wysoka go- 
dność w kościele katoli- 
ekim. 


— W całej wschodniej 
Galicyi wyprawiają Rusini 
awantury z Polakami, do- 
pominając się zaprowadze- 
nia powszechnego głosowa* 
nia. Koło polskie we Wie- 
dniu będzie podobno gło- 
sowało za powszechnem 
głosowaniem, jeżeli Pola- 
kom będzie przyznana sto- 
sowna do ludności ilość po- 
słów. 


— Sąd warszawski ska- 
zał na karę śmierci Jana 


i Franciszka Czekalskich 
i Marcina Ziernickiego za 
napady w celu morderstwa 
na strażników. 


— Na głównej ulicy w 
Mińsku znaleziono dwie 
bomby dynamitowe, które 
złożono na policyi. 


— W Wilnie, w którem 
przed paru laty jeszcze nie 
było wolno wydać nawet 
kalendarza, wychodzi obe- 
enie kilka pism polskich, 
tworzą się związki rzemieś|l- 
nicze polskie, powstała bez- 
płatna biblioteka imienia 
Mickiewicza, na której czełe 
stoi znana powieściopisarka 
Emma Jeleńska, ma pow- 
stać stały teatr polski, a 
tymczasem występują dość 
często przejezdne trupy. 


— W Odesie powstaje 
dziennik polski. Koncesyę 
rządową już otrzymano. 


— W domu handlowym 
Braumana w Warszawie za- 
brałi zamaskowani rabusie 
o rubli i umkneli bez śla- 

u. 


_— Najstarszym człowie- 
kiem w Poznaniu jest Po- 
lak, Andrzej Suwiczak, któ- 
ry liczy 106 lat. 


— Zmarły niedawno we 
Lwowie radca sądu, śp. 
Lubin Bojarski, wygrawszy 
na kilka - miesięcy przed 
śmiercią los z główną wy- 
graną zapisał cały ten ma- 
jatek w kwocie około 260,- 
000 kor. na stypendya, a 
mianowicie 80,000 dla mło- 
dzieży akademickiej, 20,000 
dla uczniów  rękodzielni- 
czych. 


— We Lwowie skazano 
studenta Wójcickiego na 7 
dni więzienia za to, że pod- 
czas obchodu narodowego 
rocznicy styczniowej niósł 
w pochodzie sztandar naro 
dowy polski. (Osławiona 
wolność austryacka zakrawa 
na barbarzyństwo. Co na 
to sejm polski (?) we Lwo- 
wie?) 


— Coraz bardziej szerzy 
się we wschodniej Galicyi 
strajk parobków dworskich 
z namowy ruskich socya- 
listów. 


— Miasto Lwów liczy po- 
dług ostatniego spisu lu- 
dności 174,977 osób. 


— Ogromne śniegi spadły 
w całej Polsce w drugiej 
połowie marca. Podobne 
wiadomości nadchodzą z ca- 
łej środkowej Europy. 


WDZIĘCZNA KOBIETA. 


Pan Antoni Svoboda z 
Floresville, Tex. pisze nam 
że jego żona pragnie w dro- 
dze publicznej wyrazić swą 


wdzięczność za szybkie 
wyleczenie jej z długo- 


trwałej choroby. * Uważam 
to za mój obowiązek do- 
nieść Panom, że Trinera 
Amerykański Eliksir Gorz- 
kiego Wina spowodował 
nadzwyczaj dobre wyniki 
w naszym domu. Zastoso- 
waliśmy je w rozmaitych 
wypadkach słabości dzieci 
ale najlepszy wpływ wy- 
warło ono na mą żonę i 
najlepsze dało wyniki. Mia- 
ła prawie ciągłą niestraw- 
ność, zawroty i wymioty, 
a lekarstwa żadne nie zdo- 
łały przynieść jej chociażby 
najmniejszej ulgi. Jednak- 
że, gdy tylko zaczęła uży - 
wać  '[rinera Amerykań- 
skiego Eliksiru Gorzkiego 
Wina, czuła się zaraz le- 
piej i w bardzo krótkim 
stosunkowo czasie przyszła 
do zupełnego zdrowia”. Ta 
pani jest tylko jedną z ty- 
sięcy kobiet, które przeko* 
nały się, że niema lepszego 
lekarstwa po nad ten ła- 
godnie i ożywiająco działa- 
jący kordyał, zasilacz ner- 
wów i odnawiacz krwi. Ko- 
biety blade i chorowite, 
dotknięte niestrawnością i 
zatwardzeniem, chore i na 
ciągły ból głowy cierpiące, 
niespokojne i ogólnie osła- 
bione, szybko przekonają 
się, że ten środek został 
przez naturę samą im 
wskazany, dla nich prze- 
znaczony. Do dostania w 
aptekach lub u fabrykanta 
Jos. Triner, 799 So. Ashiand 
ave., Chicago, Ill. 


Z HISTORYI POLSKI. 


Felin, miasto w Inflandach, 
które dziś jest główną widownią 
barbarzyńskiej zemsty Rosyan 
nad Łotyszami, pamiętne jest w 
dziejach naszych. Przed 300 laty 
zdobywał je hetman Jan Zamoj- 
ski od Szwedów. 

Wówczas to odznaczył się mę- 
stwem obywatel, mieszczanin z 
Witebska Marek llinicz Łytka, 
który dowodził oddziałem, złożo- 
nym z 500 mieszczan witebskich. 
Za męstwo i zasługi w wojnie 
położone otrzymał od króla Zy= 
gmunta III szlachectwo z nazwi- | 
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skiem Felińskiego. 

Sejm nadanie to zatwierdził. 
Klejnot szlachecki, zasługą i 
krwią zdobyty, ozdobili niejako 
zasługami swemi potomkowie 
bohatera z pod Felina. Alojzy i 
Feliński, poeta utrwalił nazwi- ; 
sko swe w narodzie po wieczne 
czasy hymnem "Boże coś 
Polskę.” 

Ewa Felińska, oraz syn jej 
arcybiskup Zygmunt Szczęsny 
Feliński zasłynęli chiubnie, jako 
ofiary Moskwy i wygnańcy. 

Ewa Felińska, długoletnia wy= 
gnanka na Syberyi napisała cie- 
kawe ztych czasów pamiętniki, 
które, przetłómaczone na języki: 
angielski i francuski, dały poznać 
narodom ciężką dolę Polaków. 


Z NADRENII. 


Dortmundzkiemu *''Dzienniko- 
wi Polskiemu'' donoszą z Bot- 
tropu: Towarzystwo gimnastycz= 
ne Sokól w Deltwigu urządziło w 
dzień 21 stycznia b. r. zabawę z 
tańcami'' na urodziny cesarskie”. 
Sprawa się miała tak: Towarzy- 
stwo, chcąc oszczędzić 30 marek 
podatku od zabaw, doniosło po- 
licyi, że urządza zabawę "na 
cesarskie urodziny’. Takie bo- 
wiem zabawy są wolne od podat- 
ku. Dla przekonania się o rzeczy= 
wistym charakterze zabawy, 
przybył do lokalu urzędnik poli- 
cyjny. który z góry zaraz zażą- 
dał, ażeby wystawiono biust ce- 
sarski, bo, jak się wyraził, nie 
widzi żadnych cech obchodu pa- 
tryotycznego. Ządanie policyanta 
spełniono. W  niewytłomaczony 
jednak dotąd sposób dostał się 
później kapelusz na głowę popier= 
sia carskiego. Wytoczono śledz- 
two w celu wyszukania sprawcy 
wybryku, który się odważył ''ce- 
Sarzowi”* pruskiemu założyć na 
głowę dziurawy kapelusz. 
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PRZYGODA KOWALA. 


Pewien kowal polski z Rozbor= 
ka na Górnym Szląsku odziedzi= 
czył spadek po jakimś krewnym 
'eAdchsandrowic w „wysokości = 
podobno 12,000 rubli. Pojechał U 
więc do Królestwa i szczęśliwie |. 
przybył do Aleksandrowa. Tam i 
odebrał swoją należytość i w wy= j 
śmienitym humorze wybrał się 
napowrót do domu. Zamówił so- 
bie wózek i pełen otuchy i nadziei 
wyjechał traktem. Zaledwie atoli 
opuścił mury Aleksandrowa, do- 
goniły go jakieś dwie zakapturzo= l 
ne postacie, które, ściągnąwszy t 
go bez wszelkej ceremonii z fia- : 
kra, zabrały mu wszytkie pie- 
niądze, a następnie obiwszy go 
porządnie, puściły ledwie żywego. 


DOTRZYMAŁ PRZYRZECZENIA. 


Pewien chłop był u pisarka i 
prosił o napisanie podania do lan- 
drata. Pisarz napisał a potem żą- 
dał pięć marek od chłopa, a w 
dodatku prosił, aby mu chłop 
przysłał jeszcze zająca na pie- 
czeń. Chłopu było tego bardzo 
wiele, ale nic nie mówiąc, za- 
płacił pięć marek i kiwnął gło- 
wą na znak, że zająca przyśle. 

Po niejakimś czasie chłop ten 
przyszedł znowu do tego Samego 
pisarza, a ten rzecze do chłopa 
złośliwie: 

— Pięknie dotrzymujecie przy- 
rzeczenia! Wszakże zgodziliście 
się przysłać mi zająca, gdy wam 
ostatnie pisałem podanie, a dotąd 
mi go nie przysłaliście. 

Na to chłop odpowiedział: 

— Jakto? Przecież aż dwa za- 
jące przysłałem! Niedawno, bę- 
dąc na polu, ujrzałem dwa zają- 
ce w kapuście i natychmiast ka- 
załem im pójść tu do pana, a że 
nie poszły, to nie moja wina — 
dosyć na tem, że je posłałem.... 
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O WOJSKU ROSYJSKIEM. 


O wojsku rosyjskiem. które w 
Mandżuryi nie najlepiej walczy= 
ło, a które na ulicach miast jest 
bardzo 'waleczne'”', krąży nastę- 
pujące zdanie: 

Jeżdżą, tłuką, na kształt furyl! 

Tu odważni, a w Mandżuryi?... 


W SĄDZIE. 


Sędzia: Oskarżony, praw- 
da to, żeście na waszego Sąsia- 
da X. odpowiedzieli, że on jest 
oszustem i złodziejem? 

Oskarżony: To jest 
prawda, ale ja tego nie powie- 
działem.. 


W RESTAURACYI. 


Gość: Jakto, za śledzia li- 
czycie dolara? Czemu tak drogo? 

Kelner: A bo proszę pana, 
tego roku była posucha, woda w 
morzu wyschła, Śledzie pozdy= 
chały i dlatego takłe drogie! 
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GAZETA POLSKA- 


0 CHARAKTERZE. 


Napisał 


J. SIERPINSKI 
(urzędnik sądowy) 


dla 
SIOSTR NAZARETANEK 
w Chicago. 


(Ciąg dalszy.) 


U nas wówczas nie było mieszczaństw, 
stąd ciężka praca stała się hańbg w wyobraże- 
niu inteligencyi i do dzisiejszego dnia próżno- 
wanie jest ideałem Polaka. Dziś tak samo jak 
przed wiekanii cenimy jedynie pracę artysty, 
literata, nauczyciela, posła, dyplomaty; nato- 
miast lekceważymy, a nawet uważamy za coś 
poniżającego pracę kupca lub rzemieślnika, go- 
rzelnika lub przemysłowca. Wyżej cenimy od 
nich dywinistę lub manipulanta przy poczcie 
lub magistracie, jakkolwiek w gruncie rzeczy 
są to tylko pionki bezduszne, pozbawione my- 
śli i samodzielności wszelkiej. 

Tymczusem rozwój i dobrobyt kraju w pier- 
wszym rzędzie zależy od rolników, przemysło- 
wców, kupców, i podobynch im ludzi pracy 
którymi my gardzimy. Nie jest to już więc 
wyspołecznienie ale proste samobójstwo naro- 
du. Idąc tą droga podkopujemy podwaliny po- 
litycznego, ekonomicznego, i społecznego bytu 
który w pierwszym rzędzie zawisł od rozwoju 
i organizacyi pracy w kraju; upiemożliwiamy 
przytem rozwój charakterów i indywidualności 
w jednostkach, które wtedy dopiero rozwijać 
się mogę prawidłowo, skoro ludzie wejdą na 
drogę raczej i samodzielnej pracy. Jakie sku- 
tki sprowadza to poniżenie pracy w narodzie 
oto ruinę życia chrześciańskiego, zarówno in- 
dywidualnego, jak społecznego.  anajprzód 
indywidualnego. 

„Praca wolna mówi słusznie Ks. L. Zby- 
szewaki — „„obowiąskowa a ciężka jest zwy- 


cięstwem wyższego rozumu nad wolą, własna 
i nad ciałem, szukającem spoczęcia zabawy i 
rozkoszy, gdy jej nie stało, przemogło ciało 
nad duchem i wywołało nie zwykłe i niezliczo- 
ne następstwa w charakterze. 

Najprzćd tedy niewytrwałeść, bo odby” 
wanie obowigzków byle jak, zmienność my- 
éli, bo te zależne stały się od wrażeń; lekko- 
myślność bo konieczna niestałość we wraże- 
niach, wstręt do zobowiązywania się i nie 
dotrzymowania zobowiązań, bo wola panują- 
ca stała się podległą wrażeniom. Trudność sku- 
pienia uważania, myślenia logicznego, wywo- 
dzenia rozumowego, a przeciwne branie wra- 
żeń i wyobrażeń za myślenie. Trudność ucze- 
nia się mozolnie — szukania prawdy z praca 
a za to branie swej intencyi za dokładny pro- 
bież prawdy; skąd niestałość, niepewność mie- 
szająca się z chwiHłami nie zrównanej pewności. 

Ale nie dość na tem. Próżniak, to człowiek 
próżny czyli pusty wewnątrz, który owg pró- 
żnię wewnętrzną zapełnić pragnie czemko» 
lwiek, n więc szuka rozrywki, zabawy, przy- 
jemności, które wypełniłyby mu życie i zaję- 
ły czas. 

Mówiliźmy przedtem, że nigdzie ludzie nie 
wydaję tyle pieniędzy na jedzenie, stroje i pi- 
cie co u nas, a dla czego? 

Bo nigdzie tak mało nie pracujg, jak u nas. 
Człowiek pracy nie tyle szuka rozrywki, co 
wypoczynku, gdyż przyjemność i zabawę znaj- 
duje on w samem zajęciu. Próżniakowi Bóg 
wie czego się zachciewa, nic zwykłego i natu- 
ralnego zadowolnić go nie zdoła, on wszędzie 
szuka rzeczy nadzwyczajnych. 

Cheć bawienia się, używania bez pracy, Są 
oczywiście dziećmi lenistwa, mówi słusznie 
tenże autor, które przez uprawnienie próżnia- 
stwa wzięło górę nad działalnością ludzką nie 
odpierajacą trudu, owszem potrzebującg go. 

Ale ciało nie zadawala się tem zwycięstwem. 
Nie dość mu odpoczywać nie dość mu się za- 
bawiać — on szuka sobie właściwej cielesnej 
rozkoszy” 

Co wstrzyma ludzi bawiących się i próżnu- 
jących od jednego kroku ku rozpuścieł Nie 
zasady, nie obowiązek, nie duch — to wszystko 
jest u nich tak wiotkie. Przytem kusi moż- 
ność, jaką daje bezkarność, wpołożeniu bezka- 
rnem nie zależnem, panujacem nad krociami 
ludzi uboższych, zależnych. 

Stąd zamiast podnoszenia ludu, demoralizo- 
wanie go, czasem straszne rozmiary przybie* 
rające — tu i owdzie dziś jeszcze trwające 
u ludzi policzonych do uczciwych. Czystość 
małżeńska skałana najprzód przez niewierność 
mężów — potem nieraz przez kobiety. 

Nie umiejąc cenić iz strzedz własnej cnoty, 
rodzice tacy nie potrafią też dbać o nią na- 
leżycie dla swych dzieci. To też od wcze- 
snych lat nieraz schodzi u nas chłopiec na 
potajemne bezdroża zepsucia, które jadem 
swym nasyca go na cale życie i za którem 
w ślad jak cień idzie charłactwo ciała, upa- 
dek ducha, nieproduktywność głowy i woli, 
tak, że szkół nawet nie może już skończyć 
taki gagatek. 

Cóż dziwnego, że wszedłszy na świat, staje 
się on zniewieściałym, niedołężnym, bezradnym, 
że nie potrafi nic załatwić bez faktora, naj- 
częściej żyda, i że marnieje w końcu przed cza- 
sem. 

Już za młodu zaprawiono go do używania 
alkoholu, «u wiadomo, że nic tak nie osłabia 
woli, jak alkohol, przyzwyczajonego do sma- 
cznej i obfitej kuchni, potęgując w nim zmysło= 
wość i schlebiając ciału; nauczono go próżnia- 
ctwa i jekcoważenia pracy, wytworzono w nim 
tysiaczne potrzeby, których ludzie najiote: 
ligentniejsi nie znają za granicą, — więc cóż 
dziwnego że choruje on w końcu na owo przy- 
słowie już dziś inproductibilite slave Sienkie- 
wicza. 

Przyzwyczajony za młodu więcej wydawać, 
niż sam zarabia, z konieczności żyje on potem 
z kapitału, zjadając powoli swą ojcowiznę, — 


jeżeli ją ma; jeżeli zaś zdołał już załatwić 
się znia jego rodzic, dla niego nie pozostało nie 
jeżeli zaś zdołał prócz — zaciągania długów, 
do czego czuje on wrodzony już pociag. Wia- 
domo że człowiek zadłużony traci niezależnoćś 
charakteru i staje się w prost niewolnikiem 
swego wierzyciela. 

I oto mamy jak na dłoni genezę matery” 
alnego, fizycznego, i moralnego upadku jedno- 
stki; lenistwo doprowadziło ja do utraty ma- 
jątku, zdrowia, i cnoty! Jest to ruina jedno” 
stki jako takiej. 

Ale lenistwo pociąga również za sobą ru- 
inę życia społecznego, sprowadzając rozprzę- 
żenie i zanik sił w całym narodzie. 

Dawno to już zauważono, że tak, jak nie- 
gdyś przyczyną upadku Polski był brak sta- 
nu trzeciego, tak też przyczyną jej dzisiej- 
szej anemii społecznej jest brak silnego i ka- 
tolicko "narodowego mieszczaństwa, brak han- 
dlu i przemysłu krajowego. Nieszczęście na- 
sze, że synowie kupców, rolników i przemy- 
słowców naszych, opuszczają stale zawody 
ojców i garną się gromadnie do tak zwanych 
zawodów wolnych. U nas ideałem mieszczani- 
na jest syn urzędnik, ideałem kupca syn adwo- 
kat, ideałem rzemieślnika syn profesorem. 

Smutny i bolesny to objaw, bo w ten 
sposóh synowie nie kapitalizują nigdy doświad- 
czeń ojców, ale zaczynają od początku nie- 
produktywna pracę, pracę bezmyślng, do któ- 
rej sami wstręt nieraz czują. 

W dzisiejszych czasach gdzie na przemy- 
śle i handlu polega całe bogactwo i rozwój 
kraju, społeczeństwo składające się z samych 
tylko urzędników i adwokatów wegetować 
i z konieczności skazane jest na anemię spo- 
tecznaa. 

A gdzie przyczyna złego? Oto tkwiące 
głęboko w narodzie naszym fałszywe pojęcie 
i scena pracy fachowej, przecenianie tak zwa- 
nej inteligencyi patentowanej a lekkceważenie 


inteligencyi zawodowej, kupca, przemysłowca 
i fabrykanta, | è 

Powodzenie i wielkość Niemców i Angli- 
ków na tem polega, że od niepamiętnych cza- 
sów nauczyli się oni cenić należycie przemysł 


rzemiosło i handel, które u nas od wieków 
lekceważono i pogardzano niestety. 


Przedstawiciele ich dziś jeszcze gorzej tra- 
ktowani są u nas niż dyurniści i manipulanci 
rządowi, murem chińskim odgraniczamy się 
od nich w życiu towarzyskiem i na każdym 
niemal kroku dujemy im odczuć swą wyż- 
SZOŚĆ. 

To odstrasza młodzież od pracy i zawo- 
dów fachowych a dodać trzeba że i rodzice 
odczuwając przez całe życie lekceważenie ze 
strony wyższych warstw społeczeństwa, sami 
odradzają im tego, pragnac aby synowie ich 
przynajmniej uznani zostali za ludzi i wejść 
wsfery które traktowały ich zawsze z góry 
zamykając im nieraz formalnie drzwi przed 
nosem. 

Lekceważony przez szlachtę i inteligencyę 
szewc, krawiec lub kupiec polski, zamiast 
rozwijać w dzieciach zamiłowanie do swego 
fachu, mówi nieraz z goryczą: 

Ucz się synu, abyś kiedyś pie potrzebo- 
wał jak ja być szewcem lub krawcem i jak 
ja znosić lekceważenie i pogardę panów. 

Jeżeli zaś powodzi mu się materyalnie 
i zbierze jaki taki mająteczek, to zamiast 
włożyć ten kapitał w interes i zacząć praco- 
wać na większą skalę — zwija przed- 
siębiorstwo i kupuje realność, aby módz wejść 
do „towarzystwa? i bodaj na storość być nale- 
życie cenionym i szanowanym przez ludzi. 

Jakoż ani w handlu ani w rzemiośle firm 
starych nie posiadamy, a tə które istnieja, 
obcego sa pochodzenia. Jest to wielka klęska 
dla kraju, ale jakżeż może być inaczej jeżeli 
to tak trafnie zauważył Prus: 

U nas dziecko nieco zamożniejszej ro- 
dziny wyrasta z tem pojęciem że praca fizy- 
czna jest nieszczęściem, jeżeli nie chańbg. 
Synowi który się nie uczy, ojciec grozi że 
będzie musiał ciężko na chleb pracować, gdy 
zaś chłopak jest wielkim próżniakiem, wów- 
czas stroskany rodzie wola: gałganie! będziesz 
buty czyścił. „,,Poczciwiec, nie słyszał, że 
np. w angielskich internatach nawet młode 
książątko z obowiązku czyści buty nietylko so- 
bie ale i starszemu koledze, oile ten ma nad 
nim władzę „,bursza ” nad ,,fukzem”. 

Najsmutniejszg naszą narodową chorobą 
mówi na innem miejscu tenże autor, jest 
lekceważenie pracy. Arystokracya i nieco za- 
możniejsza szlachta pogardza lekarzami, adwo- 
katami i. t. d., ci znowu pogardzają rzemieślni- 
kami i kupcami a rzemieślnicy chłopstwem. 

Ja dodam coś więcej, u nas nie tylko 
szlachcic lekceważy doktora doktor rzemieślni: 
ko, ale w jednym i tym samem fachu mamy 
niewolników i panów: krawiec gardzi u nas 
piekarzem, piekarz szewcem, 4a szewc z góry 
spogląda na kowala, każdy z nich jednak 
korzy się w obec urzędnika, wstydząc się 
swego fachu i pozując na coś innego, ni- 
czem jest w rzeczywistości. 

Jest to powszechna u nas zresztą choro- 
ba na arystokratyzm: każdy niemal ma u nas 
swego Jowisza szczycącego się względami 
„sfer wyższych” z których blask pada na 
niego i na każdego, który się z nim zetknie, 
oraz ma swego niewolnika, którego wita mar- 
sem i na którego zawsze patrzy Się z góry. 

U nas nawet t. z. demokraci są w grun- 
cie arystokratami, jeżeli nie z teoryi, to z pra- 
ktyki i życia codziennego; w stosunku z lu- 
dźmi są oni zawsze tak samo wielcy, i nie 
przystępni jak ich przeciwnicy panowie. 

Arystokratyczne usposobienie -- pisze J. 
Brandus jest zawsze cechą znamienia Polaków. 

Polak nie ma wrodzonego popędu do 
mieszczaństwa i cnót mieszczańskich, ideałem 
jego jest i pozostanie „grand signeur'” wstręt 
do liczenia się, i oszczędzania, do prowadzenia 


i zdawania rachunków jest powszechny. Na 
polu handlui przemysłu Polacy zawsze ulega- 
ja Niemcom. 

Polacy pozostali dotąd narodem arysto- 
kratycznym, mieszczaństwo jest stosunkowo 
nie liczne i zazwyczaj lekceważone. 

Przytoczywszy słowa obcego myśliciela 
nie mogę tem bardziej pominąć trafnej bar- 
dzo w tem względzie uwagi naszego bada- 
cza. 

U nas— mówi Prus — syn i wnuk szlach- 
cica i bogacza wciąż myśli, że ma jakieś ape- 
cyalne przywileje w społeczeństwie, że ma pra= 
wo być bogatym choćby dokola niego żyli 
sami nędzarze. 

Ten sam błąd tkwi w całem społeczeń- 
stwie, które wyobraża sobie że świat jest jego 
dłużnikiem i że, ponieważ Polacy jakiś czas 
bronili chrześciaństwa, więcztego powodu, na 
wieki wieków musza posiadać jakieś przy- 
wileje. 

Inni pracuję, zdobywają, suszę sobie 
mózgi, targuja się, umawiają, płaca... a ty 
Polaku tylko korzystaj ze swych przywile- 
jów, które przodkowie zdobyli pod Wiedniem 
lub Sommosierą. 

Uderzysz zaś na tę wadę, powołasz się na 
pracowitość i wytworczość innych narodów, to 
cię okrzyczą złym patryotą i zasypią cię ca- 
łym potokiem frazesów, że Francuz jest lekko- 
myślny a Anglik jest lichwiarzem a Niemiec 
pedantem i. t. p. i. t. p. tak, że aż głowa 
boli od tej frazeologii czy frazomanii, która 
również należy do naszych specvalności. Jakie 
zaś płyną skutki stąd dla społeczeństwa, każdy 
łatwo oceni. Najprzód nieproduktywność, jało- 
wość, ubóstwo a nawet nędza narodu. Mówili- 
śmy przedtem, że jesteśmy narodem za wiele 
wydajacym stosukowo do dochodów. Teraz 
dodamy, że jesteśmy narodem za mało produ- 
kującym stosonkowo do potrzeb i wymagań 
naszych. Za mało posiadamy wyrobów włas- 
nych, a te, które są, nie są ani dobre. Zamało 
produkujemy i to zarówno w dziedzinie na- 
rzędzi, maszyn, sprzętów, ubrania i odzierzy, 
jak i w dziedzinie rolnictwa, ogrodnictwa i do- 
mowego gospodarstwa naszego. 

Zywność ziemi naszej możnaby podnieść 
w dwójnasób, gdyby ie to nasze nieszczęśli 
we lenistwo i ta pogarda pracy. Kraj nasz 
mógłby być w dwojnasób bogaty, my sami 
bylibyśmy panami w rzeczywistym tego 
słowa znaczeniu, gdyby -nie ten grzech głów- 
ny, z którego rodzą się wszystkie inne... 
Tymczasem, dziś jesteśmy żebrakami w lite- 
ralnym tego słowa znaczeniu. Wszystko nie- 
mal sprowadzamy z zagranicy, gdzie wysyła- 
my jedynie tylko surowe produkty. 

Stąd żyjemy z kapitału i ustawicznie 
zmniejszamy i wyczerpujemy swe zapasy. Co 
raz powstaje lament, że znów szmat ziemi w Po- 
znańskiem lub w Galicyi przeszedł w obce rę- 
ce a jednak w opoce, rozwielmożnionego 
u nas próżniactwa i życia nad stau jest to 
rzecz nie unikniona. 

Ale nie doćś na tem. Lenistwo ściaga na 
nas nie tylko utratę majatku i ziemi ojczy* 
stej ale pociaga za sobą osłabienie woli i za- 
nik energii w narodzie. 

Jak mięśnie przez ruch i ćwiczenie, tak 
wola kształci się przez pracę, która jest nie- 
jako objawem jej żywotności. Kto więc pra- 
cę zaniedbuje a tem bardziej kto ję lekce- 
waży i ma w pogardzie, ten zabija w sobie” 
tem samem energię i staje się coraz wię- 
kszym nicdołęgą. 

Takim właśnie jest niejeden z nas. Niedo- 
łęstwo, nieporadność, osłabienie a nieraz na- 
wet wyraźny zanik wołi i energii przeszło 
już w krew naszą i stało się niejako chronicz- 
ną chorobą Polaków. Rzadko na kogo u nas 
liczyć można bez zawodu, mało na kim pole- 
gać można bez rozczarowania, bo rzadko kto 
u nas dotrzyma co przyrzekł, lub podjał się 
wykonać. 

Zwycięży go lada przeszkoda a błahy na- 
wet pozór trudności odstraszy good zamierzo- 
nego celu. 

Nigdy na pewno liczyć u nas nie możną, 
że wszystko punktualnie na czas będzie zro- 
bione, nigdy w terminie spodziewać się nie 
można dostawy zbożu lub zwrotu pożyczo- 
nych pieniędzy. 

Owszem jeżeli w czem Polak nigdy nie za- 
wiedzie, to wtej przysłowionej już dziś swej 
niepunktualności i niesłowności. (© zakład iść 
można, że połowa wyborcow nie stawi się do 
urny, że połowa interesowanych osób nie 
zgłosi się w terminie do pracy. To jedno nigdy 
u nas nie zawiedzie na to niestety zawsze na 
jedno pewno liczyć i stawiać nie można. 

A jak to nazwać? Jest to po prostu le- 
nistwo, brak energii i zanik woli. Nie zbywa 
nam nigdy na dobrych chęciach, tylko brak 
nam zazwyczaj siłnej i wytrwałej woli, któ- 
ra miałaby pobudzić nas do pracy i marze- 
nia nasze w czyn zamienić. 

Brak woli, mówi Prus — przybiera u nas 
niekiedy formy straszliwę a mianowicie: pod- 
czas gdy Niemcy i żydzi pracują około 300 
dni w ciggu roku, nasi ludzie w najlepszym ra- 
zie pracują przez dni 250. 

Gdyby każdy z nich zarabiał tylko 50 cen- 
tów dziennie — w ówczas na owych 50-ciu 
dniach próżniactwa traciłby rocznie około 25 
reńskich a każdy milion ludzi traciłby oko- 
ło 25 milionów reńskich rocznie. 


Proszę teraz pomyśleć: ile setek milionów 
dni roboczych marnuje każde pokolenie, w po- 
równaniu choćby np. z Prusakami, a chyba 
zrozumiemy, dlaczego Prusacy sę cywilizowa- 
ni i silni, albo dlaczego żydzi opanowali 
u nas przemysł i handel. Oto dlatego, że pod- 
czas, gdy tamci pracują i zyskują, my albo 
siedzimy „na kanapie” albo co gorsza, trwo- 
nimy siły ludzkie i zasoby społeczne w naj- 
nieprodukcyjniejszy sposób. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


A 
CHOROBY 
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 

nięte przez kuracyę 


Wiel. Xemmana 


Przyś 


CUDOWNĄ 


lijcie nam tylko $2.00 
a wyślemy wam 


NOWOŚĆ 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 


SAMOGRĄJĄCE OŁTARZOWE OBBAZY ŚWIĘTE 


i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 


expresowemu resztę pieniędzy. 
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Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju. sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
krzyżach, opuchlina: i t. d. 


wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
W najaorszym stanie. 

Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu się o- 
pisała chorobę w następniący sposób: Wiek 
s5 lat, matka 3ga dzieci Gzizy tygodnie 
tema zaczęłam się martwić i kłopotać į od 
tego Craau wydaja mi sią że rozum mnie 
opańcił Wyohrażam sobie różności, jestem 
bardzo bajaźliwą i galewam sią o byle ce, 
robi m! się zimno a potem gorąco. Pocę sie 
słabnę, jeść n'e nie mogć. Nie radze że cie. 
lesne bole mogą przewyższyć podobne cier- 
plania. Wprost nic nie mogę robić tylka 
wciąż czuję sig roztargnioną. 


Obraz 


wogó 
Po krótkiem użycia lekarstw pi- 
sze następujący list: 
Wielebny Ka. Newmanie! 

Dzięki serdeczne dA za wyleczenie 
mnie. Czuję się zapci e zdrową po użyciu 
tylko trzeciej części lekarstwa a czwarta 
czo jent mí jog niepotrzebną. 

eszcze raz Ci dziekuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćhym 
nie mogła. 

Wiem że masę niewiast jk 1 mężczyzn 
ciarpia na podobne chroby 
że będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem 

« Antonina Hodaik, 


mam nadzieję 


Box 60 Broketon, Pa. 
wyślę wam poucza- 


DARMO jaca książkę spogobu 


? 
| 
i 
4 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwłekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2x markę, Adresujcie: 
( 
| 
i 
H 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Il. 
W zgłaszaniu się wymienić “ta- 
zetę Polską,” 


| 
j 
| 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
| 


Kto ahan kupić  szczero- złot: 
UHUU lub srebrny segare 
łańcuszek, pode kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub arebrne wyroby £ 
pierwszej ręki. Katalog ten zawisra padaka: 
śliczne ryciny na złote | srebrne odzna- yciu, płacąc 
ki i medale dla towarzystw * klubów 
Adrasować należy: 
K. BTACHOWSKI & Co. 


strupy, rany i zatrucie 


nę, 


DOMOW W UAM 


Żółta skóra. 


tytu mdłości, 
roidy, niestrawność i t. 


Severy Lekarstwo na 
Nerki i Wątrobę. 


Cena 35c 


Dyspepsya. 


Nieprzyjemny smak w ustach, 
odbijania, obłożony język, mdłości, 


malnego stanu. 


Severy Balsam Życia. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


W. F. SEVERA Co. 


Często bardzo jest żółta skóra wyrazem cho- 
robliwej wątroby. Jest dużo innych symto- 
mów chorób nerek | wątroby, jak utrata ape- 
palpitacya, ból głowy, hemo- 
p. Jeżeli na to cler- 
pisz, spróbój właściwego lekarstwa, jakim jest 


61. 25. 


kwaskowe 
uczucie 
jakby na żołądku leżała kula ołowianna są nie- 
zawodnym świadectwem choroby, którą mo- 
żna usunąć przez użycie lekarstwa właściwe- 
go, lekarstwa na wszystkie tego rodzaju niere- 
gularności i przyprowadzi system cały do nor- 


Cena 75 centów. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka- 
cyę pewnego głośnego arty- 
kułu ua tle religijnem. 

Jest to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem awcjem Í ory- 
ginalnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz tenktórmego podo- 
bizna obok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości 1 28 
ca i długości, osadzony jeet 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W wesnątrz znajdują się fi- 
gury, SWIĘTA FAMILIA, 
Naujsłodsze Serce Jezusa, Nie- 
wkulunie Poczęcie Maryi, 

l Boska Bolesna z Lourdes, 
Królowa Niebios z Dzieciąt- 
kiem Jezus, Święty Józef lub 
Swięty Antoni artystycznie 
wykonane i pięknie pomalo- 
wane Figury te umieszczone 
84 w pięknej skrzynce, wybl- 
te najlepszą satyną w różnych 
kolorach jak: jaeno-niebie- 


LPA RAAL MA 


FRAŁU 


; 


kiego, różowego, białego It.d. Skrzynka suma zaś znajduje się podszkłem, które- 
go ramy pomalowano są prawdziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za figurami znajduje się tło z najlepszego materyału ustrojone liczne 
mi, rzęsistemi, złotemi gwiazdeczkaml. 
naszego wyrobu mają tę dodatnią stronę, że używane są jako 
DOMOWE OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie, i że znajdując 
się po za szkłem brud ani pył nle dojdzie do ołtarza I zawsze wyglą- 
da świeżo i czysto. 
W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, któr 
wygrywa pieśni święte, pięknym, głośnym I tak 
e być może. 
Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażeniu na widzu I stanowić może 
ozdubę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wol- 
nych od pracy chwilach. 
Ponieważ wyrablamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad- 
zwyczaj niskiej. 


CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. 


za nakręceniem, 


słodkim tonem, jak ta 


Cena tylko $4.00 


IW Kto chce większe i ozdobniejsze Obrazz Ołtarzowe niechaj pisze po katolog 
Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki | tak są opakowane, że 
| się w drodze nie potłuką. 


lub przez Money 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


| 

| Pieniądze najlepiej przysyłać w regłetrowanym liście 
Order do 

816 N. Hamlin Ave., 


Sam wplerw eguaminnjesz wszystko 1 zosjanjeas najwigksz, 
$ 307 za to; | za eksprera. lub nie dajesz ani centa. 
byś naa rekomendował swym przyjaciołom € Ta pacz 

calowym łańcuszkiem na szyją zamiast mezkiego koastmje $ 4 73. Momy Dz ci pocztą 
jeżeli oadeślesz gotówką s aDetalunki P. A. 

155 Washington Bt., Chicago, IL 


DOŚWIADCZENIE 


uczy, że pierwszą. najlepszą i najrozsądniejszą rzeczą na oparzenie, 


lub cierp 


neuralgię lub reumatyzm jest użycie szmatka flaneli nasączonej 


every Olelem św. Gotharda. 


Jest to najlepszy ze wszystkich linementów na wszel- 
kiego tego rodzaju cierpienia. 


Cena 50 centów. 


"Podczas pracy zostałem boleśnie poparzony, lecz przez użycie Severy Oleju 
św. Gotharda, rana moja zagoiła się kompletnie i mz na zawsze.” 


Chicago, III. 


ZAPŁAĆ PO ODBIORZE JEŻELIŚ 
ZUPEŁNIE ZADOWOLONY! g 


Bilac yq ekajreso 
Poálamy ci: 1 p 
karatowy. złote 
merki zegarek z 


gdyby nie był dobry, | azdobny 1H karatowy. zietem 
pokryty łańcnch z krelokiem. 1 Baries dyamentową 
mplnkę dosrarfy, 1 garnitur z4 kołnierrykowychi reka- 
b ików, I parę oxtra pięknych ziaetych apinek 
AE PCE Raszmzaea perłą, 4 


Barioa* dyamentami | femeraldam|i. Wszystko to znaj- 
duje się w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 
bargain w twojem 
arystko os chcemy ta te- 
ka s damskim otwartym zegarkiem | 48 


em I 35c. extra na przesyłką. OLLAND & Cong 
(Ta firma jest znana). (Tha old squara dealing house). 


ienia wskutek zwichnięcia puchli- 


Maciej Koyarovie, Newburgh, N. Y. 


Wysypka Skórna. 


Niezawodnym symptomem zanieczyszczonej 
krwi jest widok często wyrzutami i kroetami 
pokrytej twarzy. Pomóż naturze, oczyść 
twój system przez użycie lekarstwa, które da- 
je znakomite usługi jako środek uzdrawiający 
I oczyszczający skórę. 


Nevery Czyściciel Krwi. 
Cena $1 00. 


Czy jeszcze kasziesz ? 
Kaszel jest niebezpieczną rzeczą. Nie jest 
to rozsądnem nie starać się o jego pozbycie. 
Jeżeli masz tylko lekki kaszel, zapakowanie w 
piersiach, trudność w oddychaniu, ból w płu- 


cach, możesz zupobiedz groźnym następstwom. 
jeżeli użyjesz 


Servery balsam na Płuca. 
Cena 25c i 50e. 


Lekarska porada za darmo. 
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DIE WACHT AN WEICHSEL. 
(Straż nad Wisła.) 


Jak fale wezbrane 

Tak życie dziś płynie, 
Systemu dawnego 

Podmywa wciąż grunt; 
A wicher z nad Szprewy 

O każdej godzinie 
Złowrogim tchem wieje: 

"An Weichsel” dziś bunt! 
My chcemy wolnością 

Polepszyć swą dolę 
I gwałty usunąć; 

Ty szwabie 'halt Mund!” 
My język ojczysty 

` Będziemy mieć w szkole, 

Choć ryczysz jak wściekły: 

"An Weichsel” dziś bunt! 


Polska i Rosya, 


Historya narodów szy: 
bkim dziś podąża krokiem. 
Jeszcze niedawno santo ze- 
stawienie słów tych: ''Pol- 
ska —a Rosya'” odzywało 


Się w sercu każdego z 
nas echem zasadniczego 
zgrzytu. 


Polska— a Rosya, to zna- 
czyło: ogień, a woda, po- 
stęp, a zacofanie, prawo a 
przemoc, wzlot tytaniczny 
ku wolności, a przytwier- 
dzenie kajdanami do pro: 
meteuszowej skały niewoli. 

Polska — a Rosya! Te sło- 
wa stały się poniekąd dwo- 
„ma hasłami w rozwoju 
dziejowym Słowiańszczy- 
zny, hasłami, które nawza* 
jem się wykluczały jak dwa 
pierwiastki, które nigdy 0- 
bok siebie w chemicznem 

połączeniu istnieć nie mo- 

Czyż nie wyrzekł nasz 
_wieszcz niezapomniany w 

Polsce: 

“Wszak myśmy z twojego 
zrobili nazwiska 
[ pacierz, co płacze i pio- 
run, co błyska. 

“Polska, to biały orzeł 
wolności, który po tyle- 
kroć spętany, nie przestał 
być sobą w niewoli, a choć 
padł z  zakrwawionemi 
skrzydłami na ziemię, nie 
wyrzekł się wzlotów ku 
słońcu. 

Połska — to symbol, to 
idea wolności obywatel- 
skiej. I nie tylko wolności, 
ale i braterstwa ludów. Pol- 
ska — to hasło, z którem 
za sprawę wolności wszędzie 
Polak szedł naprzód, czy to 
była sprawa tego, lub in- 
nego ludu. I niejedna kro- 
pla krwi polskiej znalazła 
się w tym haraczu dziejo- 
wym, który musiał być da- 
ny za swobody konstytu- 
cyjne wolnej Ameryki, wol- 
nych Włoch, Francyi, Nie- 
miec... Rozumiał Polak, że 
choć jest wiele ziem 1 na- 
rodów, sprawa wolności jest 
tylko jedna: bo obok siebie 
niewoli nie znosi. l dlate- 
go słowo '' Polska” wyrosło 
na symbol walki o wolność 
wszechludów. 

I dlatego to na naszych 
chorągwiach błyszczał napis 


najakuratniejszy, na jaki 
zdobyć się mógł kiedykol- 
wiek jaki naród wśród od- 
mętu walki — napis: Za wa- 
szą wolność i naszą. — 

A Rosya? I to słowo było 
symbolem dla narodów, 
symbolem nietylko dla nas. 

Wiała od niego duma i 
wyniosłość żelaznego auto- 
kratyzmu, wiała potęga naj: 
większego państwa, prze- 
błysk miliona bagnetów, 
brzęk kajdan, dumny o0- 
krzyk: ''Biada zwyciężo- 
nym!”, podniesiony do wy- 
sokości zasady państwowej, 
utrwalonej na zgiętych i 
przydeptanych żelazną sto- 
pą karków ludów podbi- 
tych, a wreszcie i chłód lo- 
dów śnieżnej Syberyi wiał 
ze słowa: Rosya. 

To wszystko mieściło się 
w tem słowie, tak, jak 
wszystko się mieściło w sło- 
wie tamtem! 

O dlatego to te dwa słowa 
obok siebie istnieć nie mo- 
gły, bo negowały się wza- 
jem dwie zasady, dwa świa: 
ty w nich zaklęte... 


A dziś? 
O, historya dni naszych 
wielką jest czarodziejką. 


Cuda czyni największe. Po- 
stawiła w jednym rzędzie 
słowa Polska i Rosya, za- 
miast dawnych Polska a 
Rosya i zgrzytu nie słychać, 
i słowa te nie zioną na sie- 
bie ogniem piekielnym 
krzywd, łez, bółu, krwi, 
zemsty i klątwy niewoli... 

Jak się to stało? 

Stało się to, żeśmy do- 
tychczas nie znali poza Ro- 
syą — rządem, Rosyi — na- 
rodu. 

Znaliśmy Rosyę taką, ja- 
ką u nas była. Taką, jaka 
nami rządziła. © znaliśmy 
ją dobrze, bośmy ją pozna- 
li w odwiecznym proteście 
serc naszych. Poznawali- 
śmy ją już od dziecka. 


Ale narodu, ale społe- 
czeństwa nie znaliśmy, jak- 


kolwiek od tak dawna do 
wspólnej taczki jednym 
przykuci byliśmy  łańcu- 
chem. 


Boi gdzież i jak mogli 
śmy poznać tę młodą, tę 
uczciwą Rosyę? Pewnie nie 
w naszym kraju, pewnie 
nie w mundurze państwo- 
wego urzędnika. 


Wybiła wreszcie godzina 


dziejowej doniosłości, gdy 
dwa narody, wspólnością 
losu związane, musiały 


spojrzeć sobie oko w oku. 


Naród rosyjski w naszem 
obliczu ujrzał bezmiar bó- 
lu i krzywd doznanych od- 
blaski, a myśmy w obliczu 
narodu rosyjskiego dostrze- 
gli iskrę sprawiedliwości i 
wolności. 

Polityka jest rzeczą 
twardą. Najlepszą jest wte- 
dy, gdy sentymentami ope- 
ruje, ale sama sentymentom 
nie ulega. 


Widzimy w obecnej chwili 
nastrój przyjazny między 
narodem rosyjskim, a naro- 
dem polskim. Nastrój ten 
jest faktem pohtycznej do- 
niosłości, i jako z takim, 
należy się z nim liczyć. Ale 
w polityce ponad sentymen- 
tem stoją interesy. Senty- 
ment może na chwilę stłu- 
mić głos polityki interesów, 
ale interes jak oliwa na po- 
wierzchnię wody zawsze się 
wydostanie. 


Nasz naród i naród ro- 
gyjski usposobione są przy- 
jaźnie. To dobrze. Ale je- 
szcze lepsze jest to, że łą- 
czą nas wspólne interesy. 
Również i to, że przyjaciel- 
skie stosunki mogą się o- 
przeć na podwalinie wspól- 
ności interesów. 

Dla nas zarówno, jak i 
dla młodej Rosyi potrzebą 
serca jest sympatya. Zawsze 
byliśmy po stronie tych, co 
walczyli o swoją wolność, 
choćby to byli Hotentoci w 
Afryce. Wolimy się przyja- 
źnić, niż nienawidzić. 

Ale naszym obowiązkiem 
byłoby stłumić w sobie ten 
odruch serc, gdyby sympa- 
tye owe miały się sprzeci- 
wiać naszej polityce intere- 
sów. 

W dziejach naszych bo- 
wiem dosyć już kierowali- 
śmy się sympatyami, wbrew 


naszym interesom, niemałe 
z tego powodu ponieśliśmy 
straty. Tem więcej dziś 
nas cieszy, że właśnie nasz 
interes nakazuje nam iść 
ręka w rękę z rosyjskim 
narodem, a narodowi rosyj- 
skiemu z nami. 

Dla nowej konstytucyi 
Rosył jest kwestyą utrwa- 
lenia się porządku prawne- 
go załatwienie sprawy pol- 
skiej; dla zewnętrznej poli- 
tyki państwowej również 
jest koniecznością utworzyć 
z nas mur od Zachodu. 

I więcej ponadto: sukce- 
sy zewnętrznej polityki ro- 
syjskiej w Europie są prze- 
dewszystkiem zależne od te- 
go, czy zdoła ona wzbudzić 
zaufanie wśród Słowiań- 
szczyzny zachodniej. 

Sprawa federacyi równo- 
uprawnionych narodów sło- 
wiańskich wraz z kwestyą 
polską upada lub się 
wznosi. 

A przytem nadanie nam 
autonomii w niczem nie 
kryje niebezpieczeństw: ar- 
gument: 'oderwania się od 
Rosyi”* jest tak płytki, że 
znaleść się mógł tylko w 
wiadomym dokumencie, 
jako straszak. 

Naród rosyjski w osobie 
ziemców wyciągnął do nas 
rękę, ofiarując nam uzna- 
nie praw naszych. My tę 
rękę przyjmujemy w tem 
przekonaniu, że bardziej je- 
szcze, niż przez wzajemne 
sympatye zabezpieczone jest 
pojednanie obu narodów — 
wspólnością interesów. Do- 
póki ta wspólność istnieje, 
dopóty i na sympatye Pola- 
ków Rosyanie mogą liczyć. 


Od Wydziału Wykonaw= 
czego. 


Wydział wykonawczy Fe- 
redacyi Katolickiej na swem 
miesięcznem posiedzeniu 
wziął pod obrady sprawę 
nauczania w szkołach pol- 
kich katechizmu po angiel- 
sku i uchwalił, co nastę- 
puje: 

Pacież angielski w szko- 
łach polskich Wydział Wy- 
konawczy poczytuje za 
rzecz dla rozwoju naszego 
narodowego bardzo szkodli- 
wą. Zadna władza ziemska 
niema prawa nakazywać 
dziatwie naszej uczyć się 
pacierza po angielsku. Zda- 
niem naszem nauka religii 
powinna się odbywać konie- 
cznie w języku macierzy- 
stym dzieci i nasi kierowni- 
cy szkół wszelkich dołożyć 
powinni starań, ażeby pod 
tym względem w- szkołach 
naszych nie zostały zapro- 
wadzone żadne innowacye, 
wskutek których nie tylko 
narodowość nasza, ale i re- 
ligia dziatwy naszej zna- 
cznieby ucierpiała. Wobec 
tego Sekretarzowi pifrwsze- 
mu polecono w następnych 
cyrkularzu umieścić, co na- 
stępuje: 

"Aby na szkoły nasze 
polskie i katolickie, które 
słusznie uchodziły dotąd 
za niezdobyte warownie 
świętej Wiary i Ojczyzny, 
nie spadło ohydne miano 
kolebki zdrajców i renega- 
tów naszej świętej sprawy 
narodowej, aby historya na: 
szego wychodźtwa nie mia- 
ła najmnieszej racyi oskar- 
żać naszej Wiary św. o bra- 
tanie się z próżnością ł py- 


chą światową, która tak 
niezmordowanie pracuje 
nad wyzuciem młodzieży 


zrodzonej w Ameryce z jej 
charakteru narodowego: 
przeto my członkowie Wy- 
działu Wykonawczego naju- 
silniej prosimy i błagamy 
Księży zawiadujących szko- 
łami polskiemi: aby dzie- 
ciom w nich się uczącym, 
stanowczo i bezwarunkowo 
zabronili odmawiania pacie- 
rza angielskiego nawet 
przed lekcyami angielskie- 
mi, jeżeli podobna prakty- 
ka gdzie istnieje. A nadto 
jesteśmy zdania, że do u: 
trzymania w najdłuższe lata 
narodowości polskiej w 
Ameryce przyczyni się nie- 
mało uczenie dzieci na- 
szych, polskich pieśni ko: 
ścielnych i narodowych i 
dlatego również usilnie pro- 
simy, aby żadna z szkół pa- 
rafialnych śpiewu polskiego 
nie zaniedbywała. Każde 


| w dosłownem brzmieniu, 


dziecko polskie znać po- 
winno koniecznie najuży- 
wańsze nasze pieśni ko- 
ścielne i narodowe. 

- Protestu wysyłać Wydział 
Wykonawczy nie uchwalił, 
bo dotychczas, o ile mu 
wiadomo, żaden biskup a- 
merykański nie nakazał u- 
czyć po angielsku religii w 
szkole polskiej. 

Stanowisko  Federacyi 
Kat. w tej drażliwej spra- 
wie akcentujemy jako wy- 
soce patryotyczne i godne 
pochwały. 


LIST 
Z KROLESTWA POLSKIEGO. 


Od jednego z naszych czytel- 
ników ob. Henryka Walters z 
Johnston, Pa., otrzymujemy list, 
pisany do niego z Królestwa Pol- 
skiego. List ten przytaczamy 
gdyż 
maluje on dosadnie nadużycia 
czynowników moskiewskich w 
Polsce. 


Drodzy Bracia! 

Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus. W tych dniach odebra- 
łem list od was. który nas zastał 
przy dobrem zdrowiu, ale w bar- 
dzo smutnych stosunkach, jakie 
panują u nas. Moskale zamykają 
braci naszych całemi diesiątkami, 
żądając od nas, abyśmy się wy- 
rzekli imienia polskiego i mowy 
ojczystej. Najbardziej prześladu- 
ją wójtów po gminach, którzy 
nie chcą pisać po moskiewsku. 


U nas w powiatach prasznys- 
kim, mławskim t ciechanowskim 
w gubernii płockiej wszystkich 
prawie wójtów i pisarzy gmin- 
nych zamknięto w więzieniu za 
wprowadzenie języka polskiego 
w urzędowaniu gminnem. Na 
gminy oprócz tego ponakładano 
kontrybucye w sumie 3,000 ru- 
bli, oprócz tego wszystko poza- 
bierali: pieniądze, książki i pie- 
częcie gminne — słowem praw- 
dziwe spustoszenie, jak podczas 
napadu Tatarów. Jeżdżą od jednej 
gminy do drugiej z kozakami i 
dragonami i rabują jak zwykli 
bandyci. A biada temu, ktoby się 
ośmielił coś przemówić, tego 
zbiją nahajkami, Sponiewierają 
gorzej od psa i odprowadzają do 
więzienia. 


Czynownicy urządzają obławy 
po gminach w ten sposób, że dra- 
goni i kozacy naganiają chłopów 
na wozy i otaczają je z dobytemi 
szablami, nie szczędząc nahajek 
i płazowania szablami, jakby to 
byli najwięksi zbrodniarze. Tak 
traktują tych niewinnych jedy- 
nie za to, że są Polakami i śmia= 
ło mówią, że nimi pozostaną. W 
ten sposób aresztowanych odpro- 
wadzają do więzienia powiatowe- 
go w Płocku. 

W niektórych gminach wójci 
nie dali kluczy od szaf gminnych, 
za co ich poaresztowano, zbito, 
odstawiono do więzienia i całe 
szafy z dokumentami gminnemi 
zabrano do Płocka. Za taki opór 
aresztowano wójta z Wieczni, 
Józefa Wojcickiego, naszego stry= 
ja i wszystkich aresztowanych 
zapędzono do więzienia w Miła- 
wie. Trzymano ich tam parę dni, 
nareszcie pewnego dnia przycho- 
dzi do nich naczelnik powiatu 
i mówi, aby się zrzekli pisania 
po rosyjsku, to ich uwolni. Are- 
sztowani nie dali na to żadnej od- 
powiedzi, więc naczelnik odszedł. 
Na drugi dzień znów przyszedł 
imówił im to samo. Wtenczas 
odpowiedział mu na to wójt Józef 
Wojcicki tak: ''Panie naczelniku, 
jestem już dosyć stary (78 lat) i 
nie wiele mi się już na tym świe- 
cie należy, lecz jako Polak o- 
świadczam, że niech mnie roba- 
ki zjedzą w waszem więzieniu, a 
nie wyrzeknę się swojej mowy 
ojczystej”. To dodało otuchy 
wszystkim aresztowanym i je- 
dnogłośnie oświadczyli to samo. 
Wtenczas naczelnik odszedł, a 
następnego dnia wszystkich od- 
prowadzono do więzienia w 
Płocku. 

O wiele gorzej działo się we 
wsi (irudusku w powiecie ciecha= 
nowskim. W sam dzień nowego 
roku, w chwili, gdy ludzie mieli 
wychodzić z kościoła po nabożeń- 
stwie, wojsko otoczyło kościół i 
stanęło we drzwiach. Wypusz- 
czano z kościoła po jednej osobie, 
a każdego, którego strażnik ka- 
zał aresztować, tego brali, bili, 
katowali, nie wyłączając kobiet i 
dzieci. Pokaleczyli przytem cięż- 
ko 3 osoby a 20 osób aresztowano 
i odstawiono do więzienia. 


Ale to jeszcze nie wszystko. 
Wyrąbali drzwi, prowadzące na 
chór, szukając kogoś, podziura= 
wili bagnetami dywany na stop- 
niach ołtarza i obrusy na ołta- 
rzu, Ściany kościoła zostały 
zbryzgane krwią niewinnych, 
poczem aresztowali księdza. Zni- 
szczyli nadto w tej wiosce zabu- 
dowanła dziedzica, jego Samego 
aresztowali i rozłożyli się obozem 
we wsi, gdzie zostali przez dwa 
tygodnie. Stąd urządzali sobie 
obławy po sąsiednich wsiach na 
*buntowników”, przyczem znie- 
ważano i gwałcono kobiety, rabo- 
wano, co się dało, a opornych 
aresztowano, bito i odprowadza- 
no do więzienia. 

Tak wygląda nowa konstytucya 
carska, nie różniąca się niczem 
od wolności tatarskiej w XVI stu- 
leciu. Ale my się nie lękamy tych 
gwałtów i nadużyć i patrzymy 


na to wszystko z płaczem i bólem 
serca i gotowiśmy razem z prze- 
Śladowanymi iść na wszelkie ka- 
tusze, któremi Moskal sam sobie 
szkodzi; bo przez to hartuje się 
duch w narodzie ł budzi się do 
życia. Teraz nawet ci, którzy 
nie wierzyli, że Moskal jest ta- 
kim gnębicielem, zrozumielii że 
wszystkie bajki, głoszone przez 
czynowników o dobrodziejstwach 
cara, są kłamstwem. A takich 
łatwowiernych Polaków było do 
tego czasu bardzo wielu, lecz te- 
raz otworzyły się im oczy i łą- 
czą się z prawdziwymi patryota= 
mi, należącymi do partyi demo- 
kratyczno-narodowej polskiej. 

Przytaczam tu niektóre nazwi- 
Ska waszych znajomych i krew- 
nych zamkniętych w więzieniu 
i tak: z gminy gruduskiei Kru- 
licki, Langiewicz, Kazimierczak, 
Kruzecki, dwaj Bonifaczewscy, 
Kalwicz, Strużyński stary i mło- 
dy i Krzyfhorski; z gminy hoj- 
nowskiej Stanisław Błażejewski, 
Józef Mikołajewski, Królicki, 
Chrostowski, Andrzejewski, Bor- 
kowski, dziedzic wsi Czernice i 
wielu innych. Nie mają oni biedy 
w więzieniach, bo ich odwiedza= 
ją znajomi i nieznajomi, pocie- 
szają ich, noszą im jeść, co tylko 
mogą, a Moskale muszą im płacić 
po 18 groszy na dzień. Obywatele 
zaś urządzają składki i dają im 
po rublu na dzień. Takich komi- 
tetów opiekuńczych potworzyło 
się bardzo wiele i opiekują się 
ofiarami pierwszej walki o na- 
sze prawa. Po wsiach znowu 
wspieramy osierocone rodziny, 
pomagając im w pracy lub kto 
potrzebuje to i pieniędzmi, a to 
dlatego, aby nie tracili ducha i 
walczyli do upadłego o swoje- 
prawa. 


Takich to czasów doczekaliśmy 
się w XX stuleciu pod rządami 
moskiewskiemi, a co nam przy- 
szłość przyniesie, Bóg tylko ra- 
czy wiedzieć; chociaż nie traci- 
my nadziei w lepszą przyszłość. 


Na tem kończę, moi mili bra- 
cia rodacy, gdyż tych wszystkich 
okrucieństw moskiewskich moje 
nieudolne pióro opisać nie potrafi. 
Dziękujemy wam wszystkim za 
wsparcia, jakie nam nadsyłacie 
z Ameryki i prosimy was z całe- 
go serca o dalszą pamięć o nas. 
Wspierajcie nas, czem możecie, 
bo nam jest bardzo ciężko w obec- 
nym czasie. ciężko, jakby w pie- 
kle. A my zwyciężyć chcemy i 
da Bóg zwyciężymy i będziemy 
Polakami. 

Moskal obiecuje nas jeszcze 
więcej męczyć ł powiada, że tyl- 
ko nahajka kozacka potrafi nas 
uspokoić i przerobić na Moskali. 
My bezbronni, wystawieni na 
kozackie knuty i poniewierkę, 
nie mamy się gdzie udać o po- 
moc. My, naród, który przez ty- 
le wieków zasłaniał swemi pier- 
siami całą Europę od zalewu dzi- 
czy tureckiej i tatarskiej; my, 
którzy słusznie dostaliśmy przy- 
domek przedmurza chrześciań= 
stwa; my, którzy przelewaliśmy 
swą krew w obronie Niemców 
pod Wiedniem i Francuzów, a na- 
wet i amerykańska ziemia obii- 
cie krwią naszą zroszana; my, 
którym i obecnie nie mogą za- 
przeczyć narody Świata rozwoju 
na polu wiedzy i sztuki, przy- 
najmniej w osobie H. Sienkiewi- 
cza; my za te wszystkie ofiary 
praojców w obronie cywilizacyi 
jesteśmy opuszczeni od wszyst- 
kich i nie masz w Świecie narodu, 
któryby się ujął za nami. 

W Bogu tylko i w nas samych 
cała nasza nadzieja. Teraz, kiedy 
Moskal napada i profanuje ko- 
Ścioły i zaczyna dopuszczać się 
gwałtów nawet przy Jasnej Górze 
w Częstochowie, może ta Królo- 
wa Korony Połskiej wejrzy na 
nas, upomni się za nami i zetrze 
naszych wrogów, jak niegdyś 
Szwedów, o co Cię prosimy, Kró- 
iowo Korony Polskiej. 

Takie jest dosłowne brzmienie 
tego listu wieśniaka polskiego. 
Bije z niego tyle prawdy i skargi 
na krzywdy nam wyrządzane. 
Maluje się w nim dusza chłopa 
polskiego, miłująca swą ojczyznę, 
a im więcej takich serc polskich 
zabije tą prawdziwą miłością dla 
naszej nieszczęśliwej Ojczyzny, 
tem Śmielej możemy patrzeć w 
naszą przyszłość. 


Wiadomości Zagraniczne. 


— Spór o Maroko pomię- 
dzy Francyą a Prusami bę- 
dzie załatwiony pokojowo. 
Dopomogła do tego Ame- 
ryka. 

—(Ośmiu żołnierzy skaza- 
nych na rozstrzelanie, zdo- 
lało uciec z więzienia w Bo- 
brinsku, w gubernii miń- 
skiej. 

— W kilku miastach na 
wyspie Kubie znaleziono 
składy broni i amunicyi. 
Uwięziono kilku członków 
partyi przeciwnej rządom 
obecnego prezydenta Pal- 
my. 

— Kozacy i wojsko mal- 
tretują w straszny sposób 
ludność, wybierającą na 
posłów do dumy osoby, 
których czynownicy . nie 
polecają wybierać. Naduży- 
cia te są tak okropne, że 
wielu ludzi waryuje lub u- 
miera pod kijami. 


— Francuzi przyjmowali 
ostentacyjnie niemiecki od- 
dział ratunkowy, który sie 
udał na rozkaz cesarza Wil- 


helma, aby ratować nie- 
szczęśliwych górników w 
kopalni w Courrieres. 


— W tych dniach chciała 
z zazdrości otruć artystka 
operowa polskiego śpiewaka 
Tadeusza Leliwę, który 
występował w operze w Tu- 
rynie we Włoszech. Leka- 
rze uratowali go od śmierci, 
artystkę aresztowano. 


— Rewolucyoniści rosyj- 
scy wykradli z policyi w 
Moskwie 3 armaty maszy= 
nowe, zabrane rewolucyo- 
nistom podczas walki na 
ulicach Moskwy. 


— W Batum, na Kaukazie 
zatrzymali rabusie wóz po- 
cztowy, zranili policyanta i 
zabrali w gotówce 1000 ru- 
bi, poczein zbiegli bez śla- 

u. 


— W Petersburgu uwięzio- 
no 28 robotników z Króle- 
stwa Polskiego, którzy tam 
przybyli w sprawie tajnych 
narad. 


Korespontencye. 


GRENVILLE, So. Dak. — Sza- 
nowna Redakcyo! W mocnem 
przekonaniu i zaufaniu, że Sza- 
nowna Redakcya nie odmówi 
miejsca w łamach ''Gazety Pol- 
skiej” w nr. 13, podaję co na- 
stępuje: 

Jak każdy dobry pasterz pę- 
dzi trzodę swoją na dobry pa- 
Śnik, tak i mnie ciągnie jakaś 
wewnętrzna siła w dobre polskie 
okolice a temi są pomiędzy do- 
bremi najlepsze: Warsaw, North 
Dakota i Grenville, So. Dakota, 
gdzie obecnie się znajduję. 

Przybyłem tu w przeszłą so- 
botę 17 b. m. i zastałem wszy- 
stko po dawnemu, więc nie bę- 
dę miejscowości opisywał, gdyż 
w poprzednich latach wszystko 
dokładnie i obszernie opisałem, 
tylko nie zastałem dawnego or- 
ganisty, pana Józefa (iołusczyń= 
skiego, lecz na jego miejsce za- 
stałem nowego organistę pana 
Piotra Szyperskiego. 


Jest to bardzo życzliwy, wy» 
godny i wykształcony człowiek, 
bo zarazem jest nauczycielem w 
public School, a tak cała parafia 
jako i ksiądz proboszcz są z niego 
bardzo zadowoleni. 

Jak już powiedziałem zastałem 
wszystko po dawnemu w najlep- 
Szym porządku, wszyscy oby= 
watele z bardzo małym wyjąt- 
kiem, okazali mi swoją życzii- 
wość, a szczególnie panowie Fr. 
Gruba,’ Józef Gruba i Jan Gruba, 
jako i wielu innych, za co wszy- 
stkim składam publiczne podzię- 
kowanie. 

Nie zastałem tylko starą ży» 
czliwość, lecz i nową wspaniałą 
uroczystość, bo w tutejszym pol- 
skim kościele, którego probosz= 
czem jest wielce życzliwy i usza- 
nowania godny ksiądz Jakub 
Wojtowicz, a kościół pod opieką 
świętego Józefa, rozpoczęło się w 
poniedziałek 19 a skończyło w 
środę 21 t. m. 40-to godzinne 
nabożeństwo i poświęcenie no- 
wych dwóch dzwonów. Przez 
wszystkie dni był kościół pełen 
pobożnych parafian, którzy przy= 
stępowali do Świętej spowiedzi. 
Do pomocy ks. proboszczowi 
przybyli: ks. J. Pacholski z Wi- 
nony, ks. H. Jażdżewski z Min- 
neapolis, ks. J. Ciemieński z 
Wilna i niemiecki ks. Mensing 
z Webster. 


Porządek nabożeństwa był na- 
stępujący: msze święte i słu- 
chanie spowiedzi rozpoczynały się 
o godz. 8 rano wielkie nabożeń- 
stwo o godz. 10:30. 

W poniedziałek sumę celebro= 
wał tutejszy proboszcz ks. Jakub 
Wojtowicz, który pięknym śpie- 
wem w zdumienie wprowadził 
wszystkich słuchaczy, a piękne 
kazanie powiedział ks. H. Jaż- 
dżewski, nieszpory o godz. 2-ej 
odprawił także tutejszy proboszcz 
ks. J. Wojtalewicz. 

We wtorek sumę celebrował ks. 
Mensing, który także pięknie 
Śpiewać potrafi, a bardzo budują- 
ce kazanie powiedział ks. J. Pa- 
cholski. Po kazaniu, które się 
odbyło po sumie, nastąpiło uro- 
czyste poświęcenie dzwonów przez 
ks. J. Pacholskiego. Uroczystość 
ta była bardzo wspaniałą, bo to- 
warzystwa wystąpiły w ozna- 
kach. 

Dzwon większy kupiony przez 
15 zamożnych obywateli kosztuje 
$402, otrzymał imiona: Jakub, 
Jan, Franciszek, a dzwon mniej- 
szy, także kupiony przez kilku 
obywateli i dzieci kosztuje $246 
otrzymał imiona: Piotr, Paweł, 
Stanisław, na których imiona te 
są wyrobione, jako też imiona 
ofiarodawców i ks. proboszcza. 
Nieszpory o godz. 2-ej odprawił 
ks. H. Jażdżewski. 

W środę celebrował sumę ks. 
Jażdżewski, a kazanie powie- 
dział ks. J. Ciemiński. Po su- 
mie odprawiła się w kościele 
procesya, gdyż na dworze było 
za zimno i wielki wiatr. 

Na tem zakończyło się 40-to 
godzinne nabożeństwo, które po- 
zostanie każdemu długo w pa- 


mięci. Wypada jeszcze nadmie- 
nić, że dzwony te są lane w St. 
Louis, Mo., a mają bardzo piękny 
harmonijny głos, który będzie 
słychać bardzo daleko, bo kościół 
stoi na górze. Panowie Franci- 
szek i Józef Dolni prowadzą dalej 
swój interes z dobrem powodze- 
niem, tylko Franciszkowi, cho- 
ciaż jeszcze młody, nie bardzo 
zdrowie Sprzyja, a pan Pranci- 
szek Kurkowski założył salon, do 
którego biegną pragnący, aby się 
pokrzepić dobrem piwem lub kie- 
liszkiem gorzałki. 

Muszę jeszcze i to powiedzieć, 
że tak jak panowie farmerzy są 
grzeczni, tak samo są i ich żo- 
ny a szczególnie pani Wiktorya 
Dolna, siostra ks. J. Wojtowicza, 
to pracowita jest pszczołka, iuba 
jak gołębica, a wesoła jak ja- 
skółka. Czas zakończyć to pismo 
i czas będzie opuścić tych gor- 
liwych Polaków, chociaż mi tu 
bardzo dobrze być, a że nie mo- 
gẹ z każdym osobiście się pożeg- 
nać, więc żegnam się przez to pi- 
smo, dziękuję wszystkim serde- 
cznie za ich życzilwość i szcze- 
rość mówiąc wiele razy: 'Bóg 
wam zapłać!” 


Z głębokiem uszanowaniem, 
W. Radomski, 
agent ''Gazety Polskiej”. 


HUMPHREY, Nebr. Niżej 
podpisany prosi o umieszczenie 
paru słów w “Gazecie Polskiej” 
o tutejszej osadzie polskiej. W tu- 
tejszej okolicy mamy 5 polskicch 
parafii w promieniu około 35 mil 
i mamy swoje kościoły, z których 
kościół tarnowski jest najpięk- 
niejszym a może i w całej Ne- 
brasce. Tę piękną świątynię zbu- 
dowaliśmy przy pomocy ks. Cze- 
cha, który nam pomógł bardzo 
wiele w tej pracy na chwałę 
Bożą. 


Ziemia tu jest bardzo urodzaj- 
na i wydaje obfite plony, ale 
też i droga, bo za akier trzeba 
płacić od $80 do $110. 

Chcę parę słów napisać w bar- 
dzo ważnej sprawie, która mi 
leży na sercu. Nie wiem co się 
z nami dalej dziać będzie, jak 
tak pójdzie dalej, jak obecnie. 
Nie dość na tem, że nas w sta- 
rym kraju prześladują rządy za- 
borcze, to jeszcze i tu na wolnej 
ziemi zaczynają nam obconaro- 
dowcy pokazywać swoje zęby. 

Bardzo to jest smutna i bolesna 
rzecz, że nawet w polskich para- 
fiach zaczynają rugować z ko» 
ściołów polski śpiew i katechizm 
i kazują nam pacierz polski beł- 
kotać po angielsku. 


Niedaleko np. od nas była 
piękna czeska parafia, do której 
ksiądz dojeżdżał niemiecki i za- 
czął rugować z kościoła ich język, 
aż go wyrugował. Gdy tak dalej 
pójdzie to będzie żle, "bo każdy 
chce się modlić w takim języku, 
jakim go rodzice nauczyli. 

My się wynaradawiać nie da- 
my w kościołach za swoje pienią- 
dze postawionych. Gdyby nasze 
dzieci chciano uczyć katechizmu 
po angielsku, to my na to nie 
pozwolimy. W polskich koścłio- 
łach za polskie pieniądze posta- 
wionych niech płynie pieśń pol- 
ska i modlitwa polska w na- 
szym języku przed tron Boży. 


Korespondent. 


WORCESTER, Mass. — Szan. 
Redakcyę proszę o umieszczenie 
następującej korespondencyi: 

Tow. bratniej pomocy pod opie- 
ką św. Michała Archaioła miało 
dwa pogrzeby w ostatnim czasie, 
mianowicie dnia 25 lutego zmarł 
ś.p. Julian Pielaszczyk, pocho- 
wany został 27 lutego i Tomasz 
Zukowski zmarł 3 marca i pocho- 
wany został dnia 6 marca. 

W pogrzebie wzięli udział wszy- 
scy członkowie Towarzystwa z 
muzyką polską. Pierwszy był ka- 
walerem i przeznaczył swoje po- 
śmiertne swoim małym siostrom 
w starym kraju. Drugi był żona- 
tym i pozostawił małe dzieci i 
żonę. 

Odzywamy się do was rodacy, 
mieszkający w Worcester i okoli- 
cy a przedewszystkiem do mło- 
dzieży, którzy jeszcze nie należy- 
cie do żadnego Towarzystwa, 
abyście przystępowali-do naszego 
grona, aby w razie nieszczęścia 
lub śmierci miał się kto wami 
zaopiekować, jak opiekuje się w 
nieszczęściu swymi członkami 
nasze Towarzystwo. Nikt z nas 
nie wie kiedy go może spotkać 
nieszczęście albo śmierć. 

Z bratniem pozdrowieniem, 
Jakub Orcinek, 


1 Union str., Worcester, Mass. 


PHILADELPHIA, Pa. — Dono- 
szę Szan. Redakcyl o ciekawych 
wypadkach kradzenia dzieci pol- 
skich. Przed dwoma laty ukra- 
dziono troje dzieci Antoniemu 
Bobrzyckiemu, mianowicie chłop- 
ca 13 letniego I dwie dziew- 
czynki jednę 8 letnią, a drugą 6 
letnią. Chłopca wzięto z ulicy, 
a dziewczęta, gdy szły ze 
szkoły. 

Rodzice biadają i rozpaczają 
po stracie swych ukochanych 
dzieci i pomimo wszelkich starań 
w sądach, nic się nie mogą do- 
wiedzieć, co się z niemi stało. 
Biedni rodzice wydali wszystko, 
co mieli na sądy, ale to wszystko 
na nic słę nie przydało. 

Stroskani rodzice upraszają ro- 
daków, aby im pomogli odnaleźć 
biedne dzieci. Adres: Antoni Bo- 
brzycki, 790 Forest str., Phila- 
delphia, Pa. 


I` 
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Szczęśliwy sen. 


PHILADELPHIA, Pa. 
22 marca.— Szczęśliwy sen 
miała pani Heller z Lawton, 
przedmieścia Philadelphii. 
Niedawno temu zmarł jej 
wuj, będący u niej na mie- 
szkaniu. Przed śmiercią 
przywołał ją do siebie i o- 
świadczył, że ma w domu 
ukrytą większą sumę pie- 
niędzy, którą zamierza jej 
oddać. 

Nie zdążył jednak wymie- 
nić miejsca ukrycia, gdyż 
śmierć go w tem zaskoczy- 
ła. Długie poszukiwania za 
skarbem, zrywanie karpe- 
tów i podłóg nie doprowa- 
dziły do odkrycia, tak, że 


zaczęto przypuszczać, iż 
zmarły wypowiedział te 


słowa w gorączce. Dopiero 
przed paru dniami miała 
p. Heller sen, w którym 
widziała nieboszczyka, jak 
ze skrytki w ścianie za 
obrazem wyjmował worek 
z pieniądzmi. Skoro tylko 
się przebudziła, udała się 
ku wskazanemu miejscu i 
po odbiciu muru natrafiła 
rzeczywiście na skrytkę i 
worek zawierający 10 ty- 
sięcy dol. 
Na szubienicę. 


CAMBRIDGE, Mass., 22 
marca. — Sąd przysięgłych 
uznał winnym morderstwa 
w pierwszym stopniu Jana 
Szydłowskiego. Sędzia zaś 
skazał go na powieszenie. 
Szydłowski ożenił się z mło- 
dą, nie bardzo piękną dzie- 
wczyną, o której mówiono, 
że ma sporą sumę pienie- 
dzy. Po ślubie — niestety 
— okazało się, że młoda 
żonka ma zaledwie parę set 
dolarów. To doprowadziło 
Szydłowskiego do wściekło- 
ści i w przystępie swego 
gniewu w straszny sposób 
młodą swą żonę zamordo- 
wał. Niechże to będzie je- 
szcze jednym dowodem, do 
czego prowadzi miłość pie- 
niężna! 

Kwatera rewolucyjna. 


NEW YORK, 24 marca. 
— W tych dniach przybył 
tu Mikołaj Czajkowski i 
książę Krapotkin, dwaj 
znani rewolucyoniści rosyj- 
scy. Przybyli oni do Ame- 
ryki w celu zakupienia bro- 
ni na cele rewolucyi w Ro- 
syi, która według zape- 
wnień Czajkowskiego, jest 
nieuniknioną z nadejściem 
wiosny. 

Czajkowski również o- 
świadcza, że w New Yorku 
zjadą się niebawem główni 
rewolucyoniści rosyjscy, by 
w New Yorku urządzić głó- 
wną kwaterę rewolucyjną 
dla przesyłki broni i pienie- 
dzy do Rosyi. 


Nieszczęście w kopalni. 
PHILIPPI, W. Va., 24 


marca. — W kopalni wę- 
gla Century Coal Co. na- 
stąpiła  eksplozya gazów, 


wskutek czego 30 górników 
zginęło, a kilkudziesięciu 
zostało poranionych. Mię- 
dzy zabitymi podają tele- 
gramy następujące nazwi: 
ska polskie: Józef Wojak, 
Franciszek  Rębliński, S. 
Rębliński i Adam Zinkie- 
wicz. 
Przeciw trustom. 


Legislatura stanu [owa 
uchwaliła bil przeciw tru- 
stom, a mianowicie zabra- 
nia zniżania cen celem stłu- 
mienia konkurencyi. W nie- 
których miastach tego sta- 
nu sprzedaje trust. naftowy 
galon najlepszej nafty po 
cztery centy z dostawą do 
domu, ażeby w ten sposób 
doprowadzié współzawo- 
dników do bankructwa. 


Notatki krajowe. 


— Krąży pogłoska, że 
warsztaty kolei Wisconsin 
Central zostaną przeniesio- 
ne z Fond du Lac do Osh- 
kosh. Podobno miasto Osh- 
kosh podało kompanii kole- 
jowej bardzo korzystną o0- 
fertę. 


~ Studenci polscy w se- 
minaryum polskiem w De- 
troit zebrali pomiędzy so- 
bą i profesorami $268.80 na 


rodziny uwięzionych nau- 
czycieli ludowych w Króle- 
stwie Polskiem. 

— W pobliżu Sarnia w 
Kanadzie zderzyły się dwa 
pociągi kolei Grand Trunk. 
Dwaj palacze zostali zabici. 


— W stanach północno- 
zachodnich poczyniły zawie- 
je śnieżne olbrzymie szko- 
dy. 

— Strajk górników w ko- 
palniach węgla jest nieuni- 
knionym, ponieważ wła- 
ściciele nie chcą się zgodzić 
na żadne ustępstwa. Jeżeli 
nie przyjdzie do zgody, pół 
miliona górników zastraj- 
kuje. 

— Miasto Wrangel w Ala- 
sce zostało zniszczone przez 


pożar. Straty wynoszą 
$100,000. 


— Wskutek podmycia 
mostu wpadł do wody po- 
ciąg osobowy około Casper, 
Wyo., wskutek czego 6 
osób zostało zabitych, a 
21 ranionych. 


— W ubiegłym roku wy- 
wieziono ze Stanów Zjedno- 
czonych do Europy towa- 
rów w wartości tysiąc dwa- 
dzieścia jeden milionów do- 
larów. Natomiast przywóz 
towarów z Europy przed- 
stawia cyfrę 308 milionów. 


— W La Salle, Ill., are- 
sztowano listonosza Józefa 
J. Wittliff, Polaka, który 
wybierał pieniądze z listów. 
Był on listonoszem przez 
15 lat, jest żonatym i ma 
6 dzieci. Grozi mu surowa 
kura. 

— Zarząd Związku śpie- 
waków polskich w Amery- 
ce z siedzibą w Buffalo, N. 
Y., uchwalił na ostatniem 
posiedzeniu odłożenie spra- 
wy przystąpienia do Źwią* 
zku Nar. Pol. aż do nastę- 
pnego Sejmu Związkowego. 


— W Detroit spalił się 
skład bielizny firmy Ginaud 
Reutter. Strata wynosi 
$75,000. 


—pPod Northwood, Wash., 

palą sie lasy. Pożar tarta- 
ku pozbawił pracy kilkaset 
robotników. 


— (Carnegie ofiarował 
20,000 na bibliotekę w Hla- 
milton, Ohio. 


Notatki Zagraniczne. 


— Rzymskie dzienniki do- 
noszą,„że H. Sienkiewicz zo- 
stał mianowany członkiem 
rzymskiej Akademii Arka- 
dów. Pisarz podziekował u- 
przejmym listem za odzna- 
czenie. Akademia Arkadów 
jest bardzo starą instytucyą 
literacką, której pamiątki 
sięgają XVI wieku i to 
chyba stanowi główny tytuł 
jej chluby. 

— Pisma rosyjskie dono- 
szą, że zanosi się na pono- 
wną wojnę z Japonią. 

— Wedle urzędowych o- 
bliczeń przez rząd japoński 
ogłoszonych, zostało 6,163 
osób  ranionych podczas 
ostatniego trzęsienia ziemi 
na wyspie Formoza, a 2,677 


domów rozpadło się w 
gruzy. 
— Rząd rosyjski przy- 


gotował już plan odbudo- 
wania floty. W przyszłych 
dwu latach ma wydać sto 
milionów dolarów na budó: 
wę okrtęów, z których 25 
milionów ma być wyda- 
nych na budowę czterech 


okrętów najnowszej kon- 
strukcyi. 
— W północnej Japonii 


przeszło 120,000 osób cier- 
pi głód. Składki przysłane 
ze Stanów Zjednoczonych 
natychmiast zostały  roz- 
dzielone między cierpią; 
cych. : 

— Na przedmieściach ber- 
lińskich odbywa się masowe 
wydalanie robotników pol- 
skich z państwa rosyjskie- 
go, którzy schronili się tu 
skutkiem zaburzeń. W prze- 
ciągu jednej tylko nocy wy- 
ciągnięto z łóżek 110 Pola- 
ków i odesłano do granicy 
ostatnim pociągiem no- 
enym. 

— W gubernii wileńskiej 
przeszło na katolicyzm w o- 
statnich 4 miesiącach 20,- 
000 sób wyznania prawosła- 
wnego. 


— Kilku lekarzy wiedeń- 
kich wykryło lekarstwo 
przeciw astmie, katarowi i 
zapaleniu oskrzeli. Nazywa 
się ono ascatco i ma być 
rzeczywiście wybornym śro- 
dkiem. 


—Rozpatrywaną jest obe- 
cnie w Petersburgu sprawa 
kapitulacyi portu Artura 
przez jen. Stessla. Rząd o0- 
skarża go, że źle bronił 
twierdzy, a on twierdzi, że 
zrobił swoje i zażądał prze- 
słuchania w tej sprawie wo- 
jennego sztabu japoń- 
skiego. 

— Kongres cyganów od- 
był się niedawno w Sofii, 
stolicy Bułgaryi. Cyganie 
posiadali do niedawna w 
Bułgaryi prawo wyborcze, 
ponieważ jednakże ciągnąc 
od miasta do miasta, gło- 
sowali często po kilka ra- 
zy, więc rząd odebrał im 
prawo głosowania. Kongres 
w Sofii, na który przyby- 
ło kilka tysięcy Cyganów, 
uchwalił protest przeciwko 
temu rozporządzeniu rządu 
i zażądał przywrócenia Cy- 
ganom prawa wyborczego. 
Odbył się także demonstra- 
cyjny pochód, którego prze- 
bieg był spokojny. 

— % Budapesztu donoszą, 
iż porucznik 34 koszyckie- 


go pułku piechoty, Ale- 
sander Erhardt, zastrzelił 


się, aby uniknąć grożącej 
mu degradacyi. Po śmierci 
już uznano go jednak za 
pozbawionego stopnia ofi- 
cerskiego i degradacyę wy- 
konano na trupie. Zdjęto 
z nieboszczyka mundur ofi- 
cerski i pochowano go w u- 
niformie żołnierskim. 


— W Mandżuryi zderzył 
się pociąg towarowy z woj- 
skowym. Obie lokomotywy i 
16 wagonów zostały potrza- 
skane 18 kozaków zginęło, 
a 4 zostało zranionych. 


— Rząd angielski ma zapła- 
cić 45 milionów dolarów, 
jako odszkodowanie za zni- 
szczoną własność prywatną 
podczas wojny z Boerami. 


— W [Londynie szerzy 
się z taką gwałtownością 
palenie tytoniu przez kobie- 
ty, że w tramwajach i ko- 
lejach zaprowadzają spe- 
cyalne przedziały palenia 
dla kobiet. 

— Kanclerz Buelow ma 
być usunięty z powodu nie- 
udania się konferencyi w 
Algeciras. 

— Płatniczy kolei nadwi- 
ślańskiej został w niedzielę 
zastrzelony przez rabusiów, 
którzy mu zabrali $3,500. 
Z powodu  ustawicznych 
rozbojów władze widziały 
się zmuszone ustawić straże 
przy drzwiach banków. 


— W Pabianicach potwor: 
ną popełniono zbrodnię. 34 
dziewcząt zatrudnionych w 
fabryce Kindlera, które nie 
chciały przyłączyć się do 
strajku, zostało otrutych za 
pomocą proszku, posypane- 
go na podłodze fabryki. Je- 
dna z dziewcząt umarła za- 
raz potem, a inne zacho- 
rowały tak niebezpiecznie, 
iż zachodzi obawa, że je- 
szcze 10 z nich umrze. 

— Rada miasta Moskwy 
wyznaczyła pięć milionów 
rubli wsparcia dla tych 
właścicieli ziemskich, któ- 
rzy ponieśli szkody wsku: 
tek rozruchów chłopskich. 

— Na ul. Terespolskiej 
w Warszawie postrzelono 
śmiertelnie Jana Szczepa- 
nika. 

— Cesarz austryacki za- 
chorował i obawiają się o 
utrzymanie go przy życiu. 

— Według sprawozdań 
urzędowych zginęło w r. 
1905 w walkach rewolucyj- 
nych w Rosyi 1,130 ludzi 
i poranionych zostało 19,- 
524. 5 

— Gubernator kijowski 
zdał urzędowe sprawozda- 
nieo ruchu rewolucyjnym 
chłopów w tej całej gu- 
bernii. Chłopi zbroją się ta- 
kże w gubernii chersoń- 
skiej. 

—. Że wszystkich stron, 
jak z Penzy, Kurska, Char, 
kowa itd. donoszą o niesły- 
chanem przepełnieniu wię- 
zień. Jest ono przyczyną 
masowych wysyłek admini- 
stracyjnych. 


—  Miristeryum oświaty 
poleciło wprowadzić w gim- 
nazyum w Brześciu Litew- 
skim wykłady języka pol- 
skiego na koszt rządu. 


— W Czudnowie napadło 
około 30) ludzi na urząd po- 
cztowy i zabiło urzędników. 
Nadbiegła policya wymieni- 
ła strzały z napastnikami i 
odpędziła ich. Kasy nie na- 
ruszono. 


— Zacznie wychodzić w 
tych dniach w Warszawie 
pod redakcyą znanego pu- 
blicysty p. Tadeusza Gru- 
żewskiego tygodnik demo- 
kratyczno-narodowy p. t. 
'*Myśl polska”. 


— Na Węgrzech panuje 
ogólne naprężenie umysłów 
i jest obawa, że naród nie 
ustąpi, mimo groźnej po- 
stawy rządu. 


— M. Horszowski, znako- 
mity śpiewak polski, wystę- 
pujący obecale w operze 
włoskiej, zawarł umowę na 
szereg występów w  połu- 
dniowej Ameryce, za wy- 
nagrodzeniem $25,000, ko- 
szta podróży i utrzymanie. 


— W całych Niemczech 
naliczono 60,605,183 głów: 
w Prusach 37,278,820, w 
Ks. Poznańskiem 1,986,267, 
w Prusach Zachodnich 
1,641,936, w Prusach 
Wschodnich 2,025,741.- Re- 
szta przypada na inne pro- 
wincye. 

— Anglicy zamierzają bu- 
dować nowy kanał Suezki, 
równoległy do starego ka- 
nału, łączącego morze Sród- 
ziemne z oceanem  Indyj: 
skim. 


— Ostatniemi czasy skra- 
dziono w petersburskim za- 
rządzie kolei państwowych 
6 milionów rubli. Stara to 
historya moskiewskiego po- 
stępowania. 


— W Petersburgu ma być 


niebawem otworzona pry- 
watna polska szkoła lu- 
dowa. 


— W Rydze zabrali nie- 
znani rabusie zbrojni w ka- 
rabiny 7000 rubli w kanto- 
rze fabrycznym  Falsera. 


NAD LUDZKIE SIŁY 

był wynik, jaki osiągnie- 
to i nie udało się. Nie był to 
jednak wyrok wydany w 
tym celuaby pocieszyć tych 
którzy ją znali. Pan Fran- 
ciszek Łoskot, 943 Fair- 
field ave., Chicago, I, 
opowiada prawdziwą histo- 
ryę o cierpieniach swej 
matki'i jej ostatecznem wy- 
zdrowieniu za pomocą zwy- 
kłego lekarstwa ziołowego. 
Powiada on: ‘‘Moja matka 
znajdowała się w strasznym 
stanie. Choroba jej była 
bardzo ciekawą. Doktorzy 
rozmaite dawali jei nazwi: 
ska. Cierpiała na straszne 
boleści żołądka. Odwiedzało 
ją trzech rozmaitych dokto- 
rów bez skutku. Czasami 
tak ją zmogła ta choroba, iż 
myśleliśmy, że koniec jej 
życia napewno się zbliża. 
W końcu orzekli doktorzy, 
że znajduje się ponad pomoc 
ludzką i że nie pozostaje dla 
niej ani iskierki nadziei. 
(Gdy wszystkie środki za- 
wiodły ją, postanowiliśmy 
spróbować Dra Piotra Go- 
mozo, o którem tak wiele 
słyszeliśmy. Nabyłem tego 
lekarstwa i zacząłem jej da- 
wać stale według przepi- 
sów. Niebawem zauważyli- 
śmy dobry skutek. Używała 
go stale i w ciągu miesiąca 
naszej matce tak się pole- 
pszyło, że już mogła się tro- 
szkę podnieść. Po niejakim 
czasie wyzdrowiała i odtąd 
ma się dobrze. Boleści jej 
nigdy się nie powtarzają. 
Jesteśmy wielce zadowoleni 
ze skutków Gomozo. 

Gdy wszystko zawiedzie, 
spróbujcie Dra Piotra Go- 
mozo. Ale dlaczego tak dłu- 
go czekać? Pierwsza butel- 
ka przekona największego 
wątpiącego, że posiada ono 
wyjątkowe załety w lecze- 
niu krwi i ogólnych zabu- 
rzeń organicznych. Nie mo- 
żecie go dostać w aptekach, 
jak innych lekarstw. Sprze- 
dają je wprost ludziom 
miejscowi agenci, zamiano- 
wani przez właścicieli: Dr. 
Peter Fahrney & Sons Co., 
112—118 So. Hoyne ave., 
Chicago, IH. 


EXTRA! 
nadzwyczajny wynalazek 
Polaka. 


Po kilko-letniej pracy, wynaleziony 
został NOWY SZTUCZNY WĘGIEL, 
lepszy od kamiennego, gdyż lepiej 
grzeje, dłużej się pali, nie dymi, pozo 
stawia mało popiołu, żadnych sadzy anl 
żużii, a rąk nie brudzi zupełnie. fulić 
nim można w każdym piecu. Węgiel 
ten może robić każdy człowiek sam dla 
alebie, ręcznie bez żadnych maszyn I 
a tona kosztować cię będzie tylko 
jednego dolara z centami. Materyału 
na ten węgiel wszędzie jest dosyć, więc 
robić go może i robotnik w mieście ł 
farmer na farmie, a sposób wyrobu tak 
jest łatwy, że przez dzień narobić go 
może bardzo wiełe. Zamiast więc sprze- 
dać ten wielki wynalazek, chcę go od- 
dać do użytku biednych ludzi, a zatem 
aby rozpowszechnić pomiędzy ludźmi 
ten nowy węziel i przekonać ich, jak 
łatwo sami mogą gu robić, postanowiłem 
w róźnych częściach tego kraju i Kana- 
dy, nauczyć pewną liczbę ludzi wyrobu 
tego węgla, zupełnie za darmo, lecz 
każdy, kto chce otrzymać naukę za 
darmo, musi ściągnąć do siebie próbę 
tego węgla, aby pokazać innym, jak się 
pali craz przysłać mnie pięć adresów 
swych sąsiadów lub przyjaciół Polaków 
i pół dolara na przesyłkę tego węgla. 
A gdy próba podoba się tobie, podpi- 
Bzesz kontrakt, że będziesz robić ten 
węgiel do swego użytku fylko, oraz 
zwrócisz mnie wydatki biórowe. a na- 
ukę i pozwoleństwo wyrobu otrzymasz 
za darmo. Węgiel ten jest patentowany 
nà różne kraje i uznany został za naj- 
lepszy. Pisz więc zaraz do Wynalazcy, 
gdyż tylko czas krótki uczę za darmo, 
a strajk węglowy się zbliża. Robiąc za- 
ytanie, przyślij markę na odpowiedź. 
leniądze przysyłać proszę w liście re- 
gistrowanym lub przez money order. 
Adresować proszę tak: 


Hon Artificial Fuel Patentee, 


Office — 1323 W. Hine Str., 
Box E. South Bend, Ind. 


Zaświadczenia najpoważniejszych o- 
bywat-li miasta South Bend, Ind.: My 
niżej podpisani zbie miasta South 
Bend, Ind., poświadczamy, że węgiel 
ten sztuczny pali sią znakomicie | ma- 
teryału tego do wyrobu wszędzie jest 
dosyć, a daje się robić tuk łatwo, że 
każdy go robić może, gdyż widzieliśmy 
to sami i nie jest żadne oszustwo: M. 
Górski, radny miasta, P. Kaczorowski, 
radny miasta, W. Papczyński, komisarz 
robót publicznych, W. Niedbalski, apte- 
karz, l. Szałewski, zakład krawiecki, 
M. BSzczodrowski, grosernia, W. Kolupa 
aptekarz, Ig. Boliński, grosernia, L. Szy- 
bowicz, aptekarz, Wł. Grześk, adwokat. 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Odpis znakomitej recepty, którą ponyłam dar- 

mo mętczyzaom potrzebający m mocy. Nie 

jeat to żaden humbug £ próbką, lub z 64.0. D. 

Przeczytaj to ogłoszenie do końca 

Piszemy te słowa do mężczyzn, cierpiących s 
powodu, że zrujnowali | orgautzm przez 
nainżycia lub błędy młodości. Słuchajcie moje 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwa 
wysyłanemi na próbę, z “pasam! elektryczny 
ml, z patentowanemi medycynami itp. Pary nie 
nie pomagają, a ciąxłe branić lekarntw zepsuje 
wam trawienie, zatruje cały organizm i uniemo- 
żliwy wyleczenie aię z choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne rku ki błędów młodości i 
nadażyć płciowych. Byłem nerwowy, miałem 
polocye, cierpiałem na niemoc męską, brak pa- 
mięąci, brak a:ł, przygnębienie, nieśmiałość, ból 
w krzyżu, ogólne orłabienie itd, i byłem na ty- 
le nieroz<ąadny, że próbowałem wszelkich możli- 
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznałem, Nakoniec pojechałem do Eoroby! pa- 
radziłem się pewnego znakomitego lekarza i ten 
mnie wyleczył. Receptę przez niego mi darę 
mam dotychczas w Rwojem posiadaniu. Ponie- 
wat wiem z własnego doświadczenia, jak tro- 
dno jeet alą wyleczyć, przeto postianuwiłem po- 
módz innym w ten sposób, że poślą moją rece- 
pią w zapieczętowanej kopercie zu,ehiie bez- 
płatnie wraz z wszelkimi Informacyami każde- 
mu choremu., który do mnie napleze, Otrzyma 
łem już setki listów od mężczyzn chorych s ró- 
inych stron kraju, w których zaświadczają, że 
podob lo iak ja zoatali SETT dzięki moiej 
recepcie. Ta recep'a jest Ło przep'a na kombi- 
Sib | firodków ar a daket a jednak zupełnie nie 
szkodliwych, | jest tak prosta, ża w każdej do- 
brej aptece wykonają ją za niewielką zaitatą. 
Jeżeli sią watydziaz lá do apteki z receptą po 
jej otrzymaniu, to ja mogą kazać przygotował 
to lekarstwo dla ciebie tu w Chicago, jeżeli au- 
bie AYENIER. Lego, m jak nie, to mnie warystho 
jedoo. Nic nie wysyłam na C. U. D., ani też nta 
mam zamiaru zmosić cię podatępem, żebyś mi 
zapłacił za rzecz, której nie chcesz kupić. Jete- 
l] przekonasz sią o moje! nieuczciwości, to cgłoń 
mnie jako cszunta w tej gazęcie. To ogłosze- 
nie może nie ukazać rię już więceję a zatem le- 
piej napiaz do mnie zaraz, a następną pocztą 
otrzymasz recepte | potrzebne do niej objaśnie- 
nia. Wytłómaczę ci również, w jaki aposób je- 
stem w stanie dawać to, co trtaj obiecują bez 
najmniejszej dla mnie straty. Adres: C. H. 
BENTNON, M. Box 62? Chicago, III. 

(June 7) 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegaruia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne 
. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) soio śpiew $à: 
Cyganki dnet solo lub chór „ S: 
a. Nieopnezczaj nas Modlitwa „ 28e 
ki 10 Chłop. Obertasów, solo fort. Gidle 
ki. A zawracaj od komina u 
ski. Matniu kochana, Mazur sd ŁA 

Chopon. Gdybym ja była słonucz., selo śpiew 80e 
Chopon. Rozstanie, mazurek Duet sa e 
Chepen. Kompletne dzieła, 3 temy, 8olo fort. 6.00 
Chopon. Marsz pogrzebowy, znany „  Zbe 
Ciechanowaki. Nietryumfuj dziawczę esolo śp. 24: 
«uwikial. Idź do djabła, Mazurek _ T ja 
Fall M. Z Ojezstych Niw Z. P. N., č.o fort. 1.20 
Ivanoviel. Nafajach Donaju, walc = (CH 
Januar. Polonez Kościuszki N zbe 
Karanówski Do pracy, Bolo lub chór ...... 80e 
Heuzat. Ramotny, piosenka, solo Apiew ffe 
Mratrer Dumka, Lodzie mówią Z6e 
Krezalnki Dwie pieśni! narodowe, sojo forn b0e 
Karpiżski. Witaj Króla, volanez 
aki. Siary Droch, mazur 10e 

Pieśń wieczorna, sola fplew Zbe 
. Kozak. Tam na górze 7 e 


A fbe 

chór męski 60« 
omina: a " ac 
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. Bla 
Osmliteki. Polonez bardzo znany ~” Sbe 
Osmateki. Biały mazur. znany S 
Powiadowaki, Rach'ciach ciach, polka „ 2de 
Pleśni Narodowe. najpożądańsze, A Oe 
Szkola Ńplawu. Największa i najlepeza... 
Gakoła nankrzypce Najlepsza | najwiąk=za 11,50 
Fortapinn. Najwiękóza | najlapaza 6.60 

Organy. lub Fisharmonię .... 2.26 
Fiet. z klapami lub bez ...... 1.8 


„n  50e 


Zalewski. 

Zalewski. Znalezione szczęście, walc * 
Zalewski. Wesele, Kujawia. e 9 
Zalewski. Bożecośi mazur8maja,orkieatra 1.00 


Zalewak! Z dymem i Jeszcze Polaka „1 
Zalewski. Ojten marnr,czysta bieda CJ 7a 
YZalawaki. Polonez Kościuszki I walc = 
Zalawa<i. Wesele, Enjawiak s; 
Zalewski. Boże Coś Pol. | maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. | Jeszcze Poi. „ 1.00 
Zalewski Oj ten mazor i Krakowiak „ 1.58 
Zalenaki. Oberek | Kujawiak „. 1.60 
Zalewaki Weżale knjawiak sA ‘b 

Przy zamówien'u należy załączyć be. znaczek 
pocztowy na obezerniejsza katalog! muzyczne ! 
katalogi książek.  DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


11 Emma etr’ CHICAGO, ILL 


Dapta. 
Tel. 1489 Wonree. 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
WIELKI WYBOR 


Pierścieni, Biżuteryi. Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka Ńpllecrka de krawatu z Rialem, emaliowanym Orłen 
Polakim. szczero-złota. za .50 
TA SAMA zczystęgc srebra. za 1.00 
Złoty Pierńcień z Polskim Herbem. pięknie emaliowany $4.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Białem Orłem Folskim 
na czerwonym tle. na drugiej rtronie gładki do monogramu. 
albo innego znaku.. szczer:-złoty za 5.00 
DRUGI lżejszy także złoty za 55 
Inne Breloki Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Orlem Polakm 
lub Herbem Polskim za $3.75 
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez ©, O. D. lub 
Money Order lub z góry opłacone. 
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Towarzystw wnzelklego gatunku 
PIRZCIK PO NARZ WIELKI ILLUSTROWANY 
KATIOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
1 WRZELKIEJ RIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
877 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


50,000 <SEE< DARMO «5. 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER ŚL CO., 


40 Dearborn Street, P. AI, 


CHICAGO, ILL., U. S. A. 


Pisma Mickiewicza 


Kompletne Wydanie 
-> 6 Tomów €- 


ozdobione około 100 illustracyami kolorowemi 


Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd najkompletniejszego. a zostało przez nas 


uzupełnione kilku artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu niezawartych. 

W miękkiej oprawie. wszystkie 6 tomów $2 er 

oprawne osobno kosztują UU 
W twardej oprawie z wyciskanym ty tu- aps 
tulikiem na okładce $3.00 
Drukowane na pięknym papierze, oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wyzłaucane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale 


W. Dyniewicz, 


532 Noble street, Chicago, Illinois, 


$6.50 


Ważne Rady! _ 


]---HEẸRZ-BANKIER F. Znając 


4 źnie, chce im dać kilka krótkich porad. 
NOTARYUSZ | PRZEZORNYMI bądźcie na ni 

2 Carlisle st. | kroku! Nie wierzcie tym, co wam w Ji- 
NEW YORK, N. Y. 


| stach złote góry pizyrzekają! Nie ślij- 

cie pieniędzy nikomu za żadne usługi, 

aż mię nie przokonacie, co pewns rzecz warta | czy może wię w tem jakiś 

podstęp I złuda nie kryje! Nie ślijcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 

dotychczas nikomu nie znane! Udajcie się li do tych, co chcą waszego do- 
bra, a pedziękujecie! 


Zabezpiecza każdego od wszelkich nie- 


ARS ; 
ie HERZ BANKIER i Bzczęsuych przypadków. W Ameryce 
grozi każdemu niebezpieczeństwo na 


NOTARYUSZ 
2 Carlisie st. £ kazas n ye Szanujcie się! Zabez- 
* pieczajaie swoją osobę dla dobra wa- 
NEW YORK, N. Y. > szych! I'rzyślijcie nam TYLKO JE- 
DNEGO DOLARA, a pa CAŁY ROK będziecie zansekuroweni przez nas u 
największej kompanii nowoyorskiej, która ua ten cel ma zapewnioną sumę 
przeszło ćwierć miliona dolarów. Za otrzymaniem dolara zaraz każdy do- 
staje policę czyli pismo zabezpieczające ważae na cały rok. DOLAR NIE 
WIELKA SUMA, A ZYSKI WIELKIE 
Wypadek śmierci daje 1000 dolarów 
Utrata obu oczu daje każdemu 1000 dolarów. 
„ obu rąk = 000 T 
„ obu nóg $ n 1000 0) 
„ jednej nogi 1 jednej ręki daje 100 dol. 
» jednej ręk! daje 250 dol. 
« jednej nogi ., P 55 
„„ jednego oka „ 105 ,. 
Czyż to nie warno JEDNEGO DOLARA NA ROK* 


BANKIER 
z / A rzez c. k. pocztę wedle kursu - 
i H ER z NOTARYUSZ; Szala ATA Ręczy za każdy aent 


2 Carlisle st. i 1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 

wydaje wraz z pokwitowaniem warto- 

7 NEW YORK, N. Y. ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
zent, niech piszcie po katalog i objnśnienia 


I: Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 


I HERZ BANKIER I nap NADE do 1 z kraju na 
n ze i najezypsze parow s 
Í d NOTARYUSZ AA MN takie Onan 


2 Carlisie st. cznych. W Tha swoim Nadzwy- 

czajne Wyga Czeka każdego pilnie 

NEW YORK. N. Y. Bar rej AETI na szyf, AEF 

tamże rzeczy | stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowle z kraju ja- 

dący są pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 

bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castie Gardenu i odstawiamy na miejsca pobytu. 


Pyta wię Kto ma kło wojakowe ? 
WDP BANKIER I| pI" się poy woja 
Kta chce stamtąd dłużne ieniądze 
1. EA NOTARYUSZ prędko Śclągadt: Kto ma AGRO ode 
2 Carlisle st. 


brać? Kto ma proces o grunt? Kto Po 
NEW YORK, N. Y. st 


tuzehaje pełnomocnictwa, kontrakty 
coś wykonać, 


pna i AE Kto chce przez konaulat 

jak dokumenty wystawić lub legallzować? Kt szuka porady 

w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pociexzenie i 
Pomor szybko I pewnie nastypi. 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 


257 Hanover street, 


POLSKA APTEKA, Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych ! zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 
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IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski ł turecki; 

nych firm. 

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, Iż FABRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- $ 
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
bibułkę 1 t. d. med: 


araz herbatę rosyjską róż- 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


MAGES & TRACKT, (KE WRUWSGEÓE SVR. CHICAGU, ILLINOIS. | 


GAZETA POLSKA- 


CC DZIAŁ GOSPODARCZY, )) 


Zapalenie śledziony. 


W celu zapobieżenia sze- 
rzenia się u bydła i prze- 
noszenia na ludzi tej zara- 
źliwej choroby, przypo- 
mnieć nie zaszkodzi przepi- 
sy i bardzo praktyczne 
wskazówki, dotyczące za- 
chowania się w podobnym 
wypadku. 

Na zapalenie śledziony 
może tak samo zachorować 
bydło, jak i zwierzyna. Naj- 
częściej wydarza się u by- 
dła rogatego, owiec, kóz, 
koni i jeleni. Rzadko przy- 
trafia się u świń i to zwy- 
kle tylko w tym wypadku, 
jeżeli inne zwierzęta na za- 
palenie śledziony padły, a 
mięso ich świniom za poży- 
wienie dano. 

Przy wyżej wymienionych 
zwierzętach występuje za- 
palenie śledziony albo tylko 
sporadycznie, albo też ma 
charakter zarazy. W pier- 
wszym wypadku zapadają 
na nią jedynie pojedyncze 
sztuki, w drugim znaczniej: 
sza ilość zwierząt równo- 
cześnie. 

Objawy zapalenia śledzio* 
ny są następujące: Zwierzę- 
ta mogą nagle w oborze, na 
pastwisku, albo podczas ro- 
boty zachorować i w prze- 
ciągu kilku minut, albo pół 
godziny zdechnąć. W in- 
nych przypadkach choroba 
trwa kilka godzin, nawet 
dobę całą. Zwierzeta stają 
się bez powodu niespokoj- 
ne, ryczą ochryple, odde- 
chają ciężko, włos na nich 
sie jeży, tracą apetyt, nie 
odżuwają, okazują słabe 
wzdęcie i wydzielają krew 


wszystkiemi  naturalnemi 
otworami. Temperatura 


podnosi się. Krowa przesta- 


je przedewszystkiem wy- 
dzielać_ mleko. Zapalenie 


śledziony może także trwać 
kilka dni, tak, że śmierć 
następuje dopiero po 2—7 
dniach. W takim  przypa- 
dku, prócz wyżej wymie: 
nionych symptomatów, 
zwierzę chudnie nagle, traci 
zupełnie siły, a czasami zda 
1zają się i kolki. 


V bydła rogatego przebieg | 


choroby jest WOLA AA) à- 
poplektyczne wypadki zda- 
rzają się zazwyczaj tylko u 
bydła w bardzodobrym sta- 
nie. 


U owiec najczęściej za- 
chodzi przypadek apople- 


ktycznego zapalenia śledzio- 
ny; jeżeli choruje, to naj- 
dłużej godzinę do dwóch. 

U konia choroba ta trwa 
dłużej. Konie jednakże rza- 
dko na nią zapadają. 


Rozpoznanie choroby. Na- 
głe zapadnięcie lub choroba 
przy wyżej wymienionych 
symptomatach, każe domy- 
ślać się zapalenia śledzio- 
ny. Do tego dodać nale- 
ży krwawe wydzieliny z 
odbytnicy, pyska, nozdrzy 
i szybki rozkład padliny. 
U zwierząt, które dobito, 
powiększenie i niebiesko- 
czrewone zabarwienie śle- 
dziony, jest dowodem, że 
zwierzę cierpiało na tę cho- 
robę. 

Przenoszenie zarazy na 
ludzi: wskutek nieostrożne- 
go obchodzenia się z padli- 
ną zaraża się corocznie wiel- 
ka liczba ludzi. W Niem- 
czech od 1886 do 1890 zapa- 
dło na nią 363 osób, po wię- 
kszej części rzeźników, lub 
takich osób, które zatru- 
dnione były przy zabijaniu, 
ściąganiu skóry, lub zako- 
pywaniu bydła padłego na 
zapalenie śledziony. Zazwy- 
czaj bakcyle dostają się do 
ciała ludzkiego przez ranki, 
chociażby najmniejsze; naj- 
lżejsze skaleczenie w tym 
przypadku jest niebezpie- 
cznem. 

Przy ściąganiu skóry z pa- 
dliny zdarzyło się, że bakcy- 
le nawet przez zdrową rękę 
dostawały się do organi- 
zmu. 

Z powodu tego przy za- 
kopywaniu zwierząt padłych 
na zapalenie śledziony naj- 
większą ostrożność zacho- 
wać należy, a zwierząt po- 
dejrzanych nie dobijać. 

Osoby, które zaraziły się 
zapaleniem śledziony po- 
winny natychmiast zasię- 


gnąć rady lekarskiej, ponie- 
waż przy natychmiastowem 
eczeniu można u ludzi nie- 
bezpiecznym skutkom tej 
choroby zapobiedz. 


Wyprawa skórek króli- 
czych. 


Skórki królicze najlepiej 
wyprawiać zaraz po ścią- 
gnięciu, gdyż wtedy skła- 
dniki garbnikowe łatwiej i 
Szybciej przenikają skórę 
iw nią wsiąkają. Jeżeli je- 
dnak nie chce się wypra- 
wiać każdej skórki z osobna 
— to musi się je wkrótce 
po ściągnięciu odpowiednio 
wysuszyć, w przeciwnym 
bowiem razie skórki się psu- 
jąi puszczają włos. Skórki 
wyschną bardzo dobrze, je- 
żeli się je rozłoży na de- 
szczułce włosami do spodu, 
silnie naciągniei przypnie 
gwoździami, albo też, jeżeli 
mamy skórki nierozcięte na 
stronie brzusznej — wywró- 
ci się je sierścią do środka, 
wypełni sianem lub słomą i 
suszy na powietrzu. Nadwa 
lub trzy dni przed wypra- 
wą należy w ten sposób wy- 
suszone skórki włożyć do 
wody deszczonej lub rze- 
cznej i moczyć, aż się staną 
znowu zupełnie miękkie i 
podatne. Wodę, w której 
mokną skórki, należy zmie- 
niać w porze letniej ranoi 
wieczór — w zimie zaś co 
dwa i trzy dni, stosownie 
do temperatury. 

Skórki świeże moczy się 
przed wyprawą przez jeden 
do dwóch dni w świeżej 
wodzie, poczem usuwa się 
z nich wszystkie części mię- 
sne, jakotże części głowy i 
nieużyteczne części nóg i 0- 
gona. Zarówno i z wysuszo* 
nych skórek musi się usu- 
nąć wszystkie części mię- 
sne, ponieważ one utrudnia- 
ją przenikanie składników 
garbnikowych. Jeżeli się ma 
więcej skórek do oczyszcze: 
nia, to najlepiej użyć w tym 
celu noża  garbarskiego, 
który wielce tę pracę uła- 
twia. 


Mając tylko” kilka sztuk 
skórek do wyprawy — na- 
leży się do niej zabrać w ten 
sposób: W 1 litrze wody 
letniej rozpuszczamy 40 g. 
aunu; rozćzynem tym na: 
cieramy przy pomocy Bzczo- 
tki lub twardego pędzla we- 
wnętrzną stronę skórki, a 
po dokonaniu tego rozwie- 
szamy skórki w cieniu ce- 
lem wyschnięcia. Czynność 
tę można powtórzyć dwa lub 
trzy razy, zależnie od wy- 
trzymałości skórki. Po wy- 
schnięciu zeskrobuje się ze 
skórek powstałe kryształki 
soli— a następnie, aby je 
uczynić podatnemi i mięk- 
kiemi — przeciąga się lub 
trze o brzeg stołu. Aby na- 
dać skórkom połysk, a przez 
to uczynić ich wygląd pię- 
kniejszym, posypujemy wło- 
sy ciepłym, drobniutkim i 
delikatnym piaskiem lub też 


grysem, które przy dłuż- 
szem nacieraniu skórki, 


rozpuszczają tłuszcz, znaj- 
dujący się we włosach. 
Rzecz prosta, że grys ani 
piasek nie mogą być zbyt 
gorące, aby nie zniszczyły 
futerka. Tą metodą garbują 
skórki do użytku domowe- 
goi prywatnego. 


W większych . przedsię- 
biorstwach, garbarniach u- 
żywają nieco innej metody, 
której główne zasady są na- 
stępujące: Skóry należycie 
rozmiękłe wyjmują z wody, 
wyżynmiają, rozprostowują, 
i wieszają na drążkach w 
celu wysuszenia. Następnie 
kładą po dwie skórki ścia- 
nami wewnętrznemi do sie- 
bie, natarłszy je poprzednio 
mieszaniną z 1 części soli 
kuchennej i 4 części ałunu 
i posypawszy pszenicznym 
grysem. Większą ilość w 
ten sposób złożonych skó- 
rek układają w pakiety tak, 
aby ściany włosem pokryte 
zawsze przychodziły do sie- 
bie i umieszczają na słońcu. 
Pakiety obracają codzien- 
nie. Po trzech mniej wię- 
cej dniach rozwieszają skór- 
ki na drążkach i pozosta- 
wiają je kilka dni w cieniu 
celem wyschnięcia. 

Potem układają znowu w 
pakiety, przenoszą na miej- 
see suche i pozostawiają 
tamże przez 8 tygodni. Po 


tym czasie skrapiają ściany 
wewnętrzne każdej skórki 
z osobna wodą, układają jak 
poprzednio, obcierają i przy- 
krywają,smołą, aby na brze- 
gach nie wysychały. Po kil- 
kv znowu dniach — przecią- 
gają skórki o brzeg stołu, 
aby zupełnie zmiękły, a w 
końcu przez posypanie i 
tarcie ciepłym, delikatnym 
piaskiem, nadają skórkom 
połysk. 


Z OSAD POLSKICH. 


ST. CLOUD, Minn. — W 


tutejszej polskiej kolonii 
panuje wielka uciecha z te- 
go powodu, że kolej Great 
Northern buduje tu wiel- 
kie warsztaty kolejowe, 
gdzie wielu ludzi znajdzie 
dobre zatrudnienie. Jest 
tam piękna szkoła i kościół 
polski, a więc dla Polaków 
jest tam dobre miejsce na 
osiedlenie się w mieście lub 
na farmie. 


PIKE CREEK, Minn. — 
Fr. Lipiński został tu po- 
nownie obrany superwizo- 
rem miejskim. Wybór swój 
zawdzięcza on w znacznej 
mierze Polakom, za co na- 
leży się naszym rodakom 
serdeczne podzięko wanie. 


PHILADELPHIA, Pa. 
— Dnia 15 marca umarł 
znany tu ogólnie patryota i 
związkowiec Wincenty Gó- 
recki. Zmarły urodził się w 
Poznaniu i od 16 lat prze- 
bywał w Ameryce. Był on 
wielkim zwolennikiem Źw. 
Nar. Pol. i dla tej najwię- 
kszej organizacyi polskiej 
na wychodztwie pracował, 
ile mu sił starczyło. 


KENT, Ohio. — Wielkie 
nieszczęście wydarzyło się 
w warsztatach kolei Erie, 
gdzie prawie sami Polacy 
pracują. W tych dniach 
czterech Polaków było za- 
trudnionych przy reparacyi 
pod wagonem, naraz naje- 
chała na wagon lokomotywa 
i boleśnie zostali pokalecze- 
ni. Nazwisk ich nie podają. 


MILWAUKEB, Wis. = 
Nominacye na aldermanów 
otrzymali: Fr. Cichocki, 
Józef Jeske, J. Lemański, 
S. Kamiński, F. Tafelski, 


F. Zynda. Na superwizo- 
rów: J. Cieszyński, Fr. 


Czarkowski i M. Górecki. 
A konstabla: R. Czechor- 
ski. 


DETROIT, Mich. — Ar- 
cybiskup Foley oświadczył 
delegacyi polskiej, która 
się do niego udała w celu 
poproszenia go o cofnię- 
cie zakazu nauki katechi- 
zmu i pacierza po angiel- 
sku, że nie o podobuym 
zakazie nie wie, ani go też 
księżom nie wydał. Ko- 
muż więc wierzyć? 


Nasza skrzynka poczto= 
wa. 


Dnia 12 stycznia br. o- 
trzymaliśmy cztery ciekawe 
listy, które bez wątpienia 
mówią same za siebie. Jan 
Głowacki z N. Amherst, 
Ohio pisze: “Dziękuję panu 
serdecznie za wyleczenie 
mnie z ciężkiego zaziębie- 
nia płuc. Mogę zawsze po- 
lecać Severy Balsam na 
Płuca”. Franciszek Cher- 
wak z Raddle, Ill., pisze: 
«Nie zużyłem całej butelki 
Severy Balsamu na Płuca, 
a dokuczliwy kaszel, na któ- 
ry cierpiałem, ustąpił zupeł- 
nie”. 

Mikołaj Nimohaj z Can- 
ton, Ohio, pisze ' Ciągle 
kaszlałem i cierpiałem na 
ból piersi, dopóki nie uży- 
łem Severy DBalsamu na 
Płuca, który mnie wyle- 
czył”. Marcin Remejko z 
Watthan, Mass., pisze: ‘“‘Se- 
very Balsam na Płuca jest 


znakomitem lekarstwem i 
wyleczył mnie w kilku 


dniach.” Takie poświadcze- 
nia są wystaczającemi. Na 
kaszel lub zaziębienie uży- 
wajcie Severy Balsamu na 
Płuca. Cena 25e i 50c we 
wszystkich aptekach albo u 
W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa. 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE i DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WEESLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
borg, — Rorya wazystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszyatkich części Świata 
ściągania epadkobierstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryl, Rosyi 
| wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg. 


ZARZĄD: 

Jas B. Forgan, Prez. - Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo. B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kasyer. — Holmes Hoge, Asst. 
Kasyar. — Augnet Blum, Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brówńi Aset. Kasyer. — Chas. N. Gillett, 
Aest. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor. — 
Emila K. Boisot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Mar. May, Asst. zarządcy dep. wymiany 
pieniądzy 

DYREKTORZY. 

Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cumminga. — Chas. H. Conover. — James 


B Forgan. — David R. Forgan. — Nelson 
Morrie. — Samuel M. Nicherson. — Eugene 
8. Pike. — Norman B. Ream. — George T. 


Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty: 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
roblona i do użytku Polaków zastoso- 
wana, Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
JI Tom Klucz. W mocnej oprawie. 

POŚREDNIK polsko-angłelski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po anglelsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak Bię ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione I znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena........ 656. 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
anglelski z opisaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze i wyma- 
wia po angielsku., Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenia się po angielsku, 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo- 
cnej oprawie.....-..%%.. 1% «.. 84.00 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. . 
Cena w mocnej oprawie 

W. Dyniewicz 

532 Noble st. Chicago, Ill. 


$1.00 
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WINO |; 
jest najlepszym napojem, gorz- i 


kle zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA_ 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA -- 


tłami I dlatego stanow! naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzba 
gaca | wyrabla krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 $. Ashland aY., Chicago, 111. 
OLEG FOEELDNEEFTECECECYJ 
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| 
jest kombinacyą wina z zio- i 
a 
a 
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Polski skład rzeczy 


religijnych, 
niezbędnych w każdym domu | rodzinie kato 
liekiej. 


Sprzedajemy tania | wysełamy we wBzystkie 
strony Ameryki: 

Kaiążki do nabożeństwa, powieściowe uauko- 
wa iinne; obrazki i obrazy áw. 1 narodowe, 
ramy do obrazów i fotografj!; 

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do oftarzy kościelnych; 

Rożańce, azkaplerze medaliki, kropialniezki, 
krzyżyki | krzyże najrozmajteze; 

wiece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące | stojące, oliwg, aztaczki, 
kropidła | kadzidła, itd. itd. 

Piękne figury św. do oltarzyków domowych, 
oras dnże do kościołów wyrablamy i malujem 
1taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, atare od- 
nawiamy. 

Ugrupowane figurki św. pod kopułkami | ko 
puły szklanne mamy najrozmaicsze 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela = drzewą, 
kompozycyi lub metalowe na krzyże | ne- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyralbiamy odznaki | chorągwie dla bractw | 
towarzystw, ceny | rysunki ną zapytanie. 

KTO CHCE mieć pieknie odrobiony farbam! 
lub tuszowo portret z fotografii — nfechaj sią 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeazłc 


20 lat praktyki. 
m Awa olejne do kościołów, kaplic | 
hal b: ich pięknie, trwało I tanio — pracę 


moją gwarantują. 
o CERY PROSZĘ SIĘ ZAPYTAĆ, 

Przeayłki pocztę lnb Expresem od książek, 
obrazów, obrazków i materyałów na kwiaty apła- 


camy- 
Nasze katalogi: 

No. 1 Cennik illustrowany figur, kropielnicze 
świec, kropideł, oliwy, WAS itd. 

2. Katalog kaelążek powieściowych, history- 
cznych, śpiewników itd. 

3. Katalog obrazów i rzeczy dewccyjnych. 

4. Katalog tlluatrowany książek do nabożeń- 
utwa f dzieł religijnych. 

Ktokolwiek zechce otrzymać który z tych kata- 

logów, alba odpowiedź na zapytanie, n'echaj 

przyśle 2c markę na przesyłkę, w rrzeciwnym 

razie niechaj alq katalogn lub odpowiedzi nie 

spodziewa. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher Btr., Milwaukee, Wie 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insuree<e Bldg. 
CHICAGO. 


PORTLAND 
i Północny zachód 


BEZ ZMIANY 
koleją 


UNION PAGIFIG 


Każdego Dnia do 7 kwietnia 1908. 
Ceny dla kolonistów do wielu 
miejsc na północnym zachodzie, z 


Chicago $33,00 


Krótka droga 
Równa linia kolejowa 


Nzybka jazda 


Specyalne wagony sypialne 
dla turystów. 


Po informacye piszcie do: 


W. G. NEIMYER, G. A. 
12 Jackson Boułevard,, Chicago, Ill. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne, włosy. Wastrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 

porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. PO 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ S. 8th, liklyn, New York. 


Pochód Narodowy 


w Warszawie 


Trzy Fototypie odbite na grubym, 
chińskim papierze, przedstawiające 
wspaniałą manifestacyę narodową z 
dnia 5 listopada 1905, stosowne do 


oprawy. Cena 1 obrazu 10c 
2 obrazów 15c 
Wszystkich 8 obr, 25c 


W Dyniewicz. 


KANARKI 
dobre śpiewaki po 
$2.50. Gołębie raso- 
we w każdym ga- 
tunku po niskiej 
cenie. Wysyłki 
gwarantuje polski 
skład: STANLEY 
N GRUCEL, 

179 Cornell st 


Chicago, III. 
(May 22.) 


Austryacko Wępierski 
Kantor 
Wymiany 


192 East 3rd st., 
New York, N. Y. 


Wysyła pieniądze do Starego Kraju | 


i wymienia takowe po najniższym 
kursie. 

Sprowadza familie wolną granicą ł 
wysyła stąd na najlepsze parowce. 

Sporządza pełnomocnictwa, kontra- 
kty kupna i sprzedaży, kolektuje 
długi, 

Wyrabia uwolnienia od ćwiczeń 
wojskowych, nadto wnosl wszelkie 


Podania do władz austryackich. (18) 


Darmo. 


Ten śliczny złocony pier- 
ścionek z jakąkolwiek literą 
damy darmo każdemu, kto 
sprzeda 10 ślicznych szpilek 
po ifc każda. Przyślijcie 
nam Ge adres, to my wam poślemy szpilki. Po 
sprzedaniu przyślijcie nam $1.00. a my wam B 
4 A Pa GO darmo. POLISH PREMIUM 
HOUSK, “U”, Webnter, Maas. (May 8) 


PAMIĘTAJCIE 


WAŁ 
NW 
0 SIEROTKACH. 


KTO jeazcza nia zamówił pisemka 


“SIEROTA” 


tygodnika u którego ZY dochód prze- 
snaczony na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 


niechaj nadeśle awój area a poślemy mu 
nomer okazowy bezpłatnie. 


Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 sam zapłaci prenumeratę na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do nabożeń- 
atwa, jako pamiątką od Bierotek. 


Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego ist 
Adresować należy: 


«SIEROTA” 81 Iograham St 


CHICAGO, ILL, 


Pp NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— Narwane FKLEŻ — 
POTRA GKARGE. 

Z DODATKIEM 
Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych x księgi Żywoty Świętych Ka. 

Stagraczyńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO LPIĘK- 
SZONE JEST: 


x. 


Kilka ast ślicznćmi Illuatracyami. 
4 iitegrate= any m! kalereu ;- 
mi obrazkami | ołejmujo 
przemiła IM strank wiel- 

hisga rozmiaru. 


TYLKO 
$3.50 


W mracnej oprawią. wytiacza- 
ma 1 zebra tytuliki i mar- 


Rozmiar ©XIL Waty $ fuatów. 


_„ Praynyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expreauwą. gdyż poettą nia 
mozna wysyłać, bo księga jest za ciężka. 

Drukowane ne pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacana brzegi kosztuje $8.00 


Adresować nalezy: 
w. DYNIEWICZ, 
BI NOBLE STREET. CHICAGO, UL. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $1,00. 


a poślemy wam 


JEDYNĄ POLSKĄ MASZYNKĘ DO PISANIA. 
Jest ona bardzo mocna i trwała i pisze tak równo 
i wyraźnie jak $100.00 maszynka. Ma ona 84 liter, sta- 
nowiące małe i duże litery z polskiemi akcentami i 
cyframi. Jest bardzo łatwa do operowania. ` Maszynka 
ta nie jest żadną zabawką ł każdy biznesista, sekretarz 
f luh pisarz powinien taką maszynkę sobie sprowadzić. 
Jest ona gwarantowana, że się nie popsuje. Cena jest 
przystępna dla każdgo, tylka $10.00. 
Jeżeli będzie się wam podobać, to zapłacicia agentowi ekspresowemu re- 
sztę pieniędzy. Piszcie do nas po Wielki Katalog Polaki z różnymi przedmiotami 
załączając 5c na przesyłkę. Adresować należy: 


The Pulaski Mail Order House, 
816 N. Hamlin Ave, Chicago, Ill. 


KTO CHCE... 


Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich 


» . 
Piękne Brodate - Czubate Kury Polskie, 
które zaliczane są do nalpiękniejszega gatunku drobiu. 
od 175 do 200 jaj w roku, a młodych nie wysładują. 
Nanadek (13) jaj od deharowych kur, za które na tegoroczne | wysta- 
wie otrzymałem sześć nagród „00 
Nasadek (13) jaj z gniazda No. 2. 1.50 
Nanadek (13) jaj z gniazda No. 3. $1.2a 
Czubate z Brodami Kury Francuskie HOSDANY 
- Pigkny i bardzo niesny gatunek. — Naxadek (16) jaj $2.00 
p 4. Należytość należy przysłać z zamówieniem 1 podać adres Expreau 
Dobre opakowanie zapewniam. Dokładny opis tych dwóch gatunków i inne objaśnienia poślą 


na żądanie. Adresować: 
J. KWASNIEWSKI, Becher st. cor. 9th Ave., Milwaukee, Wis. 


Niosą 


Słynny na cały Swiat I znany jako najlepszy spacyalista 
| CHORÓB NERWOWYCH I GHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyl w loczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleozył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Budger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samuryteninem 
obecnego w eku. 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieeł. 
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Jego porady są bezpłatne a otwarte i peł: wepółe 

czucia Jego akuieczmońć w leczeniu je:4dor les U 

dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych ~ 
Jemu pacjentów. Dr. liadzer leczy wszystkie choroby akutecznie. Npecyalność jogo jest wio “R 
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ezcnla zaniarzałych choróh nerwowych i reamatyzmn , kataru głowy, roma, gz:dła | kunsłów 
oddechowych, kaiara żołądka I kiszek, !f:zajl, parehów, wyrzntów, zantarzałych ran, “wierzba. 
pi wszęlkich chorób pochodzących z krw!. Qn]eczyz jaxnajleprzymi skotkami wszcjkie € RO- 
ROBY KOBIECE a zwia>rcz zanłarzałe CIEKPIESIA MACICZNE, On zWraca Azezególną twae 
mę na wWazyntkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nalyto lub z rodzieów przekazunc) 
„| leczy je prędko I hkutecznie. Nie trzeba się watydzić, Iccz leczyć natychmiant, gdyż zaniedha« 
nie nlo sprowadza gorsze nautępatwa I złe nkutki na przyszłość, Każdy cierpiący powinien heze 
zwłocznie pluać da niero 0 poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda awój wiek i płeć i załączy 
tronzkę włosów I 2 centawy znaczek pocztowy w Ilście a natychmiastófrzyma PORADĘ DARYO, 
czy choroha jest wyleczalna lub nie. Można płnać po polsku, ałowacku, czesku, angielaku 
lub niemiecku. Adres: 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., 


r RE U Ó PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NARZYCH 
ROZ WESEL SW J DOM DOMOWYCH KKRZYNEK MUZYCZNYCH 
© N LY Jest to najcudownlejez: 

p muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżali 
$100 organy i można na nim zawsxa grać jakąkolwiek 
melodyą. Nie potrzeba wykaztałcenia muzycznego. bo na 
a inatrumencie tym nawet dziecko grać może, Wazyscy 
którzy ten inatrument sobie zakupili są zdomienł i zado- 
woleni. ponieważ przeszódł jch Oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje linta z każdą 
skrzynką muzyczną poryłana, Można jej nżywać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach | w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam sią w jednej nocy 
||] skoro ożyta do bprzygrywania do tańca. Gra głośno . 

wystarczy na kazdą zwyczajnę halę. flymny, marsze, 
penca polki, polki-mazurki, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy SETH oddaje ten Inatrumen! z taką 
doskonałością jak tylko najlepai muzykanci mogą. Dla 
P, dzieci stanowi wielką uciechą. 
Ą ê Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe azty/ciki, 
167 które rają podczas gdy walec sią obraca. Powtórzy śpiew 
lab taniec beg zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $ë 00. 
Tysiącami silę sprzedaja. Sprzedajemy piąkne harmoniki po najniższych cenach. Ale łeżeli 
poszlecie dzisiaj $2.00 iako zaliczkę, my Bay wam Domową Nkrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $1.00. Agenci dobrze zarabiają. Adreenjcie: Standard 
Manuractaring Co , 76 Park Placo, F. 0. Bx 1179. New Fork City. Dept., 45. 


lecz I najtańszy Inatrumeni 


-74pmt Musi AE 


A. GRONICH, L. KORYBSKI. 


adwokat. notaryusz. 


LEON KORYBSKI 


kancelarya adwokacka i notaryalna. 
31-33 BROADWAY, NEW YORK, N. Y. 


Przeprowadza wszelkie sprawy prawnicze, cywilne i karne, tak w Ameryce 
jak 1 w Europie. Wyrabia wszelkie dokumenty prawne, jak kontrakty, pełno- 
mocnictwa, testamenty, cessye etc. 1 zajmują się legalizacyą przez właściwych 
kynsulów. — Rodakom z pod rządu austrynckiego ułatwlam uzyskanie uwolnie- 
nia od ćwiczeń wojskowych, jakoteż pozwolenia do stawania do asenterunku w 
Ameryce. — Na zapytania listowne odpowiada się natychmiast. — Porada za darmo. 

Gwarantuje się przeprowadzenie podjętej sprawy, lub też zwraca się koszta. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


KW” Jeżcii sią camigaa 
bardzo ociążałą, obawisaz 
aia złych naatąpstw, masa 
bóle w „ofądku, przejmu: 
jasa dressasc w krzyża, 
chca ci mig płakać, czujoca 
gorączkowe dreazcza, o 
bienie | za cząsto mocs 
oddajesz lub gdy maaz 
npławy, uboczenielub O- 
padniącie macicy, zanańto 
obfite lub ga wabe, albo 


Pasią pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowe Le- 
czenie razer z dokładne- 
mi wskazówkami I opisam 
mojej chi roby, każdaj ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Możea ulęsama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora, Nie mis będzie 
kosztowałe spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da- 


lej chciała leczyć się, to halpana paryoðy, H 

korztnjatylko 12 eentów ub narosty — w 

tygodniowo. Leczenie nie razie pias do MRS. M. 
HUMMERS, NOTREDA 


rzeczkadza zwykłym za- 
ąciorm, Ja nie nie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzia — to 
wszystko, a co proszą. Le- 
czy atare I młode kobiety. 


ME, IND. U.S.A. à 0- 
trzymąsz bazyłataa lecza 


nie i dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnia zeatało wyieczonych 


PISZ DO mNIK PFO POLSKU, 

MATKOM LUB CÓBKUM objaśnię bardzo proste "Domowe Leczenie*' które prędko | napewne 
łeczyupławy, zieloną słąbośći nieregularna |nb bolesne peryody. Pozbądziesz sigobawy, zacazcządzis! 
wydatków | uchronisz się od wstydu, bo nia potrzebujesz nikomu opowfadać © swej chorobie 
Osiągniesz dobrą tuszą i zdrowie. 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenia od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle 
czone za pomocą mojego "Damowega Laczania*” i chętnie Jęz R że leczy ono niezawodnie 
wszystkie dajikatnechoroby organów kabiecych, wzmacnia nadwyrężene dciągna i muskuły i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie, 

Miunecota Lake, Mian. — Szanowna Pani M, Sammera! Donchzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przes 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazecie Polskiej", o Pani | karatwach i Jeczonin | csom- 
pzadzoj udałam sią do Pani, a pa 4 tygodnach byłam zdrową jak ryb'. To teź dziękuję Pani set 
gecspie i AJ ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. azacnn- 
. danka. 
Keneska, Wis. — Szanowna Pani M. Summera! Jeatera teraz zupełnie zdrową í serdecznie 
Pani dziękują za wyleczenie mią z tej choroby. Dokterzy byli n mnie 105 razy i porani że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dziękują Bogu, za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pan 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, b sko przez 4 lat. Choroba ta kosztował 
mnie blisko $0.00, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Taraz jestem zdrową | wykonywam swoją 
racę i radzą kaźdej cierpi ca atostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pan! 
ummera a mam nadziej gdzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z £zacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emila Klimek, 306 Lake Ave. 
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WAŻNE ZAWIADOMIENIE. 


Że w powiecie Clark i Taylor Co.. Wisconsin, w okolicy 
miasta Thorpe, zamieszkałej przez tysiące polskich far- 
merów, którzy parę lat temu odemnie kupili i są dziś za- 
dowoleni i szczęśliwi, w sąsiedztwie tych farmerów otwie- 
raniy dalszą wyprzedaż 15,000 akrów ziemi po cenie i wa- 


runkach przystępnych i na łatwe wypłaty. 

Grunta te położone są obok trzech kolei, miasteczek, 
szkół i kościołów polskich. 

Ponieważ należą do najlepszych gruntów w Wisconsin 
dlatego spieszcie się z kupnem, by nie było za późno. 

Piszcie po mapy i książki do podpisanego 


M. DURSKI 
285 Armitage ave., róg Robey ul., Chicago,lll. 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
Tom Í. 
(Ciag dalszy.) 


— Tak! tak! praw w tem, co powiada! Tak! 

Lecz dalszą rozmowe przerwał gwar, do- 
chodzący przez okna, z których błony_ były 
powyjmowane, albowiem noc zapadła Ciepła 
i pogodna. Zdala słychać było brzękania, lu- 
dzkie głosy, parskanie koni i śpiewy. 

Zdziwili się obeeni, albowiem godzina by: 
ła późna i księżyc wysoko wybił się już na 
niebo. (Gospodarz Niemiec wybiegł na podwó- 
rzec gospody, lecz nim goście zdołali wychy- 
lić do dna ostatnie kufle, wrócił jeszcze po- 
spieszniej, wołając: 

— Dwór jakowyś wali! 

W chwilę zaś później, we drzwiach zjawił 
się pachołek w błękitnym kubraku i składanej 
czerwonej czapce na głowie. Stanął, spojrzał 
po obecnych i ujrzawszy gospodarza, rzekł: 

— Wytrzeć tam stoły i światła naniecić: 
księżna Anna Danuta na odpoczynek się tu za- 
trzyma. ' 

To rzekłszy zawrócił. W gospodzie uczynił 
się ruch: gospodarz począł wołać na czeladź, 
goście spoglądali ze zdumieniem jeden na dru- 
giego. 

— Księżna Anna Danuta — mówił jeden 
z mieszczan — toć to Kiejstutówna, żona Ja- 
nusza Mazowieckiego. Ona już od dwóch nie: 
dziel w Krakowie, jeno, że wyjeżdżała do Ža- 
tora do księcia Wacława w odwiedziny, a ni- 
nie pewno wraca. 

— Kmotrze Gamroth — rzekł drugi mie: 
szczanin — pódźmy na siano do stodółki; za- 
wysoka to dla nas kompania. 

— Że nocą jadą, to mi nie dziwno, bo 
w dzień upał, ale czemu, mając pod bokiem 
klasztor, do gospody zajeżdżają? 

Tu zwrócił się do Zbyszka: 

— Rodzona siostra cudnej Ryngałły: ro- 
zumiesz? 

A Zbyszko odrzekł: 

I mazowieckich panien siła musi z nią 
być: hei! 


Eh 


A w tem przez drzwi weszła księżna — pa- 
ni średnich lat, ze śmiejącą się twarzą, przy- 
brana w czerwony płaszcz i szatę zieloną, obci- 
słą, z pozłoconym pasem na biodrach, idącym 
wzdłuż pachwin i zapiętym nisko wielką klam- 
rą. Ža nią szły panny dworskie, niektóre star- 
sze, niektóre jeszcze niedorosłe, w różowych i 
liliowych wianuszkach na głowach, po wie- 
kszej części z lutniami w ręku. Byłyi takie, 
które niosły całe pęki kwiatów świeżych, wido- 
cznie uzbieranych po drodze. Zaroiła się izba, 
bo za pannami ukazało się kilku dworzan i ma- 
łych pachohków. Weszli wszyscy raźno, z we: 
sołością na twarzach, rozmawiając głośno, lub 
podśpiewując, jakoby upojeni pogodną nocą 
1 jasnym Mikem księżyca. Między dworzana- 
mi było dwóch rybałtów, jeden z lutnią, dru- 
gi z gęślikami u pasa. Jedna z dziewcząt, młó- 
dka jeszcze może dwunastolatka, niosła też za 
księżną małą luteńkę, nabijaną miedzianymi 
ćwiekami. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus — ozwała się księżna stając w pośrodku 
świetlicy. 

— Na wieki wieków, Amen! — cdpowie- 
dzieli obecni, bijąc zarazem nizkie pokłony. 


— A gdzie gospodarz? 


Niemiec, usłyszawszy wezwanie, wysunął 
się naprzód i przyklęknął obyczajem niemie- 
ckim. 

— Zatrzymamy się tu dla wypoczynku 
i posiłku — rzekła pani. — Żywo się jeno za- 
krzątnij, bośmy głodni. 

Mieszczanie już byli odeszli, teraz zaś 
dwaj miejscowi szlachcice, a wraz z nimi 
Maćko z Bogdańca i młody Zbyszko, skło- 
nili się powtórnie i zamierzali opuścić świe- 
tlicę, nie chcąc dworowi przeszkadzać. 

Lecz księżna zatrzymała ich. 

— Szlachtą jesteście: nie przeszkodzicie! 
Zróbcie znajomość z dworzany. Skądże Bóg 
prowadzi? 

Oni wówczas zaczęli wymieniać swoje imio- 
na, herby, zawołania 1 wsie, z których się pi- 
sali. Dopieroż pani, usłyszawszy od Maćka, skąd 
wraca, klasnęła w dłonie i rzekła: 

— Otóż się przygodziło! Prawcie nam 
o Wilnie, o moim bracie i o siostrze. Zali zje- 
dzie tu się książę Witold na połóg królowej 
i na krzciny? 

— Chciałby, ale nie wie, czy będzie mógł; 
dlatego kolebkę srebrną przez księży i bojarzy- 
nów naprzód w darze królowej przysłał. Przy 
której kolebce i myśmy z bratańcem przyjecha- 
li, strzegąc jej w drodze. 

— To kolebka tu jest? chciałabym obaczyć. 
Cała srebrna? 

.  — Cała srebrna, ale jej tu niema. Powieźli 
Ją do Krakowa. 

—A cóż wyw Tyńcu robicie? 

— My tu zawrócili do klasztornego proku- 
ratora, naszego krewnego, by pod opiekę za- 
cnych zakonników oddać, co nam wojna przy- 
Sporzyłą i co książę podarował. 

. = Bóg poszczęścił. Godneż łupy? Ale po- 
wiadajcie, czemu to brat niepewien, czy przy- 
jedzie? 

=" Bo wyprawę na Tatarów gotuje. 

— „Wiem ci ja to; jeno mnie trapi, że kró- 
lowa nie brorokuje szczęśliwego końca tej 


GAZETA POLSKA. 


wyprawie, a co ona prorokuje, to się zawsze 
ziści. 

Maćko uśmiechnął się. 

— Ej, świątobliwa nasza pani, nijak prze- 
czyć, ale z księciem Witoldem siła naszego 
rycerstwa pójdzie, chłopów dobrych, przeciw 
którym nikomu nie sporo. 

—A wy to nie pójdziecie? 

— Bom z kolebką przy innych wysłan 
i przez pięć roków nie zdejmowałem z siebie 
blach — odrzekł Maćko, pokazując na bru- 
zdy, powyciskane na łosiowym kubraku od 
pancerza — ale niech jeno wypocznę — pójdę 
— a choćbym sam nie szedł, to tego oto bratan- 
ka Zbyszka panu Spytkowi z Melsztyna od- 
dam, pod którego wodzą wszyscy nasi rycerze 
pójdą. 

Księżna Danuta spojrzała na dorodną po- 
stać Zbyszka, lecz dalszą rozimowę przerwało 
przybycie zakonnika z klasztoru, który powi- 
tawszy księżnę, począł jej pokornie wymawiać, 
że nie przysłała gońca z oznajmieniem o swo- 
jem przybyciu i że nie zatrzymała się w kla- 
sztorze, ale w zwyczajnej gospodzie, nie godnej 
jej majestatu. Nie brak przecie w. klasztorze 
domów i gmachów, w których nawet pospolity 
człowiek znajdzie gościnę, a cóż dopiero ma- 
jestat, zwłaszcza zaś małżonki księcia, od któ- 
rego przodków i pokrewnych tylu dobro- 
dziejstw opactwo doświadczyło. 

Lecz księżna odpowiedziała wesoło: 

— My jeno tu nogi wstąpili rozprostować, 
a na ranek trzeba nam do Krakowa. Wyspali- 
śmy się w dzień i jedziemy nocą dla chłodu, 
a że to już kury piały, nie chciałam pobo- 
żnych zakonników budzić, zwłaszcza z taką 
kompanią, która więcej o śpiewaniu i pląsach, 
aniżeli o odpocznieniu myśli. 

Gdy jednak zakonnik nalegał ciągle, dodała: 

— Nie. Tu już ostaniem. Dobrze czas na 
słuchaniu świeckich pieśni zejdzie, ale na ju- 
trznię do kościoła przyjdziemy, aby dzień z Bo- 
giem zacząć. 

— Będzie msza za pomyślność miłościwego 
księcia i miłościwej księżnej — rzeki zakonnik. 

— Książę 6j małżonek dopiero za czte- 
ry albo pięć dni zjedzie. 

— Pan Bóg potrafi i zdaleka szczęście 
zdarzyć, a tymczasem niech nam, ubogim, 
wolno będzie choć wina z klasztoru przynieść. 

— Radzi odwdzięczym — rzekła księżna. 

Gdy zaś zakonnik wyszedł, poczęła wołać: 

— Hej, Danusia! Danusia! wyleź-no na ła- 
wkę i uwesel nam serce tą samą pieśnią, którą 
w Zatorze śpiewałaś. 

Usłyszawszy to, dworzanie prędko posta- 
wili na środku izby ławkę. Rybałci siedli po 
jej brzegach, między nimi zaś stanęła owa młó- 
dka, która niosła za księżną nabijaną miedzia- 
nymi ćwieczkami lutnię. Na głowie miała wia- 
neczek, włosy puszczone po ramionach, suknię 
niebieską i czerwone trzewiczki z długimi koń- 
cami. Stojąc na ławce, wydawała się małem 
dzieckiem, ale zarazem przecudnem, jakby 
jakowaś figurka z kościoła, albo też z jasełe- 
czek. Widocznie też nie pierwszy raz przycho- 
dziło jej tak stać i śpiewać księżnie, bo nie 
znać było po niej najmniejszego pomieszania. 

— Dalej! Danusia! dalej! — wołały panny 
dworskie. 

Ona zaś wzięła przed się lutnię, podniosła 
do góry głowę, jak ptak, który chce śpiewać 
i przymknąwszy oczęta, poczęła srebrnym gło- 
sikiem: 

“Gdybym ci ja miała 

Skrzydełka, jak gąska, 
Poleciałabym ja 

Za Jaśkiem do Szląska! 

Rybałci zawtórowali jej zaraz, jeden na 
gęśliskach, drugi na dużej lutni; księżna, która 
miłowała nad wszystko świeckie pieśni, poczę- 
ła kiwać głową na obie strony, a dzieweczka 
śpiewała dalej, głosem cieniucihnym, dziecin- 
nym i świeżym, jak śpiewanie ptaków w lesie 
na wiosnę: 

* Usiadłaby ci ja 

Na szląskowskim płocie: 
Przy patrz się Jasiulku, 
Ubogiej sierocie”. 

I znów wtórowali rybałci. Młody Zbyszko 
z Bogdańca, który, przywykłszy od dzieciń- 
stwa do wojny i srogich jej widoków, nigdy 
nie podobnego w życiu nie widział, trącił 
w ramię stojącego obok Mazura i zapytał: 

— (o to za jedna? 

—- To jest dzieweczka z dworu księżnej. 
Nie brak ci u nas rybałtów, którzy dwór roz- 
weselają, ale z niej najmiłszy rybałcik i księżna 
niezyich pieśni tak chciwie nie słucha. 

— Nie dziwno mi to. Myślałem, że zgoła 
anioł i odpatrzyć się nie mogę. Jakże ją wo- 
łają? 

— A to nie słyszeliście — Danusia. A jej 
ojciec jest Jurand ze Spychowa, comes możny 
i mężny, który do przedchorągiewnych należy. 

— Hej! nie widziały takiej ludzkie oczy. 

— Miłują ją też wszyscy i za śpiewanie 
i za urodę. 

— A któren jej rycerz? 

— Dyć to jeszcze dziecko. 


Dalszą rozmowę znów przerwał śpiew 
Danusi. Zbyszko patrzał z boku na jej jasne 
włosy, na podniesioną głowę, na zmrużone 
oczki i na całą postać, oświeconą zarazem bla- 
skiem świec woskowych i blaskiem wpadają- 
cych przez otwarte okno promieni miesiąca — 
i zdumiewał się coraz bardziej. Zdawało mu 
się, że już ją niegdyś widział, ale nie pamię- 
tał, czy we śnie, czy gdzieś w Krakowie, na 
szybie kościelnej. 

I znów trąciwszy dworzanina, pytał przy- 
ciszonym głosem: 

— To ona z waszego dworu? 

— Matka jej przyjechała z Litwy z księżną 
Anną Danutą, która wydała ją za hrabię Ju- 


randa ze Spychowa. Gładka była i możnego ro- 
du, nad wszystkie inne panny księżnie miła, 
i sama księżnę miłująca. Dlatego też córce 
dała to samo imię — Anna Danuta. Ale pięć lat 
temu, gdy przy Złotoryi Niemcy napadli na 
nasz dwór, ze strachu zmarła. Wtedy księżna 
wzięła dzieweczkę — i od tej pory ją hoduje. 
Ojciec też często na dwór przyjeżdża I rad wi- 
dzi, że mu się dziecko zdrowo w miłości książę- 
cej chowa. Jeno, ilekroć na nią spojrzy, tyle- 
kroć łzami się zalewa, niebośzczkę swoją wspo- 
minając, a potem wraca na Niemcach pomsty 
szukać za swoją krzywdę okrutną. Miłował ci 
on tak tę swoją żonę, jako nikt do tej pory 
swojej na całem Mazowszu nie miłował — 
i siła już Niemców za nią pomorzył. 

A Zbyszkowi zaświeciły się oczy w jednej 
chwili i żyły nabrały mu na czole: 

— To jej matkę Niemcy zabili? — spytał. 

— Zabili i nie zabili. Sama umarła ze stra- 
chu. Pięć roków temu pokój był, nikt o wojnie 
nie myślał, i każdy bezpieczno chadzał. Poje- 
chał książę wieżę jedną w Złotoryi budować, 
bez wojska, jeno z dworem, jako zwyczajnie 
czasu pokoju. Tymczasem wpadli zdrajcy 
Niemcy, bez wypowiedzenia wojny, bez żadnej 
przyczyny... Samego księcia, nie pomnąc ni na 
bojaźń boską, ni na to, że od jego przodków 
wszystkie dobrodziejstwa na nich spadły, przy- 
wiązali do konia i porwali, ludzi pobili. Długo 
książę w niewoli u nich siedział i dopiero, gdy 
król Władysław wojną im pogroził, ze strachu 
go puścili: ale przy owym napadzie umarła ma- 
tka Danusi, bo ją serce udusiło, które jej pod 
gardło podeszło. 

— A wy, panie, byliście przy tem? Jako-że 
was zowią, bom zapomniał? 

— Ja się zowię Mikołaj z Długolasu, 
a przezywają mnie (buch. Przy napadzie by- 
łem. Widziałem, jako matkę Danusiną jeden 
Niemiec z pawiemi piórami na hełmie, chciał 
do siodła troczyć — i jako w oczach mu na 
sznurze zbielała. Samego też mnie halebardą 
zacięli, od czego znak noszą. 

To rzekłszy, ukazał głęboką bliznę w cza- 
szce, ciągnącą się z pod włosów na głowie 
aż do brwi. 

Nastała chwila milczenia. Zbyszko po- 
czął znów patrzeć na Danusię. Poczem spytał: 
I rzekliście panie, że ona nie ma ry- 


cerza? i 

Lecz nie doczekał odpowiedzi, gdyż w tej 
chwili śpiew ustał. Jeden z rybałtów, czło- 
wiek tłusty i ciężki, podniósł się nagle, przez 
co ława przechyliła się w jedną stronę. Da- 
nusia zachwiała się i rozłożyła rączki, lecz nim 
zdołała upaść, lub zeskoczyć, rzucił się Zby- 
szko, jak żbik, i porwał ją na ręce. 

Księżna, która w pierwszej chwili krzy- 
knęła ze strachu, roześmiała się zaraz wesoło 
i poczęła wołać: 

— Oto rycerz Danusin! Bywajże rycerzyku 
i oddaj nam naszą miłą śpiewaczkę! 

— Chwacko ci ją ułapił! — ozwały się gło: 
sy wśród dworzan. 

Zbyszko zaś szedł ku księżnie, trzymając 
przy piersiach lanusię, która objąwszy go je- 
dną ręką za szyję, drugą podnosiła w górę lu- 
teńkę z obawy, by się nie zgniotła. Twarz 
miała śmiejącą się i uradowaną, choć trochę 
przestraszoną. 


Tymczasem młodzieńczyk, doszedłszy do 
księżnej, postawił przed nią Danusię, sam zaś 
klęknął, i podniósłszy głowę, rzekł z dziwną 
w jego wieku śmiałością: 


— Niech-że będzie wedle waszych słów, 
miłościwa pani! Pora tej wdzięcznej panience 
mieć swego rycerza, a pora i mnie mieć swoją 
panią, której urodę i cnoty będę wyznawał, 
zaczem z waszem pozwoleństwem, tej oto wła- 
śnie chcę ślubować i do śmierci wiernym jej 
w każdej przygodzie ostać. 


Na twarzy księżnej przemknęło ździwie- 
nie, ale nie z powodu słów Zbyszkowych, tyl- 
ko dłatego, że wszystko stało się tak nagle. 
Obyczaj rycerskiego ślubowania nie był wpra- 
wdzie polski, jednakże Mazowsze, leżąc na 
rubieży niemieckiej i widując często rycerzy 
z dalekich nawet krajów, znało go lepiej na- 
wet, niż inne dzielnice i naśladowało dość 
często. Księżna słyszała też o nim dawniej je- 
szcze, na dworze swego wielkiego ojca, gdzie 
wszystkie obyczaje zachodnie były uważane 
za prawo i wzór dla szlachetniejszych wojo- 
wników — z tych przeto powodów nie znala- 
zła w chęci Zbyszka nie takiego, coby obrazić 
mogło ją, lub Danusię. Owszem, uradowała się, 
że miła sercu dworka poczyna zwracać ku sobie 
rycerskie serca i oczy. 

Więc z rozbawioną twarzą zwróciła się do 
dziewczyny: 

— Danuśka, Danuśka! chcesz-li mieć swe- 
go rycerza? 

A przetowłosa Danusia podskoczyła na- 
przód trzy razy do góry w swoich czerwonych 
trzewiczkach, a następnie chwyciwszy księżnę 
za szyję, poczęła wołać z taką radością, jakby 
jej obięcywano jakąś zabawę, w którą się tyl- 
ko starszym bawić wolno: 

— Chee! chcę! chcę!... 

Księżnie ze śmiechu aż łzy napłynęły do 
Oczu, a z nią śmiał się cały dwór; wreszcie je- 
dnak pani, uwolniwszy się z rąk Danusinych, 
rzekła do Zbyszka: 

— Aj! ślubuj! ślubuj! cóż zasię jej poprzy- 
siężesz? 

Lecz Zbyszko, który wśród śmiechu zacho- 
wał niezachwianą powagę, ozwał się równie 
poważnie, nie wstając z klęczek: 

— S$lubuję jej, iże stanąwszy w Krakowie 
powieszę pawęż na gospodzie, a na niej kartę, 
którą mi uczony w piśmie kleryk foremnie na- 
pisze; jako panna Danuta Jurandówna najuro- 
dziwsza jest i najenotliwsza między pannami, 
które we wszystkich królestwach bydlą. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin 1 Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


dajlepszy, prawdziwy ser szwajcarski 

Jer Edamski | ser Parmesańsk|. 

rtomage de Brie í ear Roquforski 

žer 1 rośliny, Nenezatelski i Limbu-ski. 

Zrunświcki salcsaon. 

salami, Westfalskie szynki. 

Wedzone 1 marynowane «ggorze. 

Jolandzkie aztokfisze, anchoriea. 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany 

Francuski groch, najlepszą nli- 

Niemieckie szparagi, kraaną fasoig. 

Niemieckie jagły. Soczewicę, kaszę pszanną. 

Najlepszy jeczmień perłowy. kaszą jęczmiennę 

Aaszę Latare ang, kaszę owsianą. 

Mąka tatarczaną „mąkę ryżową. 

wieże orzechy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

świeże orzechy, mi ı cytronat. 

*uszone gruszki. wiśnie. prunele. 

Prancuzkie śliwki, świeże rodzynki 

Ałoekie łazanki (nudle), makarany. 

Najlepszą Vanila czekoladę z Cocoe. 

Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 

Prawdziwą kawą Java, Mocca i Rio. 

frawdziwą tabakg do zażywania Loebsk'a. 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

Mrewniane trzewiki | pantofle (drewniaki.) 

Jwieże ziemią warzywowa, siemig trawy. 

Jlemią dla kanarków, siemią konopiane, rzep’ 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 


HENRY SCHOELLKOPF. 


Dr HAM; 


lom naj- 


osiadający d 
le szej szkoły 
“Bellevue Ho 
ical College” w 
ku, po odbyciu 


Farmy i Praca. 


Mamy kilkadziesiąt farm do sprzeda- 
nia tu w New Yorskim Stante: 

83 akrowa farma za 

40 akrowa farma za £800 

99 ak. fnrma za 


lekarskiej 


40 akrowa farma za £1200 i i ró i 
183 ak. farma za $1700 bd T rożnyc m 
199 akrowy farma za $1700 oczą 


1 drugie. 

Każdemu dajemy dobre warunki do 
WY na dhigie lata. Pierwsze wpłaty 
od 800 do 1000 d>l., wedle jakiej farmy. 
Wszystkie farmy są z budynkami i ze 
wszystkiem, co jest potrzebnem w rolni- 
ctwie, niedaleko mlast i kolei. Piszcie 
po bliższe szczegóły do tutejszych pol- 
skich farmerów, pod adres taki: 


u siebie oraz udziela rady 
listownie. 


kirgi przyjmuje choryc 


Duszność, p, paz d; e 
zm, 


puchlinę, re 
nosa; choroby tola, 
łów odchodowych ; 


w Europie, ro 2 
nowo swą wieloletnią pra- 


Geo. Kluk & Co., Poolville, N.Y. maciczne, zboczenia 
(14) pławy, ` 
f ralgig ronchi podagre; 
60 YEARS’ ; kolki, wyeych 
EXPERIENCE i fns, odre, glisty, robactwo, Hozaje p 


LECZY NIEWIASTY DZTECI I MĘŻCZYZN. 


Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
nia, nds sią zaraz do Dr. Ham po radę. 
Hai wyleczył już Am ej ludzi, którzy 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS ŚC. 
Anyone rending a akalch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention ia probably palentabie. Communia- 
tions strictly conadential. HANDBOOK on Patenta 
sent free. Oldeat agency fur socuring patenta, 
Patenta taken through Mur Co. receive 


polecają. Udajcie sią 
CHOROBY-ZARAŹLIWE, 
obojga płci (czy to nabyte lub zrodziców prze 
kazano) leczy skutecznie, a ty tak że e 
nigdy nie odnowią. Nie trze tig w wydzić 
ty. pozy zaniedbywanie hc 
prowadza złe ekntki na zaa 
PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu suzie! 
li rady darmo. Opiszcie chorobę, wiek. 
chorego, przyślijcie w liście 2-centową 
pocztową, so at H od; wy 
miast, czy chorobe 
pistó w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


EG © ; zi = 


"PEDICURA „Napiszcie do Dra. Ham. - 


r] orada nic nie kosztuje. 

PROW WIE I 4 
d swoje pro 

KTO CHOE peny, grunt lub 
armę, 


albo po 
życzyć pieniędzy na budowę lub za 
kupno; albo kto ma pleniądze do wy 
pożyczenia na pierwszy morgeoz, ten 
niech się zgłoal do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CO, 


805 Milwaukee Ave, CHICAGO, Il: 
Telefon Monroe 1200. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. wyrabiany wszelkie pa. 


special police, without charge, in the 


cientific American. 


A handsomely illustrated weskly. J.arzeat eir- 
culation of any aciantific journal. Terms, $3 a 
year; toor montha, $L Bold dyall nawsdeoalora. 


MUNN £ C0.38'8ro:4». New York 


3 
Branch Ofnoa, 6% F St, Washington, D. C. 


na poceuie"nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie b0 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztewych za jedno pudełeczko iub $1.00 na $ 
pudełeczka 


PEDICURA MAŚCI 


GS także możaa przysłać przez Money 
Order, Express, Chek Inh Rex stered Letter. 

Gwaranttjemy pewna nieczenie (w jednym ty- 
zodniu) pocenie nóg I rezultaty pocenia usg jak 
bóle, złą wofi itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeźliusyte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką Inną chorobę to najstaecie do 
nas a my chętnia odpiszemy | danicsiemy jaką 
maść, medycynę lub piyałki macie używać. Po- 
rads darme. Adres: 


PEDICURA RENEDY CO. 
231 W. Division st, 81 N. Wright str. 
CHICAGO, ILL. , 


piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
ZW” Naodpowiadź nalak łać 2-centowy c 
znaczak cztowy Kto nie przy, nie kart z STARA | wystawiamy pełnomocnictwa 
odpowiedzi. czyli plenipotencye. 


ZRÓDŁO ZDROWIA. 


Kto nie chce darmo wyrzucać pieniędzy, a pragnie 
mieć prawdziwe zdrowie, 


to powinien natychmiast napisać do najsłynniejszego w całej Ameryce 
br. E. C. Collins Medical Institute, a napewno bedzie wyleczony 
z każdej choroby, tak że więcej choroba nie wróci. 
ten leegy z zadziwiającą, rręcznością i powodzeniem męskie, żeński: i dziaci::»0 
Instvtut Choroby zwyczajne. chroniczno-zastarzelła i aekret"=, anoda wali katai 
żoładka. dyspeptyc. ból i zawrót głowy. reumatyzm, ból krzyża, pleców, piersi, astmę dychosisęą 
SUCHOTY. choroby pluc. ból gardła. katar nosa. choroby uszów, oczów. fółtaczkę. febr;, chorobę 
Sego Walentega (padaczkę). taniec S-ro Wilia, wszelkie wyrzuty, wizodyikr=sty, zatrucie krwi, 
wypadanie włosów, zafiegmienie, plucie krwią, rozszażenie i zwężenie żył. atukre wsrelkiege to 


dzaju CHOROBY SEKRETNE. jak mętczyzn tak i kobiet. Słowem nie ma choroby, ażeby sagt 
zdolność i lekarstwa nia zwalczyły, przeto zaxługu)c na nazwę ŹRÓDŁA ZDROWIA. 


Nie rozumiesz choroby, to przyszlij kilka marek, otrzymasz książ- 
kę darmo Poradnik Lekarski*, po przeczytaniu której łatwiej 
chorobę zrozumiesz. 

Baczność wiec rodacy! Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie 
swoją chorobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie 
prawdziwą pomoc lekarską i będziecie wyleczeni „NApeWno** zaco 
daje się pełną gwarancyę. Pisząc listy adresować należy : 


Dr. E.C. Collins Medical Institute 
140 West 34th Str., New York, N. Y. 


OFFISOWE GODZINY: Od rorano do 4 po południu. W Niedzielę od to rano do 1 po połud- 
niu. Prócz tego we Wtorek. Srodę. Cwartek i Piątek od 7 do b wieczór. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sądowe we wazystkich kra- 
jach a także aprawy spadkowe I pienipotencyjne. maiac 
przedatawicieli w różnych krajach, udziela warelkich 
informacji prawnych. jakich ktokolwiek zażąda. 
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach I do wszystkich krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N, Y, 


WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powładają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dh wiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wązry., liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta« 
rzała rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, 0° 
twarte rany, świerzhb it, Maść ta jest tak skuteczną. że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 

AA padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze- 
nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — Szan. panle Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierplałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
rya Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 
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GAZETA POLSRA: 


POSZUKIWANIA. 


Pogunkiwanin nie wynoszące, więcej Jak jeden 
cal druku, kosztują na jeden raz 50 centów. 
na trzy razy dolara. Posznkiwania tyczące się 
zwiąrku mełżeńakiego, każdorazowe dolara. 

UWAGA. — Zwracamy uwagę Czytelników. aby 

ogloszenia o poszukiwaniu osób pisali krótka | 

wyrażulje. Kto tego ma przynzłeść mia uczyni, 
ten nam sobie bedzia wiulen. 


PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju na szybkich. pasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burgu lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny neeleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 


Greenwich st., New York, N. Y. 


Rutkowski Kazimierz, pize- 
bywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
oszukiwany jest przez swoją żonę, 

aryannę HRutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.) 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 


kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepazych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
, braterska. Ręczymiy zazadowolenie. 


Nikt nie ma więcej wydatków. 
OBR i napisz list a bliższe 
objaśnien a odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. Imm'grant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st, New 
York, N. Y. 


Stanisław Karpiński prze- 
bywający od 16 lat w Ameryce, 
pochodzi z Grabowo. gub łom- 
żyńskiej. poszukiwany jest przez 
swego syna Bolesława Karpiń- 
skiego. Zgłosić się: Piotr Szewczyk 
Agt, 1223 E. Falls st., Niugara 
Falls, N. Y. (G. 16) 


Sikora Józef rodem ze wsi 
Brzyska w Galicyi, poszukiwany 
jest w ważnym interesie przez P. 
Pupciak, box 482, Primero, Colo. 


FARMA 53 akrowa do sprze- 
dania, w stanie Missouri, mila od 
miasta, kościoła i szkoły, równa 
okolica, ziemia czarna, bez kamienia, 
piękny dom 8 pokoje, 10 akrów 
uprawnej ziemi i ogrodzone naj- 
lepszym drutem, reszta ziemi z drze- 
wem bukowem i sama równina. 
Jena $1,100. Mam dwie farmy, 
więc chcę się jednej pozbyć, można 
kupić na wypłatę. Piszciedo L. J. 
Boduch. Edgar Springs, Mo. (14) 


Dudziak Andrzej iStanisław 
poszukiwani są w ważnym inte- 
resie przez A. W. Kusek, Harrah. 


Okla., T 


Cichocki Maryan, rodem 
z gminy Chalin w gub. płockiej, 
poszukiwany jest przez swego brata 
stryjecznego, Franciszka Cichc- 
ckiego, 37 Union st., Holyoke, Mass. 


KAWALER 19-letni, posiada- 
jący dobre zajęcie, poszukuje towa- 
rzyszki życia. Interesowane niech 
się zgłoszą do Antogiego Stubel, 
box 252 Arnold, Pa. 
zz 

POTRZEBA 2000 robotn'ków, mecha- 
ników I osadników do zachodnich okolie 
nad oceanem Spokojnym. Dobry zarobek, 
tanie domy i farmy, dobra sposobność 
do polepszenia soble życla na przyszłość. 
Potrzeba także zarządców du błur Infor- 
macyjnych we wschodnich stanach, Ka 
nadzie | Europle. Dokra zapłata, muszą 
mieć rekomendacye. Na odpowiedź należy 
załączyć 2c, Adres: Immigrants Infor- 
mation Bureau, J. Lucas, zarządca, 876 
Noble st., Chicago, IN 


Åo— o U 

Piąte : Wojciech, liczący 30 
lat, pochodzący ⁄ Dembicy w Qali- 
cyi, poszukiwany jest przez swoją 
żonę, Katarzynę Piątek, Glenville 
Cafe, A. Ferenc % Siepart, 21 
South M. st, Port Chester, N. Y. 


aa O 


Każdy powinien sobie kupić 


maszynkę do drukowania. 


Wieczory zimowe są długie I każdy 
może sią nauczyć drukarstwa, zarabiając 
sporą sumę pieniędzy przez drukowanie 
rozmaitych robót. Piszcie po ilustrowany 
katalog do Eagle Supply House, 631 
Noble st., Chicago, Il. 


Aleksander i Antoni 
Mikulscy rodem ze wsi Przechody 
powiat Stuczyn gubernia łom- 
żyń ka, poszukiwani są przez swego 
stryja Józefa Mikulskiego; Antoni 
od trzech lat przebywa w Ame- 
ryce. Ktoby o nich wiedział gec] 
mi doniesie pod adresem: Józe 
Mikulski, Metacomet ave., Warren, 
R. I (13) 


Kto już nabył maszynę do druko- 
wania, od Eagle Supply House, a chce 
mieć czcionki z polskiemi akcentami, 
(cały alfabet) niechaj nadeśle jednego 
dolara do: Eagle Supply House, 581 
Noble st., Chicago, IN. (x) 


Potrzeba Agentów 
do sprzedawania Samogra- 


jących Obrazów. Ci którzy 
robią w dzień, mogą zaro- 
bić od $3.00 do $10.00 dzien- 
nie, sprzedając nasze Obrazy 
wieczorem. Zgłoście się po 
warunki do: The Musical 
Shrine Factory, 816 N. 


Hamlin ave., Chicago, II. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1348 W. 22nd st, Chi- 
cago, III. (x) 


Męczarniom Neuralgii 


położy koniec i zapewni spokój 
dręczonym nerwom, kto uzyje 


Dra Richtera 


Kotwicznego Pain Expellery 


i mocno nim natrze siedlisko bólów. 
Nie szczędzą mu ze wszech stron 
gorących p-hwał lekarze, aptekarze, 
duchowni itd. 
Nasz znak ochronny „Kotwica* 
znajduje się na każdej butelce. 
Wszyscy aptekarze sprze- 
"4 dają go po 25 i 50 ctw. za 
butelkę. 


F. Ad. Richter & Co., 


215 Pearl Street, 
= New York. 
ie po broszurkę „Dlaczego?“ 


Piusa 


Nowiny Miejscowe 


NA JADWIGOWIE  zorganizo- 
wano nowe gniazdo Sokołów pol- 
skich. Na listę członków wpisało 
się 37 osób i zorganizowane 
gniazdo przystąpiło do Związku 
Sokołów polskich. W ten sposób 
w każdej dzielnicy miasta mamy 
obecnie gniazda sokole. Idea so- 
kola obejmuje coraz szersze koła 
naszego wychodźtwa i daj Boże, 
by pod sztandarem sokolim ze- 
brała się jak najliczniejsza dru- 
żyna. 


RZECZNIK miejski J. F. Smul- 
ski ma zamiar wycofać się z po- 
lityki, w której dotychczas słu- 
żyło mu szczęście. Nie wiemy, 
ile jest w tem prawdy, ale pisma 
angielskie szeroko się o tem roz- 
wodzą. Nie wiemy, dlaczego ob. 
J. F. Smulski miałby się wyco- 
fać z życia politycznego. wszak 
popieraliśmy go wszyscy, ile- 
śmy mogli i swem postępowa- 
niem zjednał sobie zaufanie nie- 
tylko Polaków, ale i obconaro- 
dowców. Ob. Smulski ma się 
poświęcić nowemu zawodowi ban- 


kowi polskiemu w Chicago, o 
czem pisaliśmy zeszłego ty- 
godnia. 

KANDYDATAMI na alderma- 


na 16 wardy są dwaj Polacy: 
Stanisław Kunz i Jan Scherman. 
Ponieważ obydwaj są urodzeni i 
wychowani w tej wardzie i zna 
ich szeroko publiczność, więc nie- 
wiadomo, który z nich wyjdzie 
zwycięsko z urny wyborczej. 
Ogólnie sądzą, że zwycięży St. 
Kunz, ponieważ dopomógł on bar- 
dzo wielu Polakom w l6 wardzie 
i dlatego go lubią. My tylko tyle 
powiemy, że obydwaj kandydaci 
są porządnymi obywatelami. 


ANDRZEJ Bigosiński z So. 
Chicago, pracujący w tamtej- 
Szych hutach żelaza, spadł pod- 
czas pracy z drabiny i odniósł 
tak bolesne nadwerężenia we- 
wnętrzne, że niebawem po wy- 
padku umarł w szpitalu, należą- 
cym do fabryki. 


JULIUSZ Smietanka, znany za- 
szczytnie adwokat w So. Chicago, 
otrzymał nominacyę na sędziego 
miejskiego (manicipał Court). No- 
minacyę tę otrzymał bez ubiega- 
nia się o nią i nie ulega kwestyi, 
że zostanie wybrany na ten 
urząd. Winszujemy. 


POLACY w So. Chicago mają 
także kandydata na aldermana. 
ob. S. Derpę. Obowiązkiem wszy- 
stkich Polaków w So. Chicago 
jest poprzeć go całą siłą, bo to 


porządny obywatel, a do tego 
Polak. 
POZAR zniszczył doszczętnie 


duży gmach zajmowany przez 
firmy: Chicago Electrical Sup- 
ply Co. i Western Union Tele- 
graph Co., wyrządzając szkody 
na $70,000. 


WYDATKI miasta na rok bie- 
żący czyli budżet, ułożony przez 
komisyę finansową, obejmuje su- 
mę blisko 19 milionów dolarów. 
Według obliczeń wydatki miasta 
będą wyższe jeszcze o ćwierć mi- 
liona dolarów. Nic dziwnego, że 
miasto Chicago ma kilka milio- 
nów długu. 


PROBOSZCZ parafii św. Woj- 
ciecha, ks. Kazimierz (ironkow- 
ski, założył Bractwo św. Zyty, 
do którego wyłącznie należą słu- 
żące. Przełożoną jest Antonina 
Kiełbasa z Palmer House, wice- 
przełożoną Anna Nieżwłek z Pal- 
mer House, sekretarką Aniela 
Cisek, kasyerką Anna Kiebała, 
marszałkinią Stefania Potwora. 
Bractwo liczy już 46 członkiń; 
każda z nich płaci 25 centów po- 
datku miesięcznie, a w razie cho- 
roby otrzymuje 4 dolary wspar- 
cia tygodniowo. 


PAN KAZIMIERZ Fritsch, zna- 
ny i ogólnie szanowany przed- 
siębiorca pogrzebowy, otrzymał 
w tych dniach 'od władz Stanu 
illinois dyplom, który go upo- 
ważnia do balsamowania i cho- 
wania ciał dotkniętych najza- 


rażliwszemi chorobami. Zdał 
dobry egzamin. Zaszczyt to 
wielki, bo zdaje się, że jest to 


jedyny Polak, który zdał egza- 
min przed władzami stanowemi. 
Pan Fritsch objął przedsiębior- 
stwo pogrzebowe po teŚciu, któ- 
ry był pierwszym polskim po- 
grzebowym w Chicago. 


POŚWIĘCENIE polskiego ko- 
Ścioła w Chicago Highsts odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia l-go 
kwietnia. Mnóstwo Polaków z 


Chicago wybiera się na tę uro- 
czystość. 


w NIEDZIELĘ popołudniu od- 
był się nadzwyczajny sejm w 
sali parafialnej św. Wojciecha 
Sejm Zjednoczenia Polsko Rzym- 
sko Katolickiego pod opieką Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej Królo- 
wej Korony Polskiej. 

Brak pieniędzy w kasie grozi 
bankructwem tej organizacyi. Do 
organizacyi tej należy obecnie 
dziewięć towarzystw  kościel- 
nych, siedm z parafii św. Woj- 
ciecha, a dwa z South Chicago. 
W ostatnich czasach organizacya 
nie rozwijała się wcale, młodzież 
nie chce do niej wstępować, a 
starszym lat z każdym rokiem 
przybywa i wszystko zbliża się 
do nieuniknionego końca. Naj- 
gorszem jest to, że większość 
członków przekroczyła już wiek, 
w którym mogłaby myśleć o 
przystąpieniu do innej jakiej or- 
ganizacyi ubezpieczeniowej, a 
swoją ciężko im będzie podtrzy- 
mywać. 

Uchwalono podnieść podatek, 
który był dotąd za niski, aby 
pokryć wydatki. 


NIEUBŁAGALNA śmierć wy- 
rwała z naszego grona jednego z 
młodych, zdolnych i piękną przy- 
szłość rokujących ludzi. W nie- 
dzielę rano zakończył życie Ś. p. 
Stanisław Zurawski, młody tech- 
nik i inżynier, który -- jak mu 
przepowiadano miał szanse 
wybicia się na naczelne stanowi- 
sko w kołach zawodowych ame- 
rykańskich. S$. p. Stanisław był 
synem  wychodźcy politycznego 
z Litwy i studya gimnazyalne 
odbywał w Wilnie. Do szkół 
technicznych uczęszczał w Ame- 
ryce. Jeden z jego braci jest 
znanym lekarzem, a drugi apte- 
karzem na Town of Lake. 


KOMPANIA kolejowa Chicago 
Milwaukee i St. Paul zamówiła 
za 3 i pół miliona dolarów szyn 
w kompaniil Illinois Steel Co. w 
So. Chicago. Szyny te są prze- 
znaczone na przedłużenie linii tej 
kołei z St. Paul do oceanu Spo- 
kojnego. 5 


mz 


W SO. CHICAGO zabity został 
podczas pracy w tamtejszej hu- 
cie żelaznej Jan Izański. 


POZAR przy ulicach Van Bu- 
ren i Market wyrządził szkody 
na $165,000. Trzech strażaków 
zostało poranionych podczas ga- 
szenia pożaru. 


— KS. H. Zmijewski fz gub. 
płockiej w powrocie z wojny ja- 
pońskiej odwiedził naszą redak- 
cyę w powrocie do Ojczyzny. 
Był on Świadkiem bitwy pod 


Mukdenem. o której opowiada 
straszne rzeczy. Jako kapelan 
bawił na polu bitew przez 
dwa lata. 


W HOTELU Auditorium pra- 
cuje 60 polskich służących. 


TEATR International cieszy 
się nadzwyczajną frekwencyą 
publiczności z racyi pięknych 
Sztuk, wysławianych na scenie 
tego pięknie urządzonego teatru. 
Gmach teatralny znajduje się 
przy zbiegu ulic Wabash ave. i 
Hubbard Court. 


POSIEDZENIE KOMISYI KO- 
LONIZACYJNEJ. 


W tych dniach odbyło się w 
Milwaukee, Wis. posiedzenie ko- 
misyi kolonizacyjnej Z. N. P. 
Wicecenzor Związku zdał sprawo- 
zdanie z podróży inspekcyjnej w 
powiecie Thorp, gdzie jest wielka 
osada polska. Członkowie komi- 
tetu zwiedzili szczegółowo całą 
okolicę Thorp i grunta ofiarowa- 
ne na sprzedaż Polakom — zasię- 
gali wskazówek i opinii u wie- 
lu farmerów polskich, tam osia- 
dłych (przeszło 1,000 polskich 
familii) — i przyszli do prze- 
konania, że warunki jak i grun- 
ta w okolicy Thorp są najlepsze- 
mi dla polskich osadników. Oko- 
lica tam jest cudowna, klimat 
umiarkowany i nadzwyczaj zdro- 
wy, ziemia pszenna bardzo uro- 


dzajna, las na niej liściasty 
twardy, że zaś tartaki są na 
miejscu, zbyt na drzewo korzy- 
stny, wogóle warunki są takie. 


że każdy, kto chce pracować, ten 
ma wszelką szansę dojścia do by- 
tu pewnego i niezależnego. 

Dalej wicecenzor zaznacza, że 
firma polska, mająca tamże grun= 
ta do sprzedania, na czele której 
stoi znany w Chicago obywatel 
p. M.  Durskł, daje wszelką 
gwarancyę uczciwego prowadze- 
nia sprawy. Ob. M. Durski 
wręczył komisyi papiery doty 
czące gruntów (abstrakty) do 
zbadania. z których okazuje się, 
że wszystko jest w najlepszym 
porządku i że każdy, kto kupi 
tam grunta, dostanie czyste pa- 
piery posiadania.  Wicecenzor 
poruszył także skargi, jakie od- 
biera od różnych grup z zacho- 
du i południa, że wielu Polaków 
wpada w ręce niesumiennych 
agentów, którzy nietylko wywo- 
żą Polaków w dalekie strony, lecz 
wprost oszukują ich najhanieb- 
niej, pozostawiając potem na 
lasce losu. 


Uchwalono następnie wystoso= 
wać obszerny raport i rekomen- 
dować każdemu Polakowi grun- 
ta w okolicy Fhorp, Wis., które 
ma do sprzedania M. Durski 285 
Armitage ave. Chicago, Ill. Dal- 
Sze posiedzenia komisyi odbywać 
się będą regularnie i będą ogła- 
szane w polskich gazetach. 


DO WYBORCÓW. 


Obywatele miasta Chicago za- 
decydują we wtorek dnia 3-go 
kwietnia o największej finanso- 
wej transakcyi, jaką kiedykol- 
wiek przedsięwzięło to miasto. 


Długi miasta po wystawie wy- 
nosiły $5.000,.000, kanał odcho- 
dowy w ciągu 15 lat kosztował 
$50,000,000; a obecne długi mia- 
sta Chicago wynoszą $22,618,000. 


Podczas obecnych wyborów 
kwietniowych obywatele mają 
zadecydować czy miasto ma lub 
nie ma zaciągnąć nowy dług 
$75,000,000, przeszło trzy razy 
większy od obecnego długu. 

Celem zaciągnięcia tego nowe- 
go długu jest zakupienie tramwa- 
jów miejskich, ale obywatele nie 
są poinformowani o tem, które 
koleje mają być wykupione, albo 
ile za nie trzeba zapłacić. W 
rzeczywistości pieniądze pożyczo- 
ne mają służyć jako fundusz o= 
brotowy do pokrywania wydat- 
ków według rozporządzeń rady 
miejskiej. 


Jest wielka obawa, że rada 
miejska, jeżeli tę wielką pożyczkę 
uchwalą zaciągnąć wyborcy, mo- 
że użyć na inne cele w razie nie- 
uczciwości lub nieudolności. 


Nawet gdyby wszyscy alder- 
mani byli sprawiedliwymi, jest 
nie chybną pewnością, że ta ol- 
brzymia suma pieniędzy pójdzie 
na marne. Budowa i operowanie 
tramwajami ulicznemi wymaga 
takiej wiadomości, jak astrono- 
mia albo żegluga, a rada miejska, 
która się musi wszystkiem opie- 
kować, musi polegać zupełnie na 
wskazówkach ludzi fachowych. 
Niech między tymi ekspertami 
powstanie nieporozumienie, a 
wtenczas rada miejska nie bę- 
dzie wiedziała czyich rad słu- 
chać. Aldermani znów będą się 
starali przeprowadzić swoje za- 
patrywania i plany, do których 
mają się stosować ci eksperci. 
Wynikiem tego będzie ogólny 
chaos i niesłychana strata pie- 
niędzy. 


Ze taki może być tego wynik, 
świadczy o tem fakt, że zarząd 
miasta Chicago jest najgorszym 
na Świecie i że każdy departa- 
ment tego miasta jest źle pro- 
wadzony. 


Tak np. departament wodocią= 
gów byłby wstydem dla połu- 
dniowej Afryki. Inżynier miasto- 
wy oświadczył w swoim publicz- 
nym odczycie, że w ciągu I5 lat 
85 procent wody wypompowanej 
wyciekło z głównych kanałów 
dla braku naprawy. Tego samego 
należy się spodziewać, gdyby 
miasto nabyło tramwaje uliczne. 


Wobec tego wszystkiego naj- 
właściwszą rzeczą dla głosują- 
cego będzie oddanie głosu prze- 
ciw planowi nabycia tramwajów 
na > własność miasta. Obowiąz- 
kiem każdego obywatela, płacą- 
cego podatki, jest zapobiedz te- 
mu niewłaściwemu i niebezpiecz- 
nemu planowi politykierów. Je- 
żeli ten plan się uda, ucierpi na 
tem właściciel małej własności 
hipotecznej i robotnik. Głosujcie 
"przeciw temu. 


ZĄDANIA MAYORA. 


Mayor Dunne żąda, aby mu 
obywatale miasta dali $75,000,- 
000, a on nabędzie dła miasta 
tramwaje. 


Jest to więcej, niż wyasygno- 
wano na wystawę, a kanał od- 
chodowy i przeszło trzy razy 
więcei niż wynosi sam dług mia- 
sta, gdyż u niego to wygląda, 
jak igraszka. . 


Jakie ma on pojęcie o budowie 
i operowaniu tramwajami? Może 
on mieć pojęcie o muzyce, astro- 
nomii, bakteryologii albo mate- 
matyce itd. 


TRESC ORDYNANSU. 


Treści ordynansu rady miej- 
skiej żaden z głosujących nie 
może zrozumieć, ponieważ zaj- 
muje on 20 stronic druku, tym- 
czasem na balocie jest tylko kilka 
słów. Kto nie rozumie, za czem 
głosuje, dając radzie miejskiej do 
rozporządzenia . $75,000,000 bez 
żadnej gwarancyi, ten krzywdzi 
i siebie i współobywateli. Krótko 
mówiąc: jeszcze nigdy nie było 
takiej sposobności na świecie do 
łapówek, jakie nastręcza ten or- 
dynas, a gdzie jest padlina, tam 
gromadzą się i kruki. 


Listy Polskie na Poczcie. 


1606 Adamowicz R 2 
16u9 Andrzejczak M 
1610 Arendowczyk J 
1620 Baszak A 

1628 Bednarek W 
16dl Bednarski W 
1640 Bielik 8 

1650 Borucki A 

1657 Boruchi W 
16:4 Borowski $ 
1667 Brańaki A 

1691 Chmiellńska W 
1711 Czarnecki K 
152' Dobizyńnki B 
1724 Dobro solski F 
1725 Draliski F 

1477 Drabik R 

1731 Drzewiecki J 
1736 Duda W 2 
1742 Dziura J 

1749 Fabiańsni 8 
1751 Fabisiak K 
1753 Faryniarz A 
IH Frankowski 8 
1769 Gawlik A 

1771 Gadecki A 
1772 Galan W 

1773 Gawlik A 

1775 Gałuszka W 
1176 Ganecki I 

17% Górka W 

1814 Gut 8 

1849 Jackowski J 
1565 Jaroszewski A 
1871 Kamiński W 
1880 Kasprzyk W 
1995 Kiliński R 
18507 Kieliński R 
1905 Kobylski M 
1911 Kował J 

1920 Kościelski S 
1921 Kozak A 

1922 Kowal W 


1936 Krzanowska K 
1940 Krol W 

141 Krzykowski W 
1018 Kucharski F 
1964 Laskowski J 
1568 Lewandowski J 
1970 Lewandowski W 
1978 Lemaki W 

1978 Majerczyk F 
240 Nowicki W 
2052 Nowak J 

1058 Nowatorski M 
2066 Ostrowski J 
2072 Parobek F 
2100 Porankiewicz L 
2101 Potocki J 

2136 Rom ewski A 
2141 Rośńciński T 
2144 Rojkowski A 
2148 Ruciński M 
2156 Sadowski M 
2:63 Samczyk F 
2181 Szczepaniak W 
2193 Skrzydlecki M 
2195 Śliwa A 

2198 Smuisk: W 
2:00 5mohński M 
2201 Smoczeński 8 
2203 Sroka K 

2210 Szatko A 

2237 Tokatzewaki J 
270 Tomarzkiewicz 8 
2239 Urbaniak W 
230 Wachoska M 
2316 Waszkiewicz W 
2824 Wierzbicka M 
2325 Wieloch F 

2326 Wiercioch I 
2839 Witowski W 
2341 Wolski S 

2381 Zieliński W 
2392 Zalewska A 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 28 marca 1906. 


MĄKA: beczka 
'Twarda patenta 3 
Straights 3 
Czvata 2. 
Miękka zimowa patauta 8.90— 4. 
Twarda zimowa patenta 4 
Żytnia 3. 

PBZENICA ZIMOWA (busunij 
No. 4 czerwona 
No. 8 czerwona 
No. 2 czerwona 
No. 8 twarda 


No. 2 twarda —91 
No. 4 biata 81—821% 
PSZENICA WIOBENNA buszel) 
No. 8 
No. 4 
Północna 
KUKURYDZA (busz!) 
Zwykła 30—37 
No. 4 38— 
No. 3 4014 
No. 8 biała 40 
No. 8 żółta 404 
No. 2 żółta 4! 
No. 2 biała 40 
Jęczmień 38—50 
OWIES (buszel) 
Zwykły 28—380 
No. 4 29—80 
No, 2 27—80 
No. 3 biały 38 
No. 8 28—30 
No. 8 blaty 29-31 
No. 4 biały 27—29 
Standard 30—38? 
YTO 
No. 2 61—63 
No. 3 56 
No. 4 54 
SŁOMA (1000 funtów; 
ytala 6.00—7.00 
Pszeniozna 4.00—5.50 
Owsiana 5.00—5.50 
Ryżowa 1.00 
BYDŁO 
Woły tuozne 6.10— 6.80 
Zwykłe 8.85—5.00 
Clelęta 8.00— 4.50 
Świnie taczne 5.20—5.57 
Proslęta 4.50 —4.70 
Owce 8 00— 7.50 
Jaznięta 8.00— 5 00 
PRODUKTA MLECZNA 
Ber brlok 10—12 
Bzwajcarski 3 18 
Limburski 12 
Masło Amietankowo 24 
Firsta 21—25 
Beconda 18—19 
Dairies 23 
Jaja, (tuzin) 15 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 11.50 —12.50 
Nlesortowana tymotka 5.00—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 25—35 
Cebula (buszel) 85—45 
Opórkł tuzin 10—29 
DR B (funt) 
Kury (żywe) 11 
Indyk! 11—14 
Kurczęta (żywe) 11 
Kaczk! 1 
Gęsi za tuzin 7.00—8.10 
KARTOFLK (buszel) 45 — 60 
Błodkie (beczka) 2.25 — 3.00 
Kapusta (pudło) 1.50 - 1.60 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 2.50—5.00 
Cytryny (pudło) 1 75—2.50 
Banany pęk) 75- 1.76 


JEDZCIE TERAZ 


do Stanu Washington. 


Do naszej kolonii pol- 
skiej. blisko miasta Aber- 
deen. dokąd kolej i okręta 
z całego Świata dochodzą. 

Następne ekskursye wy- 
ruszą z Chicago w dniach 
2-go i 6-go Kwietnia o godzi- 
nie 6.30 wieczorem. Zniżone ceny 
tykietów po $33.00, będą tylko 
do 7-go Kwietnia. 

Wszyscy, którzy tam w osta- 
tnich trzech miesiącach przy- 
byli, okupili się i są pod 
każdym względem zadowoleni. 
Tu z tąd i innych miast wyjecha- 
ło'23 familii więcej dnia 15-go 
i 26-go Marca. 

My posiadamy i kontrolujemy 
tam przeszło 25 tysięcy akrów, a 
jak tylko wszystko wyprzedamy, 
nie będziemy mogli więcej niżej 
jak od $25 do $35 zaakier sprze- 
dawać. Zadatku prędzej nie żąda= 
my, dopóki każdy sobie farmy 
nie wybierze. Teraz setki Pola- 
ków w stanie Washington za- 
mieszkuje, z których wielu far- 
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi. 


Czemuż i wy więc sobie tak 
samo nie postąpicie, czy dla obcych 
chcecie całe życie pracować i 
zdrowie swoje w minach i 
fabrykach niszczyć? U nas mo- 
żecie mieć wszelkie warzywa, 
dochować się kur, świń 
pierwszego roku— więcej, aniżeli 
wam będzie potrzeba i jak  żo” 
ny z dziećmi będą w ogrodzie 
sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
"Logging Kempach””, gdzie pła- 
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesięcy lutego i marca, kupują- 
cym od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy- 
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa- 
milią do kolonii sprowadzić. 
W pięciu latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Tam już 
wiosna — wszędzie zielono 
farmerzy sadzą i sieją. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko- 
lej GREAT NORTHERN. 


Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, inc. 762 Milwaukee 


ave., Chicago, III. Ofis otwar= 
ty włeczorami i w niedzielę. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 820 


Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICI 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR TEL. MAIN31I0O 


itp. |- 


JAK ZEGAR. 


Ludzki system jest jak zegarek, Cośkol- 
wiek idzie źle, *pracownicy” odmawiają 
wypełniania swego obowiązku więc spie- 
samy do człowieka, któryby go naprawił. 
iść do tego zegarmistrza po kosztowne reperacye, gdy 


Setki razy musisz 
tym- 


czasem kropla oleju mogłaby wszystko doprowadzić do porządku. 


DRA PIOTRA 


Gomozo 


starodawne z korzeni i ziół lekarstwo, 
jest tą “kroplą oleju”, która zmusi system do pracy. Czyści ono 
nieczystości obciążsjące system, odżywia krew, wprawia w ruch 
żołądek, wnętrzności, nerki i wątrobę, które pracują z właściwą 


regularnością. Nie jestto apteczne lekarstwo. 


przez specyalnych agentów. 


Dostarczane jest 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 112-114 So. Hoyne Ave., Chicago, Il. 


Ksiażki 
« 

Z pod prasy (iazety Polskiej 
wyszły następujące wydawni- 
ctwa i tak: 

Selim Mirza, piękna nowela Henryka 


Sienkiewicza. W miękkiej oprawie 
Cena - - - - 200. 


Serce Człowieka, Świątynią Boga, u- 
zmysłowlone dziesięcioma obrazami. 
Nowe tłómaczenie z niemieckiego 
przez Księży Zgromadzeniu Serca Je- 
zusowego. Cena w miękkiej opr. 20u. 


Nadto ukazały się w nowem 
wydaniu: 


Historya o Rycerskim Owczarku przez 
Jana Kupca, W miękkiej oprawie. 
Cena - - - - - 150 


Historya Okropna o Walecznym Sta- 
slu ł o pięknej Anulce. W miękkiej 
oprawie. Cena - - - 15c 


Zaczarowana Sroka, oryginalna i cie- 
kawa powlastka dla młodzieży. Cena 
w miękkiej oprawie - = 50 


AdreB: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. Chicago, III. 


NA POST. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce można nabyć nastę- 
pujące bardzo pożyteczne książki 
na czas wielkiego postu: * 


Stacye Chicagoskie 10c 
Stacye Poznańskie 10c 
Stacye Krakowskie 10c 
Stacye Chełmińskie 10c 
Gorzkie Zale 5c 
Spiewnik Kościelny 50c 


Spiewnik Pieśni Nabożnych 75c 

Zbiór Pieśni Nabożnych 
Katolickich. Oprawne w pół- 
skórek $1.50 


Oprawne w skórkę i wyzła- 
cane brzegi 2.50 


Spiewniczek Siedleckiego 80c 
Żywoty Świętych Pań- 
skich 3.50 


Oprawne w marokko skó- 
rze, drukowane na pargami- 
nie, złocone tytuliki i brzegi 8.00 

Ben-Hur 2.00 

Błogosławieństwo Ducho- 
wne Domu 

Cztery Piękne Pieśni 


Droga do Nieba 30c 
Dokąd idziesz 5c 
Dwanaście najwięcej uży» 
wanych Mszy św. 10c 
Dziewięć Pięknych Pieśni 
Polskich 10c 
Godzina śmierci 35c 
Józefata dolina czyli Sąd 
Ostateczny 35c 
Lekcye i ewangelie 1.50 
Modlitwa nabożna do Pana 
Jezusa i 10 innych pieśni 20c 
Nawiedzania Najśw. Sakra- 
mentu 30c 
Niepokalana Marya Panna iSc 
Nowenna i modlitwy 15c 
Nowenny do najśw. Panny 10c 
O naśladowaniu Jezusa 
Chrystusa 50c 
Ojciec św. Ignacy 10c 
Pięć Pieśni 15c 
Piekło 35c 
Płacz i narzekanie Ojców 
Świętych 35c 
Przerażliwe Echo trąby 
Ostatecznej 


Przewodnik duszy do nieba 85c 
Więzienia wieczne 15c 
Adresować należy 


Wł. Dynłewicz, 
532 Noble str., Chicago, III. 


NN OVP 


POTRZEBA POLAKÓW! 

Potrzebujemy agentów i kupców do 
sprzedawania naszych złotych I srebrnych 
zegarków i łańcuszków. Potrzebujemy 
mężczyzn, którzy mogą sprzedawać 
w swej okolicy lub agentów podróżnych 
między farmerami, robotnikami w fabry- 
kach, górnikami itp. 

Kto się chce tym interesem zająć 
otrzyma wielkt wybór zęgarków i łań- 
cuszków, na 3 miesłęczny czas spłaty: 
w ten sposób możecie s; rzedawać towar 
na tygodniowe spłaty. Adres: 

AGENTS WHOLESALE WATCH Go. 


box 1563, Dep. 6, New York City. (16) 


prześlicznemi bryljantami, oprawa czy- 


sto srebrna i pozłacana. Cena 3 dol. 

No. 4. Bardzo piękna broszka w for- 
macie krzyża, piękne bryljanty, oprawa 
czysto srebrna, i pozłacana. Cena, I dol. 

Pieniądze można przysłać przez Money 
Order lub w registrowanym liście. 

Kto jeszcze nie ma naszego katalogu 
zegarków lub harmonik niech nam przy- 
śle swój adres i 2c marke pocztową. 


Nalepinski Mdse. Co. 


935 N. Francisco St. Chicago, 111. 


NIEBYWAŁE CENY 
do wszystkich miejscowości w 
Galicyi I do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre- 
sowych przy małej obsłudze. 


Aleksandrowo $10.81 
Edytkuhnen 20.42 
Oderberg 19.32 
Ottlotschin 18.73 
Tarnopol 21.92 g 
Illiowo 19.38 = 
Brody 16.78 £ 
Lwów 21.43 Ź 
Oświęcim 19.48 
Prostken 20.26 
Tarnów 20.11 
Kraków 20.07. 


Oczekujemy każdego na dypie, odpro- 
wadzamy na szyf | dajemy wygodny 
nocleg. Piszcie po Informucye a podzię- 
kujecie. 

International Shiping Office 
117 West st. — 5 Clinton st., New York. 


NACHORORY NEREK I PĘCHERZA 
Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny, 

Każda pigułka / © 
moni taką MY 

marne ŻW” ANA 
wystrzegajcie nię 
nańladowaictw 
Ne sprzeda? me 
twazystkich upiekaań. 


O 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkjem, 
rozmiar męzkij lub 
damski. IN karainwy 
m złotem napel- 
koperta plakur 


ż 
C KOLF. 


. L- 
- > NA OFERTA: Posyłam 

ten zegarek pod jakimkaiwiek adresem C. 0. B. 
$ 5.761 koszta przesyłki, z prawom uprzednie- 
go zezzaminowania. W razie nie znalezienia go 
zada lajacym NIE PŁAĆ ANI CENTA! Pà- 
MIĘTAJŻE będziesz musiał za taki sam zega 
rek znp'acić $ 3600 w innem miejscn. Bardzo 
pistaz 14 k, ZŁOTEM KHYTY ŁAŃCUCA | HRF- 
NE DARMO s kazdym zegarkiem. KXCELSIO I 
WATCH CO.. 500 Cenral Bank Bidg., CHICAGG. 

(Apr.. 22) 


Pszezoły to pieniądz. 

Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
przyborami. Kalążka z Instrukcyami I 
cenami przyrządów darmo. 


The A. 1. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E. Erle at, Chicago, III x) 


Samochód do ogólnego użytku tak elegancki 


Raer 


AUTOMOBIL 
* z dwoma siedzeniami. 


Najprostsza 
maszynerya na kołach. 


i wygodny, jak najdroższe samochody. 


Ogólnie znany automobil RAMBLER z podwójnym motorem, kierowanym 
jedną ręką, jest najprostszym i najsilniejszym systemem siły transmisyjnej, zasto 


sowanej do antomobilu. 
Rozmiar dla pięciu ludzi; 


Siła 18 koni: 


Szybkość do 45 mil na godzinę; 


Cena z wszystkiem! przyborami lamp, z gwizdawką. narzędziami itp.. £1.200. 


THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA, WIS. 


Filia w Chicago, 302-304 Wabash Ave.. 


1218-1220 Sheridan Road. 


DUST PROOF 


"Empire Special” ZECARĘK KOLEJOWY 


Najpiękniej wykończony suegarek z najlepszym 
werkiem. Duża i dobrana drogi azalasIA „op, 
w złocie. Patentowy regulator, nakręcany i nasta- 
wiany trzonkiem. (a 
trzymncz czasu. 
À KOLEIACH i dla tych, którzy 

potencja dobrego zegarka 
koparty ndk 


liwarautowan 


jako ak 
BARDZO DORR PEN 


DUEBER" sze 


rącane, gwarantowany, że nią nie za- 


kurzy. Keper ya mocne a werk elegancki. Gdy je 
zobaczycie, apodoha sią wam, a ter ar 
A komu sią spodoba, zabłaci 6.0.0. 5.25 
1 koszta przesyłki | zatrzyma sohie zegarek. 
taki sam zegarek w składzie jubilerskim musicie 
zapłacić najmniej $2), a nam płacicie tylko na ex- 


Za 


presie agentowi $ 5.25 i przesyłką 1 macie zeg:rek. Gdy elą wam nie spodoba, wio płacicie mie 
tylka obejrzyjcie zesarek. Da każdego dołączamy pozłacany 14 K. łańcuazek | brelok. Adresujcia 


P. C. FREIGHTER & CO., E. Washington st. Chicago, III. 


(Apr. 22) 


